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O elektrycznem  o czy s zc za n iu  gazu  
w ielkopiecow ego.

Inż. Adam R eich  —  K atow ice.

G o s p o d a r k a  c i e p l n a  h u t a  g a z  w i e l k o p i e c o w y .  —  D o t y c h c z a s o w e  s y s t e m y  
c z y s z c z e n i a  i i c h  w  a d y.  —  F  i z y  k  a  1 m e z a s a d y  e l e k t r y c z n e g o  o c z y s z c z a -

n j a. —  P r a k t y c z n e  z a s t o s o w a n i  e.

P o tężn e  źródło  bezpła tnej energji, jakie p rz ed ­
s taw ia ją  odciągające  z w ielkiego pieca Razy, by ło  
długi czas  n iew y z y sk an e .  P ro c e s  w ielkop iecow y, 
jakko lw iek  bardzo  s ta ry ,  in te re so w ał  techn ików  ze 
s t ro n y  w y łąc zn ie  m etalurg icznej;  nie zd aw an o  sobie 
w idocznie sp ra w y ,  że wielki piec jes t  z a razem  naj­
w iększym  g en e ra to rem  g azo w y m , jaki posiadam y. 
P ie rw sz e  zas to sow an ie  gazu w ie lkop iecow ego  po­
legało na tem, że w y d o b y w a ją c y  się z gardzieli gaz 
zapalano i o św ie tlano  w  ten sposób okolicę pieca. 
W  m iarę  zas to so w an ia  go rącego  p o w ie trza  do p ro ­
cesu w ielkop iecow ego  zaczę to  gazem  tym  o g rzew ać  
p o d g rz ew ac ze  p o w ie trza  lub tak  zw an e  ap a ra ty  
C o w p era ,  następn ie  ko tły  pa ro w e .  O az  tu u ż y w a n y  
b y ł  ty lko  m echanicznie częściow o odpylony  w  s to ­
jakach i kom orach  i z aw ie ra ł  w  jednym  m etrze  
sześc iennym  jeszcze 10— 15 g r  pyłu. Jakko lw iek  
pył ten osiadał na  pow ierzchn iach  og rzew a ln y ch  
i obniżał w y d a tn ie  w y d a jn o ść  palenisk, to jednak  
p rzechodzono  nad tem  do porządku . D opiero  z u k a ­
zaniem  się m aszy n y  gazow ej k w e s t ia  oczyszczan ia  
gazu  w ie lkop iecow ego  s ta ła  się palącą , g d y ż  już 
zan ieczyszczen ie  pow yże j  0,2 gr/ni3 uniem ożliwiało 
bezp ieczny  ruch m aszyn  ; rów nocześn ie  okaza ła  się 
p o trzeb a  ch łodzenia  gazu, ab y  o trzy m a ć  dla danej 
dzielności m aszy n y  m ożliwie m ałe  w y m ia ry  cy lin­
d ró w  roboczych .

W ypracow ano  więc różne systemy czyszczenia  
gazu, które można podzielić na dwie zasadnicze

g ru p y  t. zw . cz y szczen ie  na d rodze  suchej i mokrej. 
Dla obu sy s te m ó w  w spólnem  jes t  w s tęp n e  o d p y ­
lenie gazu w  s to jakach, a następnie  ochłodzenie do 
ok. 70"C (saz  opuszcza  wielki piec z tem p e ra tu rą  
2001— 300"C), poza tem  w  czyszczen iu  suchem  gaz  
przechodzi sy s tem  spec ja lnych  filtrów, a  w  c z y ­
szczeniu m o k rem  zw ilżony  poprzedn io  g az  w c ią ­
gn ię ty  zostaje  do spec ja lnych  ce n try fu g  t. zw . desin- 
teg ra to ró w , gdzie zosta je  odpy lony  w s k u te k  dz ia ła ­
nia siły  odśrodkow ej.  O b a  s y s te m y  u lee ły  z b ie­
giem czasu  zn aczn y m  udoskonaleniom  i dają  one 
dobrze o czyszczony  gaz  o zaw arto śc i  p y łu  0,02 gr 
i mniej.

G łó w n ą  w a d ą  p o w y ż sz y c h  s y s te m ó w  c z y ­
szczenia gazu są  w y so k ie  k o sz ta  ruchu  w sk u tek  
znacznego zu ży c ia  energji m echanicznej i w ody , 
k tórej z p o w odu  zan ieczyszczen ia  p y łem  nie m o żn a  
z p o w ro te m  użyć. N a s tę p s tw em  tego  było, że w ię k ­
szość hut o g ran iczy ła  się do o czy szczan ia  jedynie 
gazu  m aszy n o w eg o ,  a inne odbiorniki n. ip. C o w p e ry  
i k o tły  p a ro w e  opalano jak  do tąd  gazem  su ro w y m . 
W  m iarę  racjonalizacji  produkcji, a p rz e d e w s z y s t ­
kiem p o s tę p ó w  gospodark i cieplnej, nie z a d a w a la ły  
już niskie w yda jnośc i zasilanych  n ieczyszczonym  
gazem  palenisk, tem bardziej, że o k aza ła  się r ó ­
w n ież  m ożliw ość  opalania gazem  w ie lk o p ieco w y m  
p ieców  k o ksow ych , p rz ez  co zw oln iony  zos ta ł  w y ­
so k o k a lo ry czn y  gaz  k o k so w y  do różnych  p ro cesó w  
m etalurg icznych .
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W  tym  stanie  rz ecz y  sk ie row ano  uw ag ę  na m o­
żliw ość e lek trycznego  o czy szczan ia  rów nież  gazu 
wielkopiecow ego, skoro  poprzedn io  g łów nie  zaś w 
S tan ach  Z jednoczonych A m eryk i Północnej, o cz y ­
szczano  w  ten sposób zw y k łe  g azy  spalinowe, n a ­
stępnie g azy  u zyskane  p rzy  technologicznych  p ro ­
cesach  w  przem yśle  cem en tow ym , cy n k o w y m  
i chem icznym . Zadanie polegało w ięc na p rz y s to ­
sow an iu  poprzednio  zy sk an y ch  dośw iadczeń  i w y ­
n ików do spec ja lnych  w a ru n k ó w  gazu  w ielkopieco­
w ego  p rzy  tych  sam y ch  za sad ach  fizykalnych, które 
p okró tce  opiszem y.

P y ł  w ielkop iecow y, z a w ie ra ją cy  g łów nie  tlenki 
k rzem u  i metaliczne, znachodzi się w  gazie w e  
w ielkościach  w idzia lnych  go lem  okiem a ż  do w ie l­
kości wiprost m oleku larnych  w y m ia ró w . S tw ie r ­
dzono, że cząsteczk i pyniżej 0 , l /< ( ^ =  0,001 m m) nie 
ulegają już p rak ty czn ie  sile ciężkości, ani też  ab- 
sorbcji p rzez  obce c ia ła  n. p. w odę , to też  w szelk ie  
d o ty ch cz aso w e  p ró b y  usunięcia ich z gazu m usia ły  
z n a tu ry  rz ecz y  zaw ieść . Nie tak  biernie zachow ują  
się cząsteczk i te w  silnem, jednosta jnem  polu elek- 
t rycznem , u legają  tu one jonizacji (e lek tryzu ją  się) 
i zaopa trzone  n. p. u jem nym  ładunkiem  e lek t ry cz ­
nym  zdążają  do e lek trody  dodatniej, gdzie oddają 
swój ładunek i bezw ładn ie  opadają , jak  to u zm y ­
s ław ia  nam  rys.  1. Jeżeli w  rys . 1 koło A przed-

s taw ia  przekró j uziem ionego p rzew o d u  gazow ego, 
połączonego z dodatnim  biegunem  źród ła  p rądu  
s ta łego  o W ysokiem napięciu, a K przekró j p rz e ­
w odu  e lek trycznego  o ładunku ujemnym, to obraz 
w cale  się nie zmieni t. zn. n iesione p rą d em  gazu | 
cząs teczk i py łu  zo s tan ą  ró w n ież  ujemnie n a ład o ­
w an e  i odrzucone ze  sw eg o  p ie rw o tn e g o  biegu w  j 
kierunku dodatnio na ładow anej  ru ry  A. J e s t  to g łó­
w n y  elem ent oczyszczalni czyli filtr e lek tryczny .  
Z jaw isko  jonizacji o taczającej a tm o sfe ry  p rzez  silny 
ładunek e lek try czn y  zn an y  jes t  w e  fizyce oddaw na  
pod n a z w ą  „Efektu K orony11 i ob jaw ia  się ono 
św iecen iem  w  okolicy  p rzew odn ika  e lek trycznego. 
Dla wielkiej sp raw ności  o czy szczan ia  gazu m iaro ­
dajną jest szy b k o ść  odrzucan ia  cząs teczek  pyłu. 
k tó ra  jest w p ro s t  proporcjonalna do napięcia  elek­
trycznego. T o też  w  p ra k ty c e  stosuje się napięcie 
60 000 V p rą d u  stałego.

Stopień oczyszczenia gazu wzrasta oczywiście z siłą 
pola elektrycznego F cgs., a więc jak już wspomniano z szyb­
kością cząsteczek pytu „w “  cm/sek„ a jest odwrotnie propor­
cjonalny do promienia przewodu gazowego r cm i chyżości

| gazu w tymże v cm/sek. Matematycznie zależność ta wyraża 
sie równaniem:

1 — e — 2F . w . L 
~ ~ r . v

n - Stosunek wydzielonego pytu w odniesieniu do pierwotnie 
zawartego.

j e =  2,71828 (podstawa naturalnego logarytmu).
L =  długość przewodu elektrycznego we filtrze w centymetr.

Jak  z tego w idzim y, e lek try czn a  oczyszczaln ia  
g azu  musi się zasadniczo  sk ładać  z t ransfo rm atora ,  
p rz e tw a rza jąc eg o  z w y k ły  p rąd  tró jfazo w y  na na- 

I pięcie 60000 V, z p ros tow nika ,  k tó ry  p rz e tw arza  
ten p rąd  na p rąd  s ta ły  i s tosow nej ilości filtrów 
e lek try czn y ch  zależnie od wielkości p rzep ływ u 
gazu. Szem at takiej oczyszczalni pokazuje rys. 2.

a) motor, b) prostownik, c) transformator, d) katoda, 
e) anoda, f) zbiornik pytu, g) uziemienie, 10 gaz su­

rowy, K) gaz oczyszczony.

P o trz e b a  było  oczyw iśc ie  dużych  w y s i łk ó w  
e k sp e ry m en ta ln y ch  i wielkich nak ładów  kosztów , 
zanim e lek tryczne  oczyszczan ie  p rzedosta ło  się z 
labora torjum  i s tacy j dośw iadcza lnych  do p ra k ty c z ­
nego zastosow ania .  Jak  w sze lk ie  inne nowości, 
techniczne, tak  rów nież  i e lek tryczne  czyszczenie  
p rzechodziło  sw ój okres  choroby  dziecięcej i temu 
też na leży  p rzyp isać  po czą tk o w ą  nieufność m iaro ­
dajnych kół technicznych, k tó ra  też natura ln ie  była 
z początku  w ielką  p rzeszkodą  w rozpow szechn ie ­
niu się tej m etody . T em  w y że j  prze to  na leży  ocenić 
in ic ja tyw ę Z ak ład ó w  w itkow iekich , k tó re  p ie rw sze  
na św iec ic  p rzed  trzem a la ty  za s to so w a ły  u siebie 
e lek tryczne  oczyszczan ie  gazu  w ielkop iecow ego  na 
w ięk szą  skalę t. j. na 40 000 m" na godzinę. U rz ą ­
dzenia te są ch ron ione  paten tam i (system  Cotrell- 
Móller) a licencję w yk o n u ją  —  o ile mi w iadom o 
w Europie g łów nie  dwie f irm y niemieckie.

P ra k ty c z n a  a p a ra tu ra  nie jest natura ln ie  tak p ro­
sta, jak op isany  pow yże j  zasadn iczy  szem a t i ulega 
jeszcze c iąg łym  ulepszeniom e lek tryczne j i m ech a­
nicznej części. W c iąż  jeszcze p rz ep ro w a d za  się 
ścisłe badania  nad różnym i technicznym i w a ru n ­
kami ruchu oczyszczalni, szczególnie nad n a jk o rzy ­
stniejszą chyżośc ią  gazu w e  filtrach, tem p era tu rą  
gazu chłodzonego', stopniem  nasycen ia  itp. D o ty ch ­
czaso w e  w ynik i uzyskane  w  p rak ty czn em  za s to so ­
w aniu  są n ad zw y cza j  pom yślne i bez trudu osiąga 
się s ta łą  z a w a r to ść  py łu  0,015 g r /m 3 i to zupełnie 
niezależnie od stopnia zan ieczyszczen ia  gazu s u r o ­
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wego. R ów nież  pod w zględem  gosp o d arczy m  p rze ­
ściga e lek tryczne  czyszczenie  bezsporn ie  w szelk ie  
inne sy s tem y . Jeżeli p o ró w n a m y  n. p. czyszczen ie  
e lek tryczne  z najbardziej dotąd rozpow szechn ionem  
czyszczen iem  na d rodze  mokrej, to p rz y  ty c h  s a ­
m ych  p raw ie  k osz tach  zak ładow ych , kosz ta  ruchu  
p rz y  p ie rw szy m  są  48% mniejsze.

O p iera jąc  się na ty ch  w y n ikach ,  H u ty  W itk o -  
w ickie  ro z sze rza ją  w  najbliższym  czasie sw oją 
oczyszczaln ię  na 240.000 m 3 na godzinę, a  osta tn io  
w  P o lsce  buduje H uta  K ró lew sk a  podobną, k tó ra  
jednak  ze w zględu  na ciągłe  pos tępy  w  tej dziedz i­
nie, będzie fak tyczn ie  osta tn im  w y ra z e m  techniki.

T e c h n ic zn a  o c e n a  i b adan iem asżyn  e lektrycznych  
za p o m o c ą  prób i pomiarów.

B ohdan Gim but —  D ą b ro w a  Górnicza. (C iąg dalszy .)

P rąd  Biegu Jałowego.

Spostrzeżenia  nad  wielkością natężenia prądu  
zużyw anego przez silnik p rzy  biegu jałow ym , czyli 
bez obciążenia, da ją  niejakie w skazówki co do n a ­
leżytego w ykonania  silnika i s łużyć mogą, jako d o ­
raźny  przybliżony spraw dzian  w tym  względzie.

Jak  wspom niane było w rozdziale o sprawności, 
moc, k tó rą  rozwija silnik p rz y  biegu jałow ym , zu­
żyw aną  jest na pokrycie  s t ra t  zachodzących  w s a ­
m ym  silniku, a więc na przem agnesow anie  żelaza 
i na p rą d y  wirowe, na pokonanie oporów  m echanicz­
nych i na ciepło Jou l‘a w  uzw ojeniu  m agnesów , 
w zględnie  —  stolnika. O czy w iśc ie  nie m oże odnosić 
się to do silników szeregow ych  p rądu  stałego, k tó ­
rych  jałowo puszczać w  ruch nie można.

W  bocznikow ych silnikach prądu  stałego na 
prąd biegu jałowego ( I j ) sk łada ją  się:

1. p rąd  p rzep ły w ający  przez  cewki czyli p rąd  
w zbudzający  (m agnesu jący) (Iw ) ,

2. p rąd  p rz e p ły w a ją c y  p rzez  tw ornik , po trzeb n y  
dla rozwinięcia m o cy  na  pokrycie  s t ra t  m ag n e ty cz ­
nych i m echanicznych  (Im ), a zatem

I j  —  Iw  -f- Im
M oc więc zużyw ana przez  silnik p rzy  biegu ja ­

łowym
P j  =  I j .  V

gdzie V —  napięcie.
P rą d  biegu jałowego nie powinien p rzekraczać  

w m ałych  i średnich silnikach 8 do 10% prądu  peł­
nego obciążenia, z czego p rzy p ad a  1,5 do 3 %  na p rąd  
w zbudza jący  i 6 do 1 %  na p rąd  twornikowy. Jeżeli 
p rąd  biegu jałowego jest z a  duży, na leży  zbadać 
przyczynę , k tó rą  może być:

1. za duże tarcie w  panewkach, k tó re  są jeszcze 
nie w tar te  lub zarysow ane,

2. za silne przyleganie szczotek do kolektora,
3. za słabe pole m agnetyczne  w skutek zw arć  w 

ce w k ac h  (p rzy czem  z a u w a ż y ć  sie daje także  za 
szybki bieg silnika),

4. za  duże p rą d y  wirowe w  że laznym  rdzeniu 
twornika, np. po przeuzwojeniu m aszy n y  na większą 
liczbę obrotów,

5. zwarcie w uzwojeniu twornika lub w ko­
lektorze.

N admierne zużycie prądu  w  cewkach w y k ry ć  
można, w łączając  w  obwód bocznikow y am pero ­
mierz, p rzyczynę  zaś większego zużycia  p rądu  w
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obwodzie twornika w y k ry jem y ,  w y szu k u jąc  n a j­
bardziej ro zg rzan ą  część m aszyny .

W  tró jfazow ych  silnikach asynchron icznych  na 
p rąd  biegu jałowego sk łada ją  się:

1. P r ą d  w zbudzający  czyli m ag n esu jący  ( I w )  
Jes t  to p rą d  p rzesun ię ty  względem  napęcia o 90", 
a za tem  jest to p rą d  bezmocny. M oc więc zużyw ana 
na w zbudzan ie
P w  =  . V  . Iw  . cos 90° =  V'd . V ■ Iw  . 0 = 0

2. P r ą d  na  pokonanie s t ra t  w  silniku (Ist),  który 
odpowiada stracie  m ocy  Pst.

Jeżeli stójnik silnika p rzy łączo n y  zostanie do 
sieci, lecz wirnik nie obraca  się (rozrusznik  o tw a r­
ty), to jes t  to „bieg ja łow y e lek tryczny" .  S tr a ty  
w ów czas sk ładają  się z:

a) s t ra t  w  uzw ojeniu  s tó jn ika czyli w  miedzi 
(P « ) ,  k tó re  p rz y  połączeniu jego w  Y w ynoszą

P u  =  I j  2 . R  . 3  

a p rz y  połączeniu w  A

W -
gdzie I{ o znacza  oporność  o m o w ą  jednej fazy.

b) s tra t  w żelazie (na  p rą d y  wirowe i p rzem a­
gnesowanie) (Pż ), a  więc

P s t  ==: P u  -\~ P ż

C hcąc w y raz ić  s t ra ty  te przez p rąd  i napięcie, 
m ożem y napisać:

P s t  =  V ‘d . V  . I s t  . cos cp*)
P o n ie w aż  ką t p rzesun ięc ia  faz p rądu  s tra t  

jako p rą d u  m ocnego i napięcia  <p — 0, a z a ­
tem cos <p —  1, tak  więc

P s t  —  i 3  . V . J s t
Jeżeli silnik jes t  w  ruchu, czyli znajduje się w 

„biegu ja łow ym  mechanicznym*1, a p rzez  P m  ozn a­
czy m y  s t ra ty  m echaniczne (na tarcie), to 

P s t  —  P u  +  P ż  +  Pm

Z tego widzimy, że p rz y  biegu ja łow ym  m echa­
nicznym  p rą d  biegu jałowego jest nieco w iększy, niż 
p rz y  biegu jałow ym  elek trycznym .

P rz y  pom iarach  p rądu  jałowego silnika a s y n ­
chronicznego w łączam y  am perom ierz, k tó ry  w ska-

®) Zaznaczyć tu należy, że Pst otrzymujemy z pomiaru 
mocy, czyli ze wskazania watomierzem, V •— z pomiaru na­
pięcia zaciskowego wzoru. Jst nie jest bowiem Wartością w 
danym wypadku konkretna, czyli możliwą do wymierzenia, 
gdyż przy włączeniu amperomierza otrzym alibyśm y wartość 
inną, odpowiadającą istnieniu cos <p



żuje nam  p rąd  jałow y { I j  ) o raz woltom ierz w skazu ­
jący  napięcie (V). Dla zm ierzenia zaś pobieranej 
m ocy  ( P p )  posługujem y się m etodą dwóch w a to ­
m ierzy  (p. str. 337).

N ależy  zwrócić uwagę, aby  napięcie odpowia­
dało w artośc i  nominalnej, g d y ż  p rzy  za  niskiem n a ­
pięciu o trzym alibyśm y  p rąd  biegu jałowego za niski
i odwrotnie.

P rą d  m ag n esu jący  i p rąd  s tra t  dodają  się do 
siebie geom etryczn ie ,  czyli, gdy  p rz ed s taw im y  so­
bie, że p rąd  m agnesu jący  i p rąd  s tra t  są  p rzypros to - 
kątniam i w  tró jkącie p ros tokątnym , to p rąd  jałow y 
będzie przeciw prostokąhiią  (rys. 32). P oniew aż I *s
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w stosunku do .Iw  zawsze byw a małe, więc Iw  mało 
się różni zazw yczaj od Ij.

Jeżeli p rąd  biegu jałowego okaże się nadm ierny, 
to badam y, k tó ry  z p rądów  {Iw  lub i s t )  jest za duży, 
p rzyczem  p rąd  s tra t  o t rzy m a m y  z wzoru:

/  . _ _  p P 
st -|/3 . 1/ 

zaś p rąd  m agnesu jący :
iw  =  i  i j 2 —  i s t 1

P r z y k ł a d .
Silnik tró jfazow y na 220 V, 1430 obr/min, 2 KM, 

5,5 A, zabiera p rz y  biegu ja łow ym  2,2 A , co wynosi 
40% prądu  pełnego obciążenia, p rzyczem  zużyw a 
m oc = r 177 W .

P rą d  s tra t :
177

lstr =  7 3 ~ X  220 =  0,46A) C°  wynosi 8’4°/o p rąd u  
pełnego  obciążenia,

zaś p rąd  m agnesu jący :
U  =  0,462 == 2,15 A

Moc pobierana pozorna:
2 20 . 2,2 . V 3 =  837 woltamperów,

a zatem

cos VI =  ®  = 0,21
W  asynchron icznych  silnikach tró jfazow ych 

p rąd  biegu jałowego wynosić  winien w m aszynach  
m niejszych nie więcej, niż 50% prądu  pełnego obcią­
żenia, a w m aszy n ach  w iększych  nie więcej ponad 
20—35% . Silniki dla d źw ig ó w  m ają  zw y k le  s to sun ­
kowo duży  p rąd  ja łow y (do 60% ), od silników tycli 
bowiem w y m ag a  się dużego m om entu obrotowego. 
P rą d  s tra t  wynosi 3— 10% prąd u  pełnego.

W ielkość p rądu  p rz y  biegu ja łow ym  silników 
asynchron icznych  byw a niekiedy powodem  do re­
klamacji m ało obeznanych  nabyw ców, k tórzy , po- 
rów nyw ując  p rąd  biegu jałowego silnika a sy n ch ro ­
nicznego z tak im że p rą d em  silnika p rądu  stałego, 
sądzą ,  że zachodzi w y p a d e k  złego w y k o n a n ia  m a­
szyny, nie zda jąc  sobie spraw y, że jest to w  prze­
ważnej części p rąd  bezmocny.
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G d y  stwierdzonem  zostanie, że p rąd  s tra t  jest 
za duży, to szukam y  p rzyczyn , k tóre  byw ają  n a­
stępujące:

1. Za duże s t ra ty  w żelazie, spowodowane n ad ­
m ierną gęstośc ią  linij m ag n e ty czn y ch  lub prądam i 
wirowemi wskutek połączenia blach zapom ocą za ­
d z io rów  (ro zp iło w y w an ie  żłobków),

2. za  duże s t ra ty  w łożyskach  (zatarcie), a przy  
bardzo m ałych  silnikach s t ra ty  wskutek za silnego 
nacisku szczotek.

3. Za duże s t ra ty  w  uzwojeniu, zachodzące wte­
dy, g d y  i p rąd  m agnesu jący  w ykazu je  za dużą 
w artość.

4. Zwarcie w zwojacli.
Skutkiem  za  dużego p rądu  s t ra t  byw a:

1. Silne rozgrzanie  całej m aszy n y  względnie 
poszczególnych części, jak : rdzenie, uzwojenie, pier­
ścienie ślizgowe, łożyska. Najbardziej rozgrzane 
miejsce m aszy n y  wskazuje, gdzie tkwi wada.

2. M ała sp ra w n o ść  p rz y  pełnem  obciążeniu.
P rz y c z y n y  za dużego p rądu  m agnesującego 

byw a ją  następujące:
1. Za duża szczelina (p. str. 300), co się p r z y t r a ­

fia po naprawacli (g d y  wirnik z powodu zacierania
o stójnik stoczono).

2. Za duże żłobki. Jeżeli w celu dogodniej­
szego umieszczenia zwojów żłobki rozszerzono, to 
powiększa to p rąd  m agnesujący .

3. Za m ała  liczba zwojów w stójniku, co się spo­
ty k a  w rnałowartościowycli m aszy n ach  budow anych 
p rzez  mniejsze fabryki. Z darza  się to także p rzy  
p rzeuzw ojen iach  w sk u tek  nieznajomości rzeczy .

Skutki za dużego p rądu  m agnesującego:
1. Zły spółczynnik mocy.
2. W sku tek  złego spółczynnika mocy większe 

zużycie m ocy p rzy  pełnem obciążeniu, a  zatem  mała 
sp raw ność

N atom iast p rzy czy n ą  za m ałego p rądu  m ag n e­
sującego może b y ć :

1. Za duża liczba zwojów w stójniku,
2. Za m ała  szczelina.
Pow oduje  zaś to za  m ałą  przeciążalność sil­

nika. Jako  p rzyk ład  s łużyć może nas tępu jący  w y ­
padek.

W  jednym  z zakładów  używ ano  silnika a s y n ­
chronicznego z uzwojeniem aluminjowem o mocy
12 KM. K orzys ta jąc  ze sposobności nap raw y  sil­
nika, uzwojenie zmieniono na miedziane, p rzyczem  
na życzenie zam aw iającego  m oc silnika zwiększono 
na 20 KM. P o  uruchomieniu silnika zauw ażono wię­
ksze, niż p rzed  tem  zużycie  prądu  p rz y  biegu ja ło­
wym , co dało powód do reklamacji.  R ek lam acja  ta 
była w szakże niesłuszna, g dyż  oczyw istcm  jest, że 
g dy  m oc silnika w zrosła, to powinien odpowiednio 
zw iększyć się także p rąd  biegu jałowego. Mniejszy 
procentowo prąd  ja łow y w skazyw ałby  na wadliwe 
obliczenie uzwojenia, co w yraz iłoby  się za małą prze- 
eiążalnością m aszyny .

Moment obrotowy.
Moc silnika p rze jaw ia  się na obw odzie  koła pasów., 

lub na kole podzia łow em  p rzek ładn i zębatej, lub też 
na sprzęgle  w  miejscu zaczepian ia  jako siła  pocią­
g o w a  i p rędkość. W ielkość  siły pociągow ej w  za-
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leżności od m ocy, l iczby o b ro tó w  i ś red n icy  koła 
pasow ego , w zg lędn ie  sprzęgła , m oże b y ć  rozm aita , 
iloczyn na tom ias t  s iły  pociągow ej p rzez  promień 
kola, w zględnie sp rzęg ła ,  m a określoną  w artość .  
N a zy w a  się on m om entem  obro tow ym .

Jeżeli na w ale  silnika osadzone jest koło o p ro ­
mieniu /• m etr.  (rys.  33), do obw odu k tó rego  p rz y ­
tw ie rdzona  jest linka p rzy czep io n a  drugim  końcem  
do w agi sp rę ży n o w e j1 i jeżeli po w łączen iu  silnika 
w a g a  w skazu je  F  kg., to m om ent o b ro to w y  silnika 
p rz y  rozruchu  ró w n a ć  się będzie :

M  — F  . r
a za tem :

M
r

Jeżeli zaś połączenie linki z ko łem  nie będzie 
stałe, tak że silnik, nie będąc za h a m o w a n y  c a łk o ­
wicie, będzie się m ógł obracać , nac iągając  p rzy tem  
linkę, to w y d a w a ć  on będzie pracę, k tó ra  zamieni 
się w  ciepło na obw odzie  koła.

P rz y  liczbie o b ro tó w  silnika n na min. p raca  do ­
konana p rzez  silnik w  sekundzie

2r . n  . n - F  , ,
—  kgm/selcA =

60

Pmech

Moc w  koniach m echan icznych  
2 r . n  . n . F *\F . r .

60 . 75 716
M ,_n 

716

a s tąd

M 716 Pmech

P o n ie w aż  1 K W  ró w n a  się m ocy  102 kgm/sek., 
to m oc w  k ilow atach :

2 r . n . n . F M  . u
Pel 

a s tąd
60 . 102 975

M 975 P el

Nominalny m om ent o b ro to w y  silnika oblicza 
się, w s ta w ia ją c  do w zoru  nom inalne w a r to śc i  jego 
m ocy  f l iczby obro tów .

P r z y k ł a d :
M oc silnika w ynos i  28 KW, liczba o b ro tó w  na 

min. 1 310, nom inalny w ięc  m om en t jego o b ro to w y

M  =  9-74 ^ -  —20,7 k gm.

P r z y  śred n icy  koła p aso w eg o  osadzonego  na 
w ale  silnika =  0,3 m., a w ięc  p rz y  prom ieniu  r =
0,15 m. siła p o c iąg o w a dz ia ła jąca  na obw odzie  ko ła

P o n iż sza  tablica podaje m om en ty  o b ro to w e  sil­
n ików  w  zależności! od liczby o b ro tó w  i  m ocy.

Przy 
liczbie 

obrotów 
na minutę

p r z y m o c y n o ni i n a 1 n e j

1 KM 
kgm

•2 KM 
kgm

3 KM 
kgm

4 KM 
kgm

5 KM 
kgm

6 KM 
kgm

7 KM 
kgm

8 KM 
kgm

9 KM 
kgm

10 KM 
kgm

700 1,00 2,0 . 3,0 4,1 5,1 6,1 7,1 8,2 9,2 10,2
800 0,90 1.8 2,7 3,6 4,5 5,4 6,3 7,2 8,1 9,0
900 0,80 1.6 2.4 3,2 4,0 4.8 5,6 6,4 7,2 8,0

1000 0.70 1.4 2,2 2,9 3,6 4,3 5,0 5,8 6,5 7,2
1200 0,60 1,2 1,8 2,4 3,0 3,6 4,2 4,8 5,4 6,0
1400 0,50 1.0 1,5 2,0 2,6 3.1 3,6 4,1 4,(5 5,1
1600 0,45 0,9 1,4 1,8 2,3 2,7 3,1 3,6 4.1 4,5
1800 0,40 0,8 1,2 1.6 2,0 2,4 2,8 . 3,2 3,6 4,0
2000 0,35 0,7 1,1 1.4 1.8 2.2 2,5 2,9 3,1 3,6
2500 0,30 0,0 0,9 1,2 1 5 1,7 2,0 2.3 2,6 2,9 >

O prócz m om entu ob ro to w eg o  nominalnego, k tó ry  
rozwija silnik p rz y  norm alnem  obciążeniu, ro z róż­
n iam y m om ent obrotow y silnika najw iększy czyli 
k rańcow y, k tó ry  silnik może w y k azać  p rzy  przecią­
żeniu i m om ent obro tow y rozruchow y, k tó ry  silnik 
rozwinąć m oże p rzy  ruszaniu.

M om ent obrotow y silnika p rzy  rozruchu, a z a ­
tem moment, k tó ry  silnik rozwinąć musi, aby  napę­
dzane przez siebie urządzenie wpraw ić w ruch, może 
być mniejszy, niż norm alny  (rozruch bez obciążenia 
lub p rz y  luźnem kole pasowem ), może być rów ny  
norm alnem u (rozruch z niewielkiem obciążeniem 
np. z sam ą tylko pędnią) i może być większy, niż 
no rm alny  (ruszanie z pełnem obciążeniem). P rz y  
napędzaniu  d o ry w c zem  d źw igów  suw nic itp .m om ent 
roz ruchow y silników dochodzi do 250% momentu 
o b ro to w eg o  p rz y  norm alnem  obciążeniu 60 m inu­
towym  okresie pracy. Natężenie p rądu  w ynosi w ów ­
czas około 280 %  p rądu  normalnego.

Dla scha rak te ryzow an ia  silników, zw łaszcza 
używ anych  do dźwigów, podaje się niekiedy ich m o­
m ent obrotowy. W ielkość m om entu obrotowego za­

leży od rodzaju  silnika i zw iększony m om ent obro­
tow y by w a osiągnięty  przez  specjalną budowę sil­
nika.

M om ent obrotow y p rz y  rozruchu  silników a s y n ­
chronicznych pierścieniowych jest 2 do 3 ra z y  wię­
kszy, niż no rm alny  m om ent o b ro to w y  silników 
zw artych.

D użym  m om entem  rozruchow ym  w yróżn ia ją  się 
silniki szeregow e p rądu  stałego i dla tego znajdują 
zastosow anie w  elek trow ozach  i dźwigach.

W ięcej szczegółów o m om encie rozruchow ym  
podane będzie w  rozdziale o rozruchu silników, zaś
o m omencie k rań co w y m  — w  rozdziale o przecią- 
żalności.

Przeciążalność.
P od  określeniem  „przec iążalność"  rozumiemy 

zdolność rozwijania przez m aszynę  w  ciągu pew ne­
go określonego czasu większej m ocy, niż jej m oc 
norm alna, pod warunkiem , że m aszy n a  nie ulegnie 
przy tem  uszkodzeniu  ani trw ałem u odkształceniu.

P rze p isy  i no rm y  elektrotechniczne w § 43 w y ­
m agają , aby  m aszy n y  w stanie nag rzan y m  w y t rz y ­
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m y w ały  w ciągu 2 minut 1,5-krotny p rąd  norm alny. 
Np. silnik o m ocy  7,5 K W  p rz y  500 V, b iorący n o r­
malnie 13 A, powinien w  przeciągu 2 minut w y t rz y ­
m ać obciążenie, k tó re  odpow iada  13 X  1,5 =  19,5 A.

N adto  w edług  § 44 tychże  przepisów  w ym aga 
się, aby  bieg z w yżej w spom nianem  dozwolonein 
przeciążeniem  nie oddziała ł szkodliwie na komutację, 
czyli nie sprow adził nadm iernego iskrzenia.

W ed łu g  § 69 prądnice powinny w y tw arzać  n a ­
pięcie norm alne p rz y  obciążeniu p rądem  o 25% wię­
kszym  od norm alnego pod w arunkiem , że liczba 
obrotów, w zbudzanie i spółczynnik m ocy  nie uległy 
zmianie i posiada ją  w arto ść  normalną.

Jeżeli np. p rądn ica  p rądu  stałego na 460 V 
i 130 A p rzec iążona  zostan ie  w  ciągu k ró tk .  czasu 
130 X  1,25 =  162,5 A, to pod w arunk iem , że liczba 
obrotów  p rądn icy  pozosta ła  norm alna, napięcie jej 
nie powinno się zmnienić i winno pozostać na  w y so ­
kości 460 V.

A żeby określić granicę przeciążalności silnika 
nie grożące j jeszcze uszkodzeniem, na leży  wziąć 
pod uwagę k ra ń co w y  m om ent obrotowy, czyli na j­
w iększy  moment, k tó ry  m oże być w y d a n y  przez 
silnik. P r z y  w zras ta jącem  bowiem obciążeniu silnik 
dojść może do stanu, k iedy  pomimo silniejszego za ­
ham ow ania  następuje spadek obciążenia i silnik się 
za trzym uje . Odnosi się to zw łszacza do silników 
asynchronicznych , co będzie w yjaśn ione niżej.

Jeżeli przez  Mt, o zn aczy m y  nom inalny m om ent 
o b ro to w y ,  to silniki do p ra c y  ciągłej i k ró tk o t rw a ­
łej pow in n y  w y k a z a ć  k ra ń c o w y  m om ent o b ro to w y  

Mk >  1,60 . Mn
Dla silników zaś do p racy  dorywczej k rańcow y  

m om ent obrotow y
M k  2 . M n

P rzy czem  napięcie i częstotliwość w inny odpo­
w iadać wartościom  norm alnym  oznaczonym  na ta ­
bliczce cechow ej.

P r z y k ł a d .

Silnik dla p racy  ciągłei o m o cy  5 KM p rzy  nor- 
malncm obpiążeriiu robi 1450 obr/min.

N orm alny  jego m om ent obrotow y

Mn =  71 ̂  5 =  2,47 kgm

zaś m om ent obro tow y k rań co w y
Mk >  1 6  X  2,47 =  3,95 kgm

W  dobrze w ykonanych  silnikach k rańcow y  m o­
ment obro tow y znacznie nieraz p rzew yższa  w a r ­
tości podane przez przep isy  jako najmniejsze. W y ­
nosić on m oże 2,5 a n aw e t  3 -k ro tn ą  w a r to ś ć  Mn. 
Spółczynnik  m ocy  w ów czas byw a mniejszy. Sil­
niki z w iększą szczeliną posiadają większą przecią- 
żalność. Również silniki większe o szybszych  obro­
tach posiadają  przeciążalność większą, niż silniki 
m ałe  i o wolniejszych obrotach.

Na rys. 34 p o d an y  jest w y k re s  silnika a sy n c h ro ­
nicznego, z k tórego  widać, że p rz y  w zras ta jącem  
obciążeniu  w z ra s ta  natężenie  prądu  (/), natom iast  
zm niejsza się liczba obrotów  (n). M oc silnika (P o ) 
i m om ent obrotow y (M) w zras ta ją ,  poczem obciąże­
nie dochodzi do pew nego punktu, g dy  m om ent obro­
tow y zaczyna  się zmniejszać, natężenie p rądu  n ad ­
miernie w zras ta ,  l iczb a  obrotów  gwałtownie spada, 
poczem  silnik za trzym uje  się. J a k  w idać  z w y k re su ,

k rań co w y  m om ent obro tow y znajduje się znacznie 
dalej za norm alnem  obciążeniem. N atom iast na j­
większą spraw ność (»?) silnik posiada p rzy  obcią­
żeniu normalnem lub nieco niższem od tegoż.

K rótkotrw ałe rzu ty  większego obciążenia w sil­
nikach dochodzące do 1,75 i naw et 2-krotnego obcią­
żenia norm alnego przem ija ją  bez następstw . N ato­
miast, jeżeli silnik przez czas d łuższy  pracuje z m o­
m entem obrotow ym  bliskim momentowi k rańcow e­
mu, to może nastąp ić  przegrzanie, a naw et spalenie 
uzwojenia. Jeżeli przeciążalność silnika jest duża 
to, określiw szy  obciążenie przeciętne, m ożna zas to ­
sow ać silnik o mniejszej mocy, k tó ry  w szakże dobrze 
pokona większe przejściowe obciążenia.

W  w ypadku uszkodzenia uzwojenia m aszyny , 
co nieraz przypisuje  się wadliwemu jej wykonaniu, 
należałoby najpierw  sprawdzić, czy  nie zachodziło 
przeciążenie t rw ające  przez czas dłuższy.

P rzeciążen ia  zachodzą najczęściej n iedostrze­
galnie, jeżeli nie w łączo n o  do silnika am perom ierza . 
P rz y c z y n y  nadm iernego obciążenia byw ają  różno­
rodne i za leżą od właściwości m aszy n  napędzanych, 
np. p rz y  pom pach odśrodkow ych w  razie za niskie­
go ciśnienia wodnego p rzy  za dużem ótwarciu zasu­
w y  wodnej na przewodzie t łoczącym , p rz y  napędzie 
pędni kilkoma silnikami (w tym  w ypadku  lepiej n a ­
dają się silniki szeregowe, niż bocznikowe, g d y ż  w 
nich obciążenie rozk łada  się równomiernie na po­
szczególne silniki sam oczynnie), p rz y  przerwie w 
jednej z faz sieci zasilającej silnik tró jfazow y w y ­
nikłej np. wskutek stopienia jednego z bezpieczni­
ków  itp.

Należy s ta rać  się unikać przeciążeń bądź przez 
kontrolowanie natężenia prądu  am perom ierzem , bądź 
przez zastosow anie odpowiednich bezpieczników lub 
p rzy rządu  sam oczynnie p rzeryw ającego  dopływ 
prądu w  razie  za długo trw a jąc ,  p rzeciążenia. Mogą 
do tego służyć wyłączniki e lek trom agnetyczne n ad ­
miarowe, które nastaw ia  się na  czas i natężenie 
prądu. Lepsze jednak są wyłączniki nadm iarowe 
z opóźnieniem czasow em  działa jące na zasadzie 
w y d łu żan ia  się m eta low ego  p rę ta  pod w p ły w e m  
p rzep ły w a jąceg o  prądu, jakie zaczę to  bu d o w ać  w 
ostatnich czasach.

Silniki asynchroniczne są więcej czułe na 
zmniejszanie się napięcia, niż silniki prądu  stałego. 
Jeżeli w ięc silnik taki zb u d o w an y  iest na n iewielką 
przeciążalność, to już p rzy  obciążeniu normalnem, 
w razie obniżenia się napięcia sieci zasilającej, co w 
p rak tyce  często się przy trafia ,  silnik taki może s t a ­
nąć, g dyż  p rzec iąża lność  siln ików  a sy n c h ro n icz ­
n y c h  sp ad a  w  stosunku  k w a d ra to w y m  do napięcia 
W y r a ż a  się to w zo rem :

gdzie:

5  —  stosunek  k rań co w eg o  m om entu  ob ro tow ego  do 
m omentu obrotowego normalnego, jaki być po­
winien p rz y  norm alnem  napięciu.

S i -  tenże s tosunek  rz e c z y w is ty  p rz y  zmniejszo- 
nem napięciu,

V’i — rz ecz y w is te  napięcie na zaciskach  m aszy n y ,
I V  —  napięcie, na jakie silnik był zbudowany.
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P r z y k ł a d .
Silnik zbudow any na 380 V, przy łączono  do 

sieci o napięciu 330 V. S tosunek k rańcow ego m o­
mentu obrotowego do m om entu obrotowego norm al­
nego winien wynosić 2, zatem

,Si =  2 1,5
3302 
3802

czyli silnik da  się p rzec iążyć  tylko o 50% n ieza­
leżnie od tego, żc i inne właściwości silnika również 
ulegną pogorszeniu.

S posób pow stania  pokładów  węgla.
Inż. górn. S tan. Derecki —  S iem ianow ice.

W  jaki sposób mogło się tw o rz y ć  n ag ro m a d ze ­
nie takiej ilości m asy  organ icznej by  m o g ły  p o w stać  
pok łady  w ę g la ?  P rzy n o szo n e  do m orza  p rzez  rzeki 
rośliny lądow e, unoszone b y w a ją  przez  fale i p rądy , 
osadzane  n iek iedy  na  b rzeg ach  dalekich, tw o rz ąc  
tam znaczne n a w e t  n ieraz  nagrom adzen ia .  W  nie­
k tó ry ch  m iejscach E uropy  północnej, G olfstrom  w y -  
rz u ra  znaczne ilości po łam anych  i poobijanych pni 

gałęzi o raz  k a w a łk ó w  kory . N agrom adzen ia  po­
dobne m ogą u tw o rz y ć  jedynie coś n ak sz ta ł t  sieczki' 
roślinnej, zna jdow anej w  p iaskow cach  sy s tem u  w ę ­
glowego, w y ją tk o w o  tylko zajm ujące n iew ielką 
p rzes trzeń  w a rs tew k i ,  nie zaś  ow e  regu la rne  po­
k ład y  węglik na o lb rzym ich  p rzes trzen iach  zagłębia, 
leżącego  rów nolegle  do siebie.

N atom ias t  rośliny lądowe, za trzy m u jąc  się p rzy  
ujściu rzek  w  ogrodzonych  od o tw a r te g o  m o rza  za ­
tokach, g ro m ad zą  się na pow ierzchn i  wód, tw o rz ąc  
o lbrzym ie nieraz, zbite n o k ry w y ,  n iby t ra tw y ,  po­
k ry w a ją c e  ujście rzeki. Z nanym  jest p rzy k ład  ujścia 
Missisipi, gdzie w  odnodze Alchafalaya z orzyno- 
szonych na pow ierzchni rzeki szc zą tk ó w  roślinnych 
u fo rm ow ała  się w  przeciągu  38 lat t ra tw a ,  m ająca  
18 km. długości1, 0,2 km szerokości p rz y  2,4 m  g ru ­
bości. Z podobnych n ag rom adzeń  m a s y  roślinne] 
w  za toce p rz y  ujściu rzeki m og ły  u tw o rz y ć  się p o d ­
czas epoki w ęg low ej znane dziś o b sz a ry  w ęg low e. 
G rom adzen ie  m ater ja łu  o rganicznego o d b y w a ło  się 
tam jednocześnie z g rom adzen iem  m a te r ja łó w  n ie­
o rganicznych , tw o rz ą c y c h  w  tejże za toce  osady  
m ięd zy p o k ład o w y ch  p ia sk o w c ó w  i łupków.

P ro c e s  tw orzen ia  sie pok ładów  w ęgla , w  leżą­
cej w  ujściu dużej rzek i za toce morskiej, k tó rą  
od o tw a r te g o  m orza , niby płot, o d g ra d za  sze reg  
w y sep ek ,  p rz ed s taw ia ł  b y  się w  n as tępu jąc 5f 
sposób.

W o d a  rzeczn a  znosi do m orza  w  każd y m  czasie 
oprócz  p iasków  i glin p o rw a n e  w  dorzeczu  rośliby  
i o rgan izm y  zw ierzęce .  N ieznaczna w  norm alnym  
biegu rzek i  ilość tych nanosin zw ięk sza  się o g ro m ­
nie p o d c z a s . p o w o d z i : z rozfonów  lub u lew  p o w ­
sta łe  pow odzie , za lew ają  o lbrzym ie n ieraz  p rz e ­
s trzen ie  d o rzecza  i unoszą  zeń do m orza  m a s y  m a- 
terji organicznej, g rom adzące j  się w c ią ż  cz y  to z 
opadającej k o ry  i liści, c z y  z łam an y ch  p rzez  w ia -  
t rv  d rz e w  i gałęzi, czy  w reszc ie  z nodm vtvch  orze? 
pęd w o d y  ca łych  d rz e w  p rz y b rze żn y ch  i w y s e p e k  
to rfow iskow ych  razem  ze zw ie rzę tam i w szelk iego  
rodząiu. Lżejsze g a tunkow o  od unoszonych  jedno­
cześnie p rzez  p ow ódź  p ia sk ó w  i glin d o  w p a d n ię ­
ciu do zatoki pozosta ją  one na pow ierzchn i w ó d  gdy  
n an o s in y  nieorganiczne opadają  na  dno, tw o rz ą c  
tam  w a r s t w y  glin i w a rs te w k i  p ia sk o w c ó w  p rz e ­
chodzących  w  gliny.

R o zrzu co n a  po pow ierzchni zatoki, czy  to w 
postaci po jedynczych  d rz e w ,  c z y  też  kup liści lub 
sp lą tan y ch  gałęzi, tw o rz ą c y c h  n ag ro m a d zen ia  w  
różnych  m iejscach, m a s a  o rgan iczna  podlega dzia­
łaniu w ia tru  i fali, k tó ra  rozbija  w iększe  ku p y  i ro z ­
dziela rów nom iern ie  na pow ierzchn i,  p rzez  co ca ła  
pow ierzchn ia  w o d y  w  za toce p o k ry tą  zosta je  cień­
szą  lub g ru b szą  w a r s tw ą  m ate r ja łu  o rganicznego. 
!ak znaczna  ilość opadłych  liści, zesch łych  gałęzi
i o b u m arły ch  roślin g rom adz ić  się m oże z lasu w  
ciągu jednej tylko zimy, m a  pojęcie k ażdy ,  m a jąc y  
ch o ćb y  m a ły  koło dom u ogródek  i o cz y szcz a jący  
go na w iosnę. Jak ież  w ięc  olbrzym ie ilości m a te r ­
jału roślinnego g rom adz ić  się m u s ia ły  w  ow y ch  la ­
sach  epoki w ęg low ej,  co to w ia t r  je siał i on b y ł  
jednym  w  nich gospodarzem . W y le w y  w iosenne  
lub pow odzie  letnie o cz y szcz a ły  pow ierzchnie  do ­
rzecza, zn o sząc  m a te r ja ł  ten do zatoki. Z g ro m a ­
dzących  się na pow ierzchn i w o d y  spo rów , sporangji,  
liści, k o ry  odpadłej i pokruszonych  gałęzi tw o rz y ły  
się skutk iem  m inim alnych n a w e t  różnic w  ciężarze  
g a tu n k o w y m  oddzielne skupienia, z k tó ry ch  n ó ź- 
niej p o w s ta ły  ow e n ap o ty k an e  w  zagłęb iach  różne 
postacie  w ęg la  kam iennego :

1. W ęgie l  b itumiczny, zbity, m a to w y  o p rze ło ­
mie m u sz lo w y m  u tw o rz o n y  zos ta ł  z n ag rom adzen ia  
sp o ró w  i sporangji roślin s k ry to k w ia to w y c h  i n a ­
sion roślin nagonasiennych .

2. O dm iana  w ęg la  s a d z o w a ta  (Russkohle) w y ­
tw o rz y ła  się z nag rom adzeń  liści.

3. W ęgie l  b ły s z c z ą c y  p o w s ta ł  podług Gumbla 
z kory .

4. M a to w y  zaś  ze rd zen ia  gałęzi i d rz e w  o d a r­
tych z k o ry  p rzez  w ia t r  i w odę .

5. ZiarnPsty p o w s ta ł  z torfow isk.
P r z y b y w a ją c y  w c ią ż  do za to k i  n o w y  m ate r ja ł

skupia się od s t ro n y  rzeki i p o p y ch a n y  p rzez  prąd  
rzeki, a także  p rzez  w ia t ry  ciśnie z boku na ro z p o ­
s ta r tą  dalej p o k ry w ę  o rgan iczną  p rzez  co pow oduje 
sie s topniow e pogrubian ie  c a łe j  p ły w a jące j  na p o ­
wierzchni p o k ry w y  roślinnej:  zb u d o w an a  z luźnych 
części, n iezn aczn y ch  p rzew ażn ie  ro z m ia ró w ,  nie 
p rz ed s taw ia  ona dos ta tecznego  oporu  c ięż a ró w  g ro ­
m adzonych  się na niej p rzy n o szo n y ch  p rzez  now e 
pow odzie  p iasków  i glin, tak że te opada ją  p rzez  
nią na dno zatoki do czasu, aż nie u tw o rz y  s :e s k u t ­
kiem. czy  to w ięk szeg o  zgrubienia, czy  p o w iązan ia  
o rzez  sp lątanie  lub rozw ój na unoszącei się na 
w ierzchu  w ó d  słonych  w a rs te w k i  w o d y  słodkiej z 
roślinami ż v jac em ; lub rozw ija jącem i się z p rz y n ie ­
sionych z lądu nasion, w a r s t w a  na ty le  ścisła, że 
u t rz y m a  na sobie ca łą  p rzyn ies iona  i roz laną  po 
po w ierzch n i  za tok i m asę  nanosin. T w o r z y  się z 
tego w a r s tw a  nieorganiczna , k tóre j  zw ięk sza jąca
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się z k ażd ą  pow odz ią  grubość , obciążając  p ły w a ją ­
cą t r a tw ę  roślinną, p rz y c isk a  ją pod pow ierzchnie  
w ody.

N ow e pow odzie , znajdując pow ierzchn ię  zatoki 
znow u  czystą ,  ro z lew ają  się po niej bez p rzeszkody . 
P iaski i giiny p rzez  nią przyn ies ione  opadają  na po­
g rą ż a ją c ą  się powoli poprzedn ią  po k ry w ę ,  co raz  
w ięcej p rzy c isk a jąc  ją do dna, o rgan iczny  zaś m a ­
ter ja ł  z a c z y n a  się g rom adz ić  zn o w u  na p o w ie rz ­
chni, w ody , b y  u tw o rz y ć  z c zasem  powoli no w ą 
p o k ry w ę  roślinną na o b sza rze  zatoki.

N ajbardzie j  znam ienną  w łaśc iw o śc ią  skał o sa ­
d ow ych , cz y  też  organicznego, czy  też  n ieorgan icz­
nego pochodzen ia  jest u ław icenfe t. j. ułożenie sk a ­
ły  w a rs tw a m i  p rz ew aż n ie  na ogół rów noległcm i do 
poziomu o rozm aite j  m niejw ięcej sta łej dla każdej 
w a r s tw y  grubości na znacznej n aw e t  przestrzen i.  
Zależnie od sposobu p o w s taw a n ia ,  w a r s tw y  mają 
g rubość  m ięd zy  pow ierzchn iam i u ław icen ia  od paru  
m ilim etrów  do kilku m e tró w . W a r s tw y  podobne 
są  do k a r t  w  książce, gdzie w y m ia ry  szerokości 
i długości p rz ew aż a ją  ogrom nie nad grubością .

P o w ie rz ch n ia  w a r s t w y  odpow iada  zmianie 
m ate r ja łu  osadow ego . Z ustan iem  dop ływ u  m a te r ­
jału rośniecie w a r s tw y  p rz e ry w a  się. P o d cza s  tylko 
p rz e rw y  w  rośnięciu tw o rz ą  się na ty m czaso w ej 
pow ierzchni w a r s tw y  jej p rzym io ty  tj. pow ierzchn ia  
w a r s t w y  m oże po zo s tać  ró w n ą  lub s tać  się falistą
i m ogą u tw o rz y ć  się n a  niej w g łęb ien ia  różnorodne, 
jak ś lad y  zw ie rzą t ,  albo k a rb y  faliste lub szczeliny. 
O b sza r  za jm o w a n y  p rzez  jedną  w a r s tw ę  za leży  od 
s iły  p rą d ó w  w o d y  lub pow ie trza ,  ro znoszących
ii o sad za jący ch  m a te r ja ł  na m niejszej lub w iększej 
p rzes trzen i.  Koniec w a r s t w y  p rzec iw leg ły  d o p ły ­
w o w i zazn acza  się p rzez  t. z. w yk lin iane  t. j. s ta łe  
w tym  kierunku  zm niejszanie się grubości i w re szc ie  
zupełne znikanie w a rs tw y .  W yklin ian ie  stanow i 
z w y k łe  zakończenie  w a rs tw .  N iekiedy  jednak  
szczególnie, k ied y  zm niejszanie się grubości n a s tę ­
puje rap tow nie ,  niby ścięcie $ w  k ierunku  p ro s to ­
linijnym, to w te d y  takie w yklin ian ie  w a r s tw y  
o znacza  tylko p rz e rw ę  w  ciągłości zrobioną dyslo- 
kacia  p o  za k tó rą  w a r s tw a  ciągnie sie znow u dalej, 
aż do na tu ra lne j sw ej  gran icy . Ze w zględu  w ięc  na 
sposób tw o rz en ia  m u szą  mieć w a r s t w v  idcalny 
ks7ta>t klina bardzo  ostro  zakończonego. Z pow odu 
jednak  tej ostrości i znacznej p rzes trzen i  u w a ż a m y  
w a r s t w y  w  p rzekro ju  za m ające  s trop  i spąg  r ó w ­
noleg ły  do siebie.

O prócz  rów noleg łośc i  pow ierzchn i  u w a r s tw ie ­
nia zn am ien n ą  iest jeszcze  dla w a r s t w  b u d o w a  
rów noleg ła ,  skutk iem  k tó re j  p rzym ieszk i postronne, 
w y ra ż a ją c e  się w  zmianie koloru lub w ielkości ziarn, 
a tak że  w  obecności konkrecji albo skamielin, też  
uk ładają  się rów noleg le  i leżą szerokiem i s tronam i 
do p ła szc zy zn y  uw ars tw ien ia .

P o w ierzch n i  w a r s tw y  nie na leży  u w a żać  za 
jedno z pow ierzchn iam i łupliwości sk afv  k tó re  p o ­
w s ta ją  w s k u te k  bocznego  ciśnienia skał i m ogą w y ­
k a z y w a ć  różnicę w  kierunku. W a r s tw a  ogran iczo ­
na pow ierzchn iam i n a w a rs tw ie n ia  s tanow i geolo­
giczna jednostkę  w  sys tem ie  b u d o w y  ziemi. P r z y  
sp rzy ja jący ch  w a ru n k a c h  osadza  się na  niej druga, 
później trzec ia  itd. podobnej b u d o w y  i  ch a rak te ru .  
O sadzone  jedna na drugie j  w  podobnych  w a ru n k ach  
są rów noleg łem i do siebie i tw o rzą ,  t. z. serję  w a r s tw
o zgodnem  u ław icen iu  przem iennem .

W łasn o śc i  w a r s tw  takie, jak jednolitość ma- 
; terja łu  skalnego lub g rubość  w a rs tw ,  także w ł a ­
sność pow ierzchn i u w a rs tw ien ia  zw y k le  nie pozo­
s ta ją  s ta łem ! na całej p rzes trzen i  p rzez  nią za jm o­
wanej, najczęściej zmieniają się one stopniow o tak, 
że na znacznej odległości n iepodobna odróżnić, czy  
znaleziona w a r s tw a  jest tą sam ą czy  inną.

S k a ły  o sad o w e b y w a ją  organ icznego  albo nie­
o rganicznego pochodzenia. P ie rw s z e  s tanow ią  
szczątk i o rg an izm ó w  bezpośrednio , jak nap rzy k ład  
węgiel kam ienny, albo w ydzie linę  o rg an izm ó w  jak 
ił, w ap ień  m uszlow y. D rugie zaś to o sad y  po­
w s ta łe  z ro z ta rc ia  i osadzen ia  ponow nego w  innem 
miejscu w sze lk ich  ska ł  pochodzenia n ieo rgan icz­
nego.

W e w n ą t r z  za tok  sk ładan ie  i w k ład an ie  o sa ­
dó w  o d b y w a  się w  ten sposób, że g łó w n y  m a te r ja ł  
pochodzi tu z lądu z erozji d o rzeczy  rzeki, w p a d a ­
jącej do zatoki, a p rzy n o szo n y  p rzez  powodzie.

W a r s tw y  tw o rz ą  się w  za toce tro jakim  spo­
sobem  :

1. z m ate r ja łu  toczonego po dnie p rzez  rzekę, 
o sadzającego  się w  ujściu, s tan o w iąc  począ tek  pod­
w o d n e j  delty . W a r s tw y  te są p rzew ażn ie  n a tu ry  
żw irow ate j ,  w  czasach  su szy  p rzep la tan e  osadami 
gliniastego piasku lub gliny. Zajm ują n iew ielki ob­
sza r  w  ujściu rzeki i prędko się wykliniają.

2. P rz e w a ż n a  ilość o sadów  pow sta je  z m a te r ja ­
łów  niesionych  w  całej m asie  w o d y  rzecznej p rz e ­
w ażnie  podczas  pow odzi i- dzie lących  się dopiero na 
w odach  zatoki jak w  ośrodku s ta ły m  podług  w ie l­
kości ziarna. W a r s tw y  o dznacza ją  się p rz ew ag ą  
m a te r ja łó w  glin iastych i d robno  p iasczystych .  G rube 
w a r s tw y  jednolitego piasku nie spo tykają  się, ty l­
ko p rz e w a ż n ie  p iask o w ce  sk ładające  się z cienkich 
w a rs te w e k  piasku, k aż d o raz o w o  przechodzącego  
ku górze  w  glinę. K ażda w a r s te w k a  s ta n o w i  w y ­
nik jednej pow odzi lub też p rz y b o ru  rzeki. O bsza r  
za jm o w a n y  p rzez  w a r s tw ę  ogran icza  się w ielkością  
zatoki. W a r s t w y  są  p rzew ażn ie  niewielkiej g ru ­
bości, os iadają  z w o d y  rzecznej unoszonej n a  w o ­
dzie m orsk ie j  na sposób o sad ó w  śnieżnych  z ch m u ­
ry  nad lądem. P o k ry w a ją  w ięc  ró w n y m  p łaszczem  
w szy s tk ie  n ie ró w n o śc i  dna. S tąd  m ożliw ość ró w n o ­
leg łych  w a r s tw  ze znacznym  n a w e t  upadem.

N achylenie  w a r s tw  (upad) za leży  od konfigu­
racji dna.

3. W a r s t w y  pochodzenia o rganicznego mogą 
p o w s ta w a ć

a) jako osad o rg an izm ó w  m orsk ich  z w o d y  za ­
toki (wapienie) i

b) jako osad  p rzyn ies ionych  z lądu szc zą tk ó w  
roślin i o rganizm ów , g ro m ad zący ch  się pod­
czas  pow odzi i unoszonych  na w odach  zatoki, 
gdzie się g ro m ad za  i gatunku ją  —  z cz eeo  po­
w s ta ł  węgiel kam ienny. S tanow i on w a r s tw y  
całkiem  w y ra ź n e  jednakow ej dla całego po­
kładu grubości, o ile późniejsze p rzem ian y  nie 
zepsu ły  takow ej,  p o k ry w a jąc  ca ła  za tokę  czyli 
obszar,  za jm o w a n y  przez  zagłębie. P o k ła d y  
w ęg la  kam iennego  o dznacza ją  się s tałością  
w a r s tw  w  ca ły m  zagłębiu. S tw ie rd zo n o  ist­
nienie jednych  i tych  sam y ch  pok ładów  na c a ­
łej ogrom nej przes trzen i zagłębia, leżą one 
rów noleg le  do innych  płonnych  w a r s tw  o sa ­
dzonych  w  zatoce. S tw ie rd z ić  to m ożna  na 
p rzek ro jach  s z y b ó w  i profili różnych  kopalń.
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W y tw a r z a n e  na  pow ierzchn i za toki ze zb ie ra ­
jących  się p rz y  częs ty ch  pow odz iach  roślin n an o ­
szonych  p rzez  rzekę, g ro m ad zą  się na w odz ie  kupy, 
aż się u tw o rz y  jednolita p o k ry w a  roślinna n ak sz ta ł t  
d y w a n u  n a  ca łe j1 zatoce. G rubość  tej p o k r y w y  m u ­
siała b y ć  znaczna . P rzy jm ijm y , że n a  w y t w o r z e ­
nie 1 cm grubości pokładu  by ło  15— 40 cm. g ru b o ­
ści' m a te r ja łu  naniesionego p rz ez  rzekę. C yfrę  tą  
o trzym ujem y , b iorąc  pod u w a g ę  c iężar g a tu n k o w y  
d rzew a,  jego zasób w  węgiel w  porów nan iu  z tem, 
co zaw ie ra ją  p o k ład y  w ęg la  kam iennego ;  te  o s ta ­
tnie zależnie od g a tu n k u  roślin nie m o g ą  s tanow ić  
w ięcej niż 0,22, a m oże ty lko 0,07 p ie rw ia s tk o w ej 
objętości m a te r ja łó w , z k tó ry ch  p o w sta ły .  P r z y j ­
mując nadto  pod u w a g ę  p ró żn e  m iejsca pom iędzy  
pniami i korą ,  gałęziam i i liśćmi d rzew a ,  n a g r o m a ­
dzonego na pow ierzchn i w o d y  w  n iek tó ry ch  t ra ­
tw ac h  lub kupach  pni, kłód i gałęzi w y p a d a ,  że g ru ­
bość w a r s tw  w ęg la  kamiennego, p o w sta łeg o  z ro ­
ślin g a tu n k o w o  b ard zo  lekkich, jak  sk rz y p y ,  p a ­
proć itp. w y n o s ić  pow inna  ledw ie  0,035 grubości n a ­
w alonej kupy  roślinnej, z k tóre j  się u tw o rz y ły .

W  przek ro jach  kopaln ianych  szy b ó w  i p rz ecz ­
nic cienkie pok ładzik i m ające  ty lko 1 cm  grubości, 
nie są  często  no tow ane . R zadko  notują  'pokładziki 
m ające 5 cm grubości'.

P o k ład z ik  1 cm  grubości1 p o w s ta ł  jednak  ze 
sp ra so w an ia  m asy  roślinnej 15 do 40 cm grubości. 
M asa  ta sk ład a ła  się z nag ro m ad zo n y ch  p rz ez  rzekę  
części roślin, jak liście, gałązki i części ich, k o ra  
d rzew n a ,  o ds ta ła  od d rz e w a  i odbita  w sk u te k  nie- 
siena w  w odzie . M ałe  pow odzie  znosiły  p rzew ażn ie  
m ater ja ł  z pow ierzchni ła tw o  unoszony  i ła tw o  d a ­

jący  się zabrać ,  jak  liście i d robne  g a łązk i ;  w te d y
1 cm  praw dopodobn ie  tw o rz y ł  się z 40 cm  m ater ji  
naniesionej. W ięk sze  pow odzie  za b ie ra ły  gałęzie
i n a w e t  całe  d rz ew a ,  a n aw e t  pnie  z korzeniam i, 
a w te d y  1 cm  p o w sta ł  n a w e t  z 15 cm  m aterji .

P ły n ą c e  po pow ierzchn i rzeki m a s y  roślinne 
p lączą  się ze sobą, tw o rz ą c  jak b y  t r a tw y  różnej 
w ielkości i grubości, lub też  ku p y  splą tane . W  m ie j ­
scach, gdzie pęd w o d y  sku tk iem  czegoko lw iek  
zw aln ia  się, p o w s ta ją  w te d y  z a to ry  roślinne, un o ­
szone po p ew n y m  czasie. D o s ta w s z y  się na w o d y  
zatoki, p rz e rz u c a n y  p rzez  w ia tr ,  m a te r ja ł  ten  ró ż ­
niczkuje się jeszcze  dokładniej, skupia  się w r e s z ­
cie w  rozległe  p ły w a ją c e  w y s p y  b łądzące .  Z tych  
p o w s ta je  w  końcu w a r s tw a  k o b ie rc a  p o k ry w a ją c a  
w ięk sz ą  część  lub też  ca łą  za tokę . N a w et  s łabe 
w ia t ry  silnie falują pow ierzchn ię  w o d y .  W ia t r  p rz e ­
jaw ia  s w e  działanie ś ród  roślin- p ły w a ją c y c h  na 
pow ierzchn i rozmaicie, to  p o ry w a  je, to p rz e w ra c a  
lub n a w e t  sza rp ie  w  s trzęp y .  Sku tk iem  czego z m y ­
w a n y  b y w a  osad  m u łó w  p o zo s ta ją cy ch  od p o w o ­
dzi. Jeże l i  jednak  liście posklejają  się ze sobą, to 
w te d y  n a w e t  cienki d y w a n ik  obc iążony  p rzez  muł 
lub piaski p o g rą ża  się pod pow ierzchn ię .  Zdarza, 
się też  n o w a  p o w ó d ź  przynosił i rozsypu je  po po ­
w ierzchn i  w ó d  n o w y  m a te r ja ł  roślinny. W sk u te k  
tego z now ego  m a te r ja łu  p o w s ta ją  now e w a r s tw y  
w ęgla , łączące  się z p ie rw szem i,  i tw o rz ą  g ru b sz y  
pokład  zdała od lądu.

W  części zaś  leżącej bliżej lądu, gdzie osiadło 
z pow odzi1 w ięce j1 p iasku i gliny, w ięc  i kob ierzec  
p o g rąży ł  sie głębiej, tw o rz y  się w te d y  k l inow y  p rz e ­
ros t  w  pok ładzie  dalej zaś  od lądu p rz e ro s t  znika.

. 1 .

Poszczególne pokłady grupy siodłowej

Miejscowość Zabrze Król. Huta Siemianowice Sosnowiec Dąbrowa-
Górnicza

Einsiedel .......................
3.5 m

Scbuckmann ............ ■••••
8.6 m

Gerhard ..........................
5,9 m

Heintzmann .................
3,1 in

Fanny
.9,1 m

4,34 m
Górny 

3,6 m

Pokłady

Mulden............................
1,2 m

Pelagja............................
1,36 m

0.10 m węgla Reden

H e in itz ............................
4,2 m

Reden
4,2 m

Pochliammer"
6,5 m

Siodłowy górny---..
2,12 m

Siodłowy dolny 
2,9 m

K a ro lin a .........................
5, >4 m

Dolny
8,0 m

Miąższość
ogólna 270 m 112 m 70 m 28 m 15 m

Tabl. 1.

U nas w  polskiem  zagłębiu  w ę g lo w em  pokład  Należy  p rzypuszczać ,  że m ate r ja ł  n anoszony
S io d ło w y  (Reden) rozdziela  się —  koło Z ab rza  na by ł ze Ś ląska.
6 pok ładów , w  Królewskiej Hucie na  5 pok ładów , ______
w  S iem ianow icach  na 3 pokłady , a w  S osnow cu  na
2 pokłady.
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O sta tys tyce  w ypadków  n ieszczęśliw ych.
Inż. M ianow ski —  Król. Huta.

Z począ tk iem  b. r. u rz ę d o w a  s ta ty s ty k a  w y ­
p ad k ó w  n ieszczęś l iw ych  na kopalniach zosta ła  
uzupełn iona n o w y m  bard zo  p o w a żn y m  z e s ta w ie ­
niem „ S ta ty s ty k a  b ez p ie cze ń s tw a  i zdrow otności.  
W z ó r  D “ .

J e s t  to zes taw ien ie  każdom iesięczne , k lasyfiku­
jące w y p ad k i  n ieszczęśliw e w ed łu g  m iejsca ich zd a ­
rzenia  i pow odującej p rz y czy n y .

K lasyfikacja  ta nie jest zupełną  now iną :  w  nie­
co odm iennej formie b y ła  ona p ro w a d z o n a  w s ta ty ­
s ty ce  Spółki Brackiej.

N ow ośc ią  natom iast ,  k tó rą  na leży  z uznaniem  
podkreślić , jest to, że ze s taw ien ia  ,,D“ m ają  być 
o p ra c o w y w a n e  przez  sam e kopalnie.

Nie w d a jąc  się w  ocenę s ta ty s ty k i  Sp. Br., m o­
żna jej jednak  za rzuc ić  dw ie  w a d y :  po p ierw sze ,  
będ ąc  ze s ta w ia n ą  p rzez  n ie fachow ców  górn iczych , 
d o puszcza  p raw dopodobn ie  dużo b łęd ó w ;  po drugie
—  opublikow anie  jej następuje zb y t1 późno, żeby  
m ogła  m ieć p ra k ty c zn e  znaczenie  dla techniki ro ­
bót kopalnianych.

N ow ela  W y ż szeg o  U rzędu  G órniczego te w ła ­
śnie w a d y  likwiduje.

N iew ątpliw ie , już sam o zas tanow ien ie  się do­
zoru technicznego kopalń  nad  p rz y c z y n ą  w y p a d ­
kó w  musi sp o w o d o w a ć  ich zm niejszen ie ;  o d eg ra  tu 
rolę w iększe  uśw iadom ienie  personelu  dozoru jącego  
co do s k u tk ó w  jego b ierności lub za rzą d zeń  i z a ­
o s t rz y  jego u w a g ę  na p ro w ad zo n e  ro b o ty  z punktu 
w idzen ia  ich bezp ieczeństw a.

Z drugiej  s trony , s ięgając  do sam ej is to ty  z a ­
gadnien ia  b ezp ieczeń s tw a  —  bo p rz y c z y n  w y p a d ­
ków, n o w a  s ta ty s ty k a  pozw oli w ład zo m  górn iczym  
nie tylko zupełnie ce low o s to so w ać  p rzep isy  już 
istniejące, ale i m o dyfikow ać  je w  m iarę  zach o d zą ­
cej po trzeby .

Dla tego osta tn iego  celu s ta ty s ty k a  w y p a d k ó w , 
jak z re sz tą  i k ażd a  inna, pow inna  b y ć  p rz e d e w s z y ­
stk iem  ścis łą  i dokładną. O siąga  się to, jeżeli su ­
ro w e  dane ze s ta w ia  i k lasyfikuje wiele  osób, ty lko 
w tedy ,  g d y  stosu ją  one jed n ak o w e dla w szy s tk ich  
i ściśle okreś lone  k ry te r ja m  klasyfikacji t. zn. do­
k ładny, szc zeg ó ło w y  k w estjo n ar ju sz  (w zór).  Nie­
s te ty ,  tem u w y m ag an iu  w z ó r  ,,D“ niezupełnie odpo­
w iad a  i m ożna się obaw iać, że sum ienny  ze s taw iacz  
zb y t  dużo w y p a d k ó w  odniesie do „innych p o w o ­
dów ", p rzez  co znaczenie  s ta ty s ty k i  ba rdzo  s traci.  
S zkoda  też, że pominięto w e  w z o rze  tak  pow ażne  
dla ośw ietlen ia  k w es t j i  w y p a d k ó w  czynniki, jak ro ­
dzaj ro b o ty  i p rz y c z y n y  w e w n ę t rz n e  (t. zn. kto 
i w sk u tek  czego zaw inił nieszczęściu).

W  no ta tce  niniejszej chc ia łbym  p rz ed s taw ić  
nieco inne ujęcie kwestji ' s ta ty s ty k i  w y p a d k ó w , 
s to so w an e  już na  n iek tó rych  kopalniach Ś ląska.

Rejestracja wypadków.
I. Przepisy ogólne. Kartoteka.
1. Jednocześn ie  z ze s taw ien iem  dla U rzędu  G ó r­

niczego „D oniesienia  o w y p a d k u 1* bezpośredn io  od­
pow iedz ia lny  technik w y p e łn ia  „k a r tę  w y p a d k u "

(załącznik  nr. 1) i w  d rodze służbow ej,  tegoż  dnia 
p rz ed s taw ia  Z arządow i kopalni.

S ek re ta r ja t  Z arząd u  zak ład a  i p row adzi  osobną 
k a r to te k ę  w y p a d k ó w , re jes tru jąc  je w ed ług  dat 
i N N.

K arta  pow inna  z a w ie ra ć  kró tk ie  i ścisłe odpo­
wiedzi na w szy s tk ie  py tan ia  za łączonego  kw estjo -  
n a r ju sz a ;  jeżeliby odpow iedź  nie m ogła  b y ć  daną  
powinno się p rz y  odnośhem  pytan iu  pos taw ić  na 
karcie  znak  zapy tan ia .

Z a rząd  kopalni pow inien  w  sw y ch  u w a g ach  
w y d a ć  opinję co do przebiegu i p rz y c z y n y  p o w a ż ­
n ie jszych w y p ad k ó w .

3. Po  pow roc ie  uszkodzonego  do p racy ,  lub po 
ukończeniu  jego kuracji se k re ta r ja t  kopalni wpisuje 
na jego karcie  w y p a d k u :  1" dzień p ow ro tu  do p ra ­
cy, 2° ilość s t ra c o n y ch  w sk u tek  w y p a d k u  dn iów ek ; 
%  u t ra ty  zdolności do za ro b k o w an ia ;  datę  śmierci.

U. Kwestjonarjusz (załączn ik  Nr. 2).
R ubryk i  k w est jo n a r ju sza  są zes taw ione  w ten 

sposób, że odpow iedzi c h a rak te ry zu ją  k aż d y  w y p a ­
dek  z punktu w idzen ia :
1" kategorji (lekki, ciężki, śm ierte lny)  w ed ług  o rze ­

czenia lek a rza  ze w sk azan iem  ilości s t ra c o n y ch  
dn iów ek  p ra c y  i ew en tualn ie  —  s t r a ty  w %  
zdolności do za robkow an ia .

2" Czasu: dnia, tygodnia  i części dniówki.
3“ Miejsca: na dole, na pow ierzchni i tp. i z w ią z a ­

nego z tem :
4“ Rodzaju pracy: odbudow a, przew óz, obsługa m a ­

szyn  i t. p.
5" Przyczyny zewnętrznej: t. zn. przedm iotu  lub 

działania, k tó re  bezpośrednio  b y ły  pow odem  
uszkodzenia.

6° Przyczyny wewnętrznej: n iebezp ieczeństw o  ro ­
boty, n iesp raw ność  m aszyn , n iedbals tw o  i t. p. 
U m ieszczając p y tan ia  k w estjo n ar ju sza  na a r k u ­

szu w ru b ry ce  pionowej i poziomej, o t rzym ujem y  
w z ó r  podobny do w zo ru  „I)“ :

Działek p rzek re ś lo n y ch  oczyw iśc ie  nie zapełnia  
s ię ;  k ażd a  z dz ia łek  pow inna  z a w ie ra ć  sum ę w y p a d ­
ków, jed n ak o w ą  m a sie rozum ieć dla w szystk ich .
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W z o ru  tego fo rm ularza  nic podaję, bo każdy  
m oże go sk o n s tru o w ać  w ed łu g  sw eg o  upodobania, 
um ieszcza jąc  w ięcej lub mniej szczeg ó ło w e  p y ta ­
nia, dzieląc go n a  2,3___ ark u sze  i t. p.

Na w ype łn ien iu  p y w y ż sz e g o  fo rm ularza  kończy  
się op raco w an ie  d anych  su ro w y ch .  Dla ana lizy  ich 
i pos taw ien ia  w n iosków , k lasyfikac ja  ilościowa jed ­
nak nie w y s ta rcza .

Zrobi się to zrozum iałem , jeżeli up rzy to m n im y  
sobie, że w  ilościowem  zes taw ien iu  m y  nic ro z ró ż ­
n iam y w y p a d k ó w , w sk u tek  k tó ry ch  u szk o d zo n y  
strac ił  m ożność lub zdolność za ro b k o w an ia  od kilku 
dni do kilku tygodni i kilku do kilkudziesięciu %. 
C ięża r  g a tu n k o w y  (w aga)  tych  w y p a d k ó w  jest ró ż ­
n y  i p o rów nan ie  ich bez  d o d a tk o w eg o  określen ia  
lub da lszego  ro zcz łonkow an ia  ( na g ru p y  od —- do) 
jest niemożliwe.

Do w szy s tk ich  w y p a d k ó w  należy  w ięc  za s to ­
so w ać  jakąś  w spó lną  miarę, k tó ra  w  miejsce nie d a ­
jący ch  się po ró w n ać  abso lu tnych  ilości w p ro w a d z i ­
łaby  dane, ch a rak te ry zu jące  w sze lk ie  w y p ad k i  spo­
sobem  jednakow ym .

T ak ą  m ia rą  m oże b y ć  ilość s traco n y ch ,  w sk u tek  
w y p adku , dnii p ra c y  (dniówek).*)

Dla w y p a d k ó w  lekkich zastąp ien ie  ich abs. ilo­
ści, ilością s t ra c o n y ch  d n iów ek  jes t  zupełnie ła tw e  
i odpow iedź  o trzym uje  się w p ro s t  z k a r ty  w y p a d k u : 
czas  od dnia porzucenia, do dnia p o w ro tu  do pracy .

Dla w y p a d k ó w  ciężkich m usim y  w z ią ść  po n ad ­
to ilość dn iów ek s traco n y ch  w sk u tek  ułom ności u sz ­
kodzonego. O kreślić  tę ilość m ożna  oczyw iście ,  
ty lko w  przybliżeniu  i w a ru n k o w o . P o n ie w a ż  m ia­
ra m a  b y ć  s to so w an a  do w szy s tk ich  w y p a d k ó w  w  
jeden i ten sam  sposób, to chociaż w ynik i  dla po ­
jed y n czy ch  w y p a d k ó w  m ogą b y ć  fa łsz y w e  — po­
rów nanie , s tosunek  ich będzie absolutnie dokładny.

P rzy jm u jem y ,  że p ra c a  gó rn ika  o d b y w a  się w 
ciągu  przecię tn ie  30 lat (od 20 do 50) i —  że p r a w ­
dopodobieńs tw o  w y p a d k u  jest: jed n ak o w e  w  k ażd y m  
z tych  30 la t ;  w y n ik a  stąd, że n a jw ięk sza  m ożliw a 
s t ra ta  dni- p ra c y  jest 300 dni X  30 lat, a najm niejsza
—  0, s tąd  p rzecię tn ie  300 X  30 : 2 =  4 500.

S tr a tę  zdolności do za ro b k o w an ia  m ożna  p r z y ­
ró w n ać  do s t r a ty  dni p racy ,  bo  i ta  i tam ta  s t ra ta  
sp ro w a d z a  się do obniżenia za robku. M ożna w ięc  
k aż d y  ciężki w y p a d e k  m ie rzy ć  i loczynem : 4 500 
przez  % u t r a ty  zdolności do za ro b k o w an ia  +  ilość 
dni s t ra c o n y ch  w  100% w  czasie  kuracji. P rz y k ła d :  
uszkodzony  p rzeb y ł  w  szpitalu 4 mies. u trac i ł  zdol­
ność za ro b k o w an ia  30% —  m iarą  w y p a d k u  b y ło b y :  
25 X  4 +  4.500 X  30% =  1.450 dni.

Dla w y p a d k u  śmiertelnego ilość s t rac o n y ch  dni 
jest za w sze  4 500. —  (?  Red.)

P o d s ta w ia jąc  zam ias t  absolutnej ilości w y p a d ­
ków  ilość s t ra c o n y ch  dniów ek, o trzy m u jem y  m o ż­
ność p ros tego  i dok ładnego  p o ró w n a n ia  m iędzy  so ­
bą w p ły w u  w szy s tk ich  czy n n ik ó w  (czas, m iej­
sce itd.), p o ró w n an ia  kopalń, zagłębi itp.

Dla u ła tw ien ia  tego porów nania , o ra z  d la  sp re ­
cy z o w an ia  jego w y n ik ó w  b ard zo  p o ży teczn em  jest

*) Obecny podział na „ciężkie" ponad 13 tygodni nie­
zdolności do pracy i „lekkie" ponad 3 dni niezdolności do 
pracy, przejęliśmy po niemcach, o ile w.iemy, katow icki W yż­
szy Urząd Górniczy zabiega w  Min. Przem. i Handlu o między­
narodowe ustalenie pojęć „c iężki" i „ le k k i"  wypadek w celu 
porównawczej statystyki górniczej, niezależnie od przepisów 
ubezpieczeniowych w różnych państwach. (Red.)

obliczenie s tosunku m iędzy  ilością w y p a d k ó w  i ilo­
ścią p rz e p ra c o w a n y c h  dniów ek, k tó ry  to s tosunek  
jes t  w y ra z e m  p ra w d o p o d o b ień s tw a  w y p a d k u  na 
tej, czy  innej robocie, za leżnie od tej czy  ow ej p rz y ­
c z y n y  itd.

S tosunek  ten n azw ijm y  go „w sk aźn ik iem  nie- 
b ez p ie cze ń s tw a“ , m oże b y ć  za s to so w a n y  do w s z y s t ­
kich czynn ików , m a jący ch  w p ły w  na wypadki: n ie­
szczęś liw e i p rz e d s ta w ia  ich u n iw ersa ln ą  miarę.

Obliczać go m ożna, oczyw iście ,  oddzielnie dla 
w y p a d k ó w  lekkich, oddzielnie dla ciężkich  itd. albo, 
p o d s taw ia jąc  dn iów ki —  dla w sz y s tk ic h  kategorji  
razem .

M ożność obliczenia „w sk a źn ik a  n iebezpieczeń- 
s tw a “ dla poszczegó lnych  ro d za jó w  p ra c y  n a  k o ­
palniach i m iejsc tej p ra c y ,  za leży  od dokładności 
ogólnej s ta ty s ty k i  p rz ed s ięb io rs tw a :  od s topnia  d e ­
talizacji obliczenia ilości p rz ep ra co w an y c h  w  d a ­
nym  miejscu i na danej robocie dn iów ek. Ale, p o ­
sługując  się choc iażby  s t a ty s ty k ą  dn iów ek , p rz e d ­
s ta w ia n ą  do U rzędu  G órniczego, o raz  do Z w iązku  
P rz e m y s ło w c ó w ,  m ożna  obliczyć w sk aź n ik  dla 
poszczegó lnych  kopalń, dołu i pow ierzchni,  robó t w  
w ęglu  itp.

Z as to so w an ie  tej n ow ej dźwigni, n iew ątp liw ie  
p rzy czy n i ło b y  się do zm niejszenia  n iebezp ieczeń­
s tw a  robót kopaln ianych . W a ru n k iem  tego, i to nie­
zbędnym . jes t  ty lko  publikow anie  obliczonych 
w sk aź n ik ó w  w  jak n a jk ró tszy m  po obliczeniu czasie.
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c) ,, zaprzestania pracy ....................................................
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5. Zewnętrzne przyczyny

6. Wewnętrzne przyczyny

7. Przebieg wypadku
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Z ałącznik  Nr. 1
KLASYFIKACJA WYPADKÓW. 

K w e s t j o n a r j u s z .

A. Imię, nazwisko i zatrudnienie uszkodzonego.
B. Kategoria wypadku.

1. lekki —  z p rze jśc iow ą u tra tą  zdolności 
do za robkow an ia ,

2. ciężki —  ze s ta łą  u t ra tą  zdolności do 
za robkow an ia ,

3. śm ierte ln y  —  niezależnie od czasu, k ie­
d y  nas tąp iła  śm ierć, sp o w o d o w an a  w y ­
padkiem.

C. Czas wypadku.
1. data ,  dzień tygodnia, miesiąc, rok,

II. 1. w  p ierw szej1 połow ie dniówki (g. 0 
do 10, 14 do 18, 22 do 2),

2. w  drugiej po łow ie dniówki (g. 10 do 
14, 18 do 22, 2 do 6),

3. w  godzinach  nad liczbow ych.

D. Miejsce wypadku i rodzaj wykonywanej pracy.
(oddział, No lub n az w a  pokładu, chodnika, 

upadow ej, filaru, szyb ika  itp.)

I. Roboty p rzy sortowni.

1. obsługa u rządzeń  m aszy n o w y ch  so r to ­
wni i nadszybia ,

2. obsługa to ró w  kole jow ych, w agonów , 
p rzesu w n ie  itp.,

3. ładow an ie  ręczne ze zw ałów , p rzew ó z  
ręczny .

II. Roboty p rzy  kotłach.
1. palenie,
2. ro b o ty  pom ocnicze (czyszczenie, do­

w óz  w ęg la  itp.),

III. Roboty reparacyjne i instalacyjne na po­
wierzchni. »

1. w  w arsz tac ie ,
2. w  miejscu instalacji.

IV . Obsługa m aszyn i urządzeń poza wskaż, 
w i l l .  i  I I I .

(m aszy n y  w y c iąg o w e ,  w en ty la to ry ,  sp rę ­
żarki, e lek trostac je ,  telefony, sieć e lek­

t ry cz n a  itp.)

V. Inne roboty na powierzchni.
(w  m ag azy n ach ,  sk ładach , stajnach, p rze ­

w óz m ater ja łów ).

VI. Roboty w węglu.
(w  p rzodkach  filarów, chodników  itp.) 
w iercen ie  o tw o ró w , sz ram ow an ie ,  roboty  
s trza ło w e ,  ładow an ie  do w ó z k ó w  i rynien, 
o b ry w k a ,  odbudow a, rabow an ie ,  p rzesu ­
w an ie  to rów , i inne.

VII. Przew óz na dole.

1. W  Chodnikach i p rzekopach :
a) p rz ew ó z  ręczny ,
b) p rzew ó z  m a sz y n o w y  (bi rynnam i, 

l inow y —  b 2 lokom otyw am i) .

2. W  pochylniach, u p ad o w y ch  i p rz y  
nich: (obsługa p rz y rz ą d ó w  i m aszyn , 
prace  na to rach  i bonach),

3. W  szybach , szyb ikach  i podszyb iach :
a) jazda  ludzi,
b) obs ługa:  robo ta  sygnalis tów , za- 

p y ch a czy  itp.

VIII. Roboty reparacyjne i instalacyjne na dole.
1. k ładzenie p rzeb u d o w a  to rów , c z y s z ­

czenie i n a p ra w a  obu d o w y  chodników, 
p rzek o p ó w  itp.

2. ins talacja  i n a p ra w a  w szelkich  m aszyn  
i u rząd zeń  m aszy n o w y ch .

IX. Inne roboty na dole.
1. ro b o ty  w  kam ieniu  (rubryki,  jak dla ro ­

bót w  węglu),
2. ro b o ty  p o d sadzkow e (podsadzka rę cz ­

na i p łynna),
3. ro b o ty  p rz ec iw p o ż a ro w e  i w e n ty la c y j ­

ne), tam ow anie ,  gaszenie),
4. obsługa m aszy n  i u rządzeń  poza  w sk a -  

zanemi w  D Vl i D VII,
5. s łużba  dozoru, ro b o ty  miernicze,
6. p rzechodzen ie  i jazda ludzi p rzed  i po 

p racy .

E. Zewnętrzne przyczyny wypadków.
(objekty, k tóre bezpośredn io  sp ra w iły  

uszkodzenie.)
I. Spadające m asy.

1. węgiel i kamień
a) ze ścian  i s tropu  w przodkach,
b) z w ózków , rynien, z w a łó w  itp.

2. inne p rzedm io ty  (wózki, narzędzia,, 
części m aszyn.,  s tem ple, szy n y  itp.)

II. M a szyn y  i urządzenia maszynowe.
1. m aszy n y  i silniki (pędne, napędow e, 

robocze),
2. u rządzen ie  m aszy n o w e  (p rzew o z y  lino­

w e i łańcuchow e, ry n n y ,  taśm y, p rz y ­
rząd y  ham ulcow e, w ielokrążki,  sita ru­
chome, transm isje , podnośniki, żóra- 
wie, w agi au tom at.J tp .

III. Narzędzia.
1. w ózki kopalniane,
2. narzędz ia  ręczne, w o z y  konne itp.

IV. O bjekty eksplodujące.
1. m a te r ja ły  w y b u ch o w e ,
2. g az y  eksplodujące ,pył w ęg low y , po­

w ie trze  sprężone.

V. O bjekty gorące i żrące.
1. para
2. c iecze i g az y  trujące, duszące, żrące ,
3. ogień, iskry, p rzed m io ty  rozpalone.

VI. P rą d  elektryczny.

VII. Upadek, uderzenie sie, poderwanie.
(p rzy  podnoszeniu, p rze rzucan ia  c ięża­
rów , w y k o n y w a n iu  robót z pom ostów  

i d rab in  i u  a rów nej ziemi.)

VIII. O dskakujące drzazgi, kurz itp.
IX. Inne p rzy czyn y .
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F. W e w n ę trz n e  p rz y c z y n y  w ypadku .

I. Niebezpieczeństwo roboty.
(n iem ożliw ość ochrony , w y ż sz a  siła.)

II. W inu dozoru technicznego.
1. b rak  ś ro d k ó w  ochronnych , n ie w y s ta r ­

czające  pouczenie, n iedbałość  d o zoru ­
jących.

2. n ie sp raw n o ść  m a s z y n  i u rządzeń ,  d róg  
p rz ew o zo w y ch ,  z ły  s tan  w y ro b isk .

III. W ina współpracowników.
1. n ieużyw an ie  ś ro d k ó w  ochronnych ,
2. d z ia łan ie -w b rew -in s tru k c ji ,
3. n iezręczność, n iebaczność, n ie św iad o ­

mość.
IV. W inu uszkodzonego, juk F . III.

Z dziedziny szko ln ic tw a górniczego.
Inż. Szczepan W ieluński-D ąbrow a Górnicza. (C iąg dalszy.)

S zk o 'a  górn icza  w Seraing.
Szko ła  ta zw an a  po francusku  „Ecole des  Mi- 

neurs  des S e ra in g 11 za łożona  zosta ła  w  r. 1873 przez  
T -w o  górnicze „C ockerill"  i przez  to T o w a rz y s tw o  
jest u t rzy m y w a n a .  D y rek to rem  szkoły  jes t  je ­
den z d y re k to ró w  T -w a ,  zw y k le  nom inalny  d y re k ­
tor działu górniczego, a n ap raw d ę  d y re k to r  kopalni 
. ,Collard“ w  k tórej  zabudow an iach  znajduje się 
szkoła. P ro feso ram i są  inżyn ierow ie  T -w a .  Każdy 
p rofessor w y k ła d a  jeden przedm iot,  nie w ięce j  jed­
nak jak 4 -ry  lekcje na tydzień. Jeden ie  język  f ran ­
cuski i n iekiedy m a tem aty k ę ,  w y k ła d a  profesor z 
poza szkoły . W y k ła d y  o d b y w a ją  się tylko w ieczo ­
rami i t rw a ją  dw ie  godziny  na dzień od 5-tej do 7-ej 
razem  od 8 cło 12-godzin na tydzień.

S zko ła  b y ła  za łożona w  celu udoskonalen ia  
robo tn ików  podziem nych  w  w y k o n y w a n iu  ich z a ­
wodu „dans le but d ‘am en e r  les o uvrie rs  milnieurs 
a se perfec tionner dans  l‘exe rc ice  de leur m e t ie r“ 
także dla k sz ta łcen ia  sił dozoru  o raz  g eo m etró w  
podziem nych (m ark sza jd ró w  i sz ty g a ró w ).

Szko ła  jest u zn an a  p rzez  rząd  i ukończenie jej 
daje p raw o , ab y  być  d e leg o w an y m  przez  robo tn i­
ków  do in sp ek to ra tu  p racy .

Szko ła  posiada d w a  oddzia ły :  niższy, dający  
ś w iad e c tw o  uzdolnienia (dozorcy) i w y ż sz y ,  da jący  
ś w iad e c tw o  g eo m etry  górn iczego  (m ark sza jd ra  
i s z ty g a ra ) .  N iższy kurs  t rw a  c z te ry  lata, a w y ż ­
szy  d w a  lata. Do w y ż sz eg o  oddziału m ożna  w s t ą ­
pić jedynie po o trzm aniu  św ia d e c tw a  uzdolnienia 
z niższego.

Do szko ły  na n iższy  odział p rzy jm u ją  zasądni-  
cjzo robotn ików , k tó rzy  ukończy li  t rzy s to p n io w y  
k urs  (sześć lat) szk o ły  pow szechnej i -przepracowali 
kilka lat w  kopalni. C zas  p rak ty k i  nie jes t  ściśle 
określony . P ie rw s z e ń s tw o  jednak  m ają  chłopcy, 
k tó rzy  n iezby t daw n o  ukończyli szkołę  p o w sz e c h ­
ną. S ta rs i  robo tn icy  b y w a ją  p rzy jm ow an i na za ­
sadzie referencji  i, o ile podczas  p ra c y  w  kopalni 
w ykaza l i  pew ien  sp ry t ,  w y ro b ien ie  z a w o d o w e  i in ­
teligencję. Robotn ikom , k tó rzy  nie ukończyli 3- 
s topu iow ego  kursu  szk o ły  pow szechne j  nie o d m a­
wiają  p rzy jęc ia ,  m uszą  oni jednak  p o w ta rzać  p ie rw ­
szy  kurs.

W  osta tn ich  czasach  ze w zględu  n a  kon ieczność 
podniesienia poziomu szkoły , najchętniej p rzy jm ują  
k an d y d a tó w  inteligentniejszych, t. j. takich, k tó rzy

ukończyli 4 - ry  stopnie (osiem lat) szk o ły  p o w ­
szechnej, także  m łodych  u rzędn ików  kopalni, ch łoń- 
ców  p racu jący ch  w  b iu rach  m a g az y n ach  i t. p. Ci 
ostatni m uszą  jednak  pew ien  czas  p rzed  w s tą p ie ­
niem do szk o ły  p ra k ty k o w a ć  w  kopalni, decydu je  o 
tem d y re k to r  techn iczny  kopalni.

Najczęściej sp o ty k an y  w iek  w śród  uczni jes t  18 
lat, ale zda rza ją  się i ta cy  uczniow ie , k tó rzy  m ają  
około 30 lat, a n aw e t  i więcej.

R obo tn icy  zg łasza ją  się do szkoły , albo z w ła s ­
nej in ic ja tyw y, czyn iąc  to za p o ś red n ic tw em  z a w ia ­
dow cy , albo też  skłonieni do tego p rzez  in ży n ie ­
rów, n ieraz  n aw e t  pod silną p res ją  z ich strony . 
Inżyn ie row ie  s ta ra ją  się o to, b y  jak  na jw iększa  
ilość robotn ików , z w ła szcz a  inteligentnie jszych 
ukończy ła  szkołę. U częszcza jący m  do niej czyn ią  
w szelk ie  m ożliw e ulgi w  kopalniach.

Na kursie  n iższym  u czą  języ k a  francuskiego , 
a ry tm e ty k i ,  geom etrji ,  a lgebry , fizyki, ry su n k ó w

technicznych , m echaniki, górn ic tw a , m ie rn ic tw a  
i czy tan ia  planów.

N a kursie  w y ż sz y m  uczą  języ k a  francuskiego, 
p o w ta rza ją  geom etr ję ,  s te reom etr ję ,  a lgebrę, aż  do 
ró w n ań  drugiego  stopnia w łącznie ,  try g o n o m etr ię  
p łąska, s to sow an ie  tablic g eo m etry czn y ch ,  uczą  r y ­
sunków  topograficznych , kosm ografji ,  p o d s ta w o ­
w y c h  rz ecz y  z geologjil i paleontologji górniczej, 
m ie rn ic tw a  podziemnego, p o d s taw  p ra w a  g ru n to ­
w ego, p o w ta rza ją  i dopełn ia ją  naukę  górn ic tw a , 
oraz  rozpa tru je  ćw iczenia  z g ó rn ic tw a  i m iern ic tw a , 
i m etod  odbudow y.

Co k w a r ta ł  są in terrogacje  u s tn e  i piśmienne, 
a na zasadz ie  p o s taw io n y ch  stopni nas tępu ją  p r o ­
mocje na n as tęp n y  kurs.  S topni1 czyli p u n k tó w  jest 
20. Dla przejścia  na n as tęp n y  ku rs  t rz e b a  mieć 
z każdego  p rzedm io tu  conajmniej 10 punktów , 
a z zasadn iczych  p rz ed m io tó w  n a w e t  więcej.

W  końcu  c z w ar te g o  roku  o d b y w a ją  się e g z a ­
m iny kom isy jne dla o trzy m an ia  św iad e c tw a  uzdo l­
nienia, a w  końcu  szóstego  roku  egzam iny  k o m i­
syjne dla o trzy m a n ia  d yp lom u geom etry .  Komisja 
egzam inacy jna  sk łada  się z de lega ta  W y ż sz e g o  
U rzędu  G órniczego  i z d y rk to ró w  oko licznych  k o ­
palń. Komisja egzaminuje! z g ó rn ic tw a  i m ie rn ic tw a , 
o raz  rozpatru je  ćw iczen ia  z g ó rn ic tw a  i m iern ic tw a , 
w y k o n y w a n e  p rzez  cały, czas  t rw a n a  kursu .
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P la n  nauki jes t  nas tępu jący :

Dzień i godzina 1-szy
rok

11-gi
rok

Ill-c i
rok

IV -ty
rok

V-ty
rok

V I-ty
rok

5 - 6 francuski arytmetyka _ rysunki praktyczne zajęcia algebra
P o n i e d z i a 1 e k 

6 - 7 francuski arytmetyka — rysunki
z topografji 
i rysunków algebra

5 - 6 rysunki fizyka ryrunk i rysunki rysunki praktyczne zajęcia
W t o r  e k

6 - 7 rysunki fizyka rysnnki rysunki rysunki
z topografji 

i rysunki

5 - 6 —. francuski arytmetyka górnictwo algebra trygonometrja
Ś r o d a

6 - 7 — geometrja górnictwo topograf.ja algebra stereometrja

5—6 — — — — górnictwo geologja
C z w a r t e k

6—7 — — — — kosmografja prawcznawslwo

P i ą t e k
5 - 6 — rysunki powtarzanie powtarzanie topograf,ja francuski

6—7 — rysunki
górnictwa 

i topografji
górnictwa 

i topografji francuski lopografja

5 - 6 — — — — górnictwo górnictwo
S o b o t a

6 - 7 — —  ■ — — górnictwo górnictwo

5 - 6 — — geometrja francuski geometrja rysunki
N i e d z i e l a

6—7 — — francuski geometrja geometrja projekty

A bsolw enci kursu  n iższego o trzym ują  s tan o ­
w isk a  t e c h n i k ó w  strze ln iczych  (boute-feux) 
i  dozo rców . Zdolniejsi i  pilniejsi z nich aw an su ją  
później n a  s z ty g a ró w ,  a n aw e t  n a d s z ty g a ró w  i m o ­
gą b y ć  w y b ie ran i  na  de leg a tó w  d o  Inspek to ra tu  
p racy .  A bsolw enci w y ż sz eg o  k u rsu  o trzym ują  po­
sad y  s z ty g a ró w  i g eo m etró w  podziem nych.

Inne szkoły górnicze.
W  okolicy  L iege są  t r z y  szk o ły  z takim  s a ­

m ym  pro g ram em , jak n iższa  szko ła  w  Seraing, 
a ty lko jedna w  Sera ing  szko ła  w y ż s z a  dla g eo m e­
t ró w  j s z ty g a ró w ,  do k tóre j  p rzy jm ują  o b sa lw en tó w  
w sz y s tk ic h  n iższych  szkół. O prócz  tego istnieje 
n iższa  szko ła  gó rn icza  z dw uletn im  ku rsem  n a u c z a ­
nia, a tak że  w y d z ia ł  gó rn iczy  w  szkole p rz em y s ło -  
w j w  Liege, ten  o s ta tn i  jednak  z pow odu  braku  
k a n d y d a tó w  jes t  p rzew ażn ie  n ieczy n n y  i m ają  z a ­
miar, zupełnie go skasow ać .

W sp o m n ian a  n iższa dw ule tn ia  szko ła  za łożona 
jes t  n iedaw no, p ro g ram  m a  zbliżony do p rog ram u  
podobnych  szkół p ry w a tn y c h ,  ty lko  znacznie 
u p ro szczo n y  ze w zg lęd u  na  kró tk i  czas  nauczania. 
Kopalnie n iechętn ie  odnoszą  się do  tej szk o ły  i nie 
chcą  jej pop ierać ,  w o b ec  czego  p raw dopodobnie  
długo si'ę nie u trzym a .

Istnieją jeszcze  szk o ły  dok sz ta łca jące  dla g ó r­
ników  p rz y  k lasz to rach ,  ale te m ają  na celu nie tyle 
k sz ta łcen ie  z aw o d o w e ,  ile u robien ie ch a rak te ru  
i pew n eg o  poglądu politycznego.

Jak  już w spom nia łem , szko ła  górn. w  Sera ing  
jest u t r z y m y w a n a  p rzez  to w a rz y s tw o  C ocker il1. 
U czn iow ie-robo tn icy  p ra cu jący  w  rzeczo n y m  T o ­
w a rz y s tw ie  o trzym ują  nauczan ie  bezpłatn ie ,  za 
tych  zaś, k tó rz y  są  za trudn ien i  w  innych  kopalniach 
O k ręg u  Sera ing , p łacą  odnośne  z a rz ą d y  kopalń.

O p ła ta  tak a  w ynosi  tylko 75 fr. (18 zł 75 gr) za 
ucznia rocznie. T o w a rz y s tw o  Cockerill daje lokal 
dla szk o ły  i około 55 ty s ięcy  fr. (p rzeszło  13.750 zł) 
rocznie. J e s t  to sum a w zględnie  m ała, ale nie obej­
muje ona wielu w y d a tk ó w ,  k tó re  kopalnia  oprócz 
tego dla szk o ły  ponosi, jak np. m a te r ja ły  piśmienne, 
sek re tar ia t ,  druki, inw es tyc je  itp. S um a w y d a w a n a  
n a  szkołę w  stosunku do g aż y  robo tn ików  w ynosi
0,32%. T o w a rz y s tw o  nie o trzym uje  od R ządu  ż a ­
dnej zapomogi.

Nauczanie w  szkole na leży  poniekąd  do obo­
w iąz k ó w  s łu żb o w y ch  każd eg o  z inżyn ierów  g ó r­
niczych  T -w a  Cockerill. O trzy m u ją  oni w p r a w ­
dzie za  lekcje osobne w ynagrodzen ie ,  ale p łaca  ta 
jest bardzo  m ała  ii p rzy  ro z p a try w a n iu  g aży  lub 
p o d w y żk i b ierze  się pod uw ag ę  e ta t  w  kopalni i z a ­
robek  w  szkole. Za dw ie  godziny  tygodn iow o  o t r z y ­
mują oni za leżnie od lat p ra c y  nauczycielskiej od 
1000— 2000 fr. Nauczanie w  szkole u w a ża  się jako 
za szczy t  i obow iązek  obyw ate lsk i,  że p rz y to c z ę  tu 
zdanie d y re k to r a :  „C e n ‘est pas  une ąuestion d ‘ar- 
gent, mais c ‘es t  un honneur d ‘e tre  p ro feseur de 
l‘ecole“ . D latego też  w s z y s c y  chętn ie  dają 2 go ­
dziny na tydzień , i zw y k le  na opróżnione miejsce, 
pomimo m ałego  uposażenia, jest ba rdzo  wielu k a n ­
d y d a tó w  n a w e t  z p o ś ró d  p ro feso rów  g im nazjów  
i u n iw ersy te tu .  D y rek c ja  kopalni m a duży  w y b ó r  
i dobór sił nauczycie lsk ich  w y d a je  się b y ć  bardzo  
dobry .

Z a rząd  kopalni s ta ra  się obsadzać  s tanow iska  
nauczyciel;! inżynieram i kopalń, ażeb y  pow iększyć  
ich p restige  i w p ły w  na robotn ików . Z auw ażono  
bow iem , że robo tn icy  odnoszą się z daleko w ięk- 
szem  zaufaniem  i szacunkiem  do tych  inżynierów , 
k tó rzy  w ykładali ,  lub w y k ład a ją  w  szkole, aniżeli do 
tych, k tó rz y  ich nauczycielami' nie byli.



Z arząd  uw aża, żc pom imo dosyć  spo rych  
kosztów , szko ła  jes t  dla T o w a rz y s tw a  bard zo  k o ­
rzys tną .  W p ły w  m o ra ln y  jest w ielk i robo tn icy  są 
dumni z tego, żc w łaśn ie  w  ich T o w a rz y s tw ie  zna j­
duje się szkoła.

P odręcznik i są  d rukow ane,  lub też litografo- 
w ane na koszt T o w a r z y s tw a  i robotnikom  ro z d a ­
w ane  bezpła tn ie , p rzez  odnośne T o w a rz y s tw o ,  a in­
nym po bardzo  niskiej cenie, na koszt odnośnych  
kopalń.

Instrukcja  d y re k to ra  dla p ro feso rów  brzm i:  Jak  
najmniej w y k ład ać ,  jak najwięcej p rz ep y ty w ać ,  po ­
w ta rzać ,  uzupełniać. P o s tę p o w ać  w  nauczaniu  
wolno, ale p rzedm io t pogłębiać.

Szko ła  posiada sporo  m odeli górn iczych  z te k ­
toniki zagłębia, jak rów nież  i z górn ic tw a . Na spe­
cjalną uw agę  zasługują  m odele z d rz ew a ,  p rz e d s ta ­
w iające sy s te m y  od b u d o w y  w ę g la  na kopalniach 
okolic Seraing.

Szko ła  ta  w  zagłębiu  Liege spełnia  te sam e za ­
dania jak i u nas nasze  szk o ły  górn icze : p rz y g o to ­
wuje s z ty g a ró w  i g eo m e tró w  górn iczych  dla o k o ­
licznych kopalń.

Szkoła  doksz ta łca jąca  w B eringen.
T o w a rz y s tw o  B eringen  za tru d n ia  około 5.000 

robotn ików . P o k ła d y  w ęg la  dochodzą do 2 m e tró w  
grubości i za legają n a  głębokości 800 m tr. Na dole 
w  kopalni panuje znaczne  gorąco  i od czu w a  się 
b ard zo  wielkie ciśnienie nadkładu . O dbudow ę 
prowadzi' się t rzem a  szybam i1 i jest ona n ad z w y cz a j  
trudna. O b u d o w a  chodników , n aw e t  w  skale, musi 
być p ro w a d zo n a  specjalnemi blokami be tonow em i-  
podatnem i (bloki p rzek ład an e  deszczu łkam i d rz e ­
wa). Ż adna obudow a d rz e w n a  nic w y trz y m u je  d łu­
go tak  wielk iego ciśnienia.

Kopalnia t a  jest n o w ą  i istnieje dopiero kilka 
lat. Okolica zaś jest rolnicza, niem a tam  w ięc  t ra ­
dycji górniczej i na miejscu nie m a w y k w a lif i ­
k o w a n y ch  robo tn ików  górn ików . S p ro w ad z a ją  ich 
z innych okolic Belgji, a n a w e t  z Polski. T o w a r z y ­
s tw o  o tw o rz y ło  na  sw ój koszt k u rsa  w ieczo ro w e  
dla ro b o tn ik ó w  i chce p rzeszko lić  możliwie na j­
w iększą  ich ilość. T -w o  m iało tu na w idoku  dość 
różnorodne  cele, a w ięc :  w y k sz ta łc ić  św ia t ły ch  
i fa ch o w y ch  górn ików , p rz y w ią z a ć  ich do kopalni, 
w y tw o rz y ć  p ew n a  t rad y c ję  górniczą, a za raz em  
podnieść poziom inteligencji fachow ej robotnika, 
s tw o rz y ć  k a d r y  jak g d y b y  in s truk to rów , w zbudz ić  
w  robotn ikach  w iększe  poszanow an ie  sw eg o  z a w o ­
du i dla inżyn ierów , rozw inąć  w  nich zm y sł  o szc zę ­
dności w  używ an iu  m a te r ja łó w  i narzędzi.

K urs  t rw a  8 m iesięcy  po półtorej godziny  na 
tydzień. W y k ła d a  sz ty g a r ,  k tó ry  skończy ł  szkołę 
ś redn ią  górn iczą  dla d o zo rcó w , podobną do szko ły  
w  Seraing, zw y k le  delegat robo tn ików . D y rek c ja  
T o w a rz y s tw a  p rzypuszcza ,  że jako b y ły  robotnik, 
ła tw iej trafi (Jo m ó zg ó w 1 robotn iczych . N auczycie l 
ten w y k ła d a  z podręcznika, napisanego  p rzez  je­
dnego z inżynierów . W e  w szy s tk ich  innych  szk o ­
łach w y k ład o w cam i są w y łąc zn ie  inżynierow ie . 
W sp o m n ian y  w y p a d e k  jest odosobniony. T o w a r z y ­
s tw o  z ap ro b a tą  P a ń s tw .  W ła d z  G órn iczych  robi te 
próbę. P rz y p u sz c z a ją  jednak, że w  p rzy sz ło śc i  w y ­
k ład y  będ ą  p ro w a d zo n e  p rzez  inżyn ierów , tem bar-  
dziej, że po w yszko len iu  s ta rsz y ch  robo tn ików  czas 
t rw a n ia  nauki p o w ięk szo n y  będzie do dw óch  lat
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i będ ą  przyjm owani, do kopalni tak że  m łodsi ro ­
botnicy, k tó rz y  zg łaszać  się tam  będ ą  jako uczn io ­
wie. B ęd ą  w y m ag a li  od n ich  conajmniej 6 klas 
szko ły  pow szechnej.

P o d cza s  w y k ła d ó w  jest obecny  inżynier , k tó ry  
napisał w y k ła d y  dla odnośnego k u rsu  i k tó rem u  po­
w ierzono  k ie ro w n ic tw o  szkoły . K ierow nik  ter; 
n iek iedy  uzupełn ia  w y k ła d y  sz ty g a ra .

U czniow ie  o trzy m u ją  bezp ła tne  podręczniki, 
napisane na specjalnej m aszyn ie .

O becnie p rzy jm ują  w sz y s tk ic h  k an d y d a tó w , 
ja cy  się tylko zg łaszają .  P ie rw s z e  kom ple ty  sk ła ­
d a ły  się z  d ozo rców , k tó rz y  nie skończy li  szko ły  
górniczej i tych Z a rząd  w p ro s t  zm usza ł do u częsz ­
czan ia  do  skoły, a n as tęp n e  —< górn ików , k tó rzy  
p racu ją  na śc ianach  i w re szc ie  ró żn y ch  innych ro ­
bo tn ików  kopalni. Z a rząd  d ąż y  do p rzeszko len ia  
conajm niej p o ło w y  g ó rn ik ó w  i w y w ie r a  na  nich w  
ty m  kierunku  presję , ty m  zaś, k tó rz y  u kończą  
szkołę, dodają  do  ich s ta łego  uposażen ia  od 1— 4 fr. 
na dn iów kę, zależnie od stopnia ukończen ia  ku rsu  
G órnicy  o trzy m u ją  p łace  s ta łą  w ed łu g  kategorji,  do 
k tórej na leżą :

I k a teg o r ja  28 fr. za ro b ek  a k o rd o w y
II „ 24 fr.- „

III „ 20 fr.
P o  przes łuchan iu  ca łego  kursu , uczniow ie  zda ją  

egzamin w  obecności technicznego za rząd u  kopalni
i inżyn ie rów  z w ła d z  górn iczych . Zależnie od od­
powiedzi o trzy m u ją  ś w iad e c tw o  ukończen ia  szk o ły  
zw ycza jn ie ,  ow ocnie, b a rd zo  ow ocnie  i najbardzie j 
owocnie, zaco  o trzy m u ją  później odpow iedni doda­
tek do zasadn icze j  p łacy , a nas tępn ie  m ają  nadzieję 
zos tan ia  dozorcą, a m oże i sz ty g arem .

W y k ła d y  naraz ie  są  p ro w a d z o n e  ty lko z g ó r­
n ictw a, w  przysz łośc i będzie d o d an a  a ry tm e ty k a ,  
język  francuski, trochę  fizyki i geom etrii .  O b e cn !e 
p rz ed ew sz y s tk ie m  dają uczniom  m ałe  pojęcie z g eo ­
logii i mineralogii1, jak tw o rz en ie  pok ładów , upad, 
grubość , rozciąg łość , uskoki, sk a ły  najczęście j spo­
ty k an e  w  okolicy, łup liw ość itp. N astępnie  obja­
śnia się w ła ś c iw y  sposób u ż y w a n ia  n a rzęd z i  g ó r ­
niczych, m ło tk ó w  p n eu m aty czn y ch ,  m a te r ja łó w  
w y b u c h o w y ch ,  u czy  się techniki s trzelniczej, obu­
dow y, p rzew ie trzan ia ,  objaśnia  w łaśc iw o śc i  g a ­
zów, pyłu  w ęg lo w eg o , uk ładan ia  kolejki, o p o ch y l­
niach, podnośnikach  itp.

W s z y s tk ie  te d z ia ły  tylko w  zak res ie  is to tnych  
p o trzeb  górnika, n iek tó re  obszerniej, inne ogólniko­
wo. W e ź m y  dla p rzy k ład u  obudow ę. Na ten  dział 
g ó rn ic tw a  zw raca ją  w ie lką  u w ag ę . W  sali w y k ła ­
dowej znajdują się m odele w  natu ra lnej w ielkości 
w szy s tk ich  s y s te m ó w  obudow y . W y k ła d o w c a  
uczy, jak d any  typ  o b u d o w y  n a leży  w znosić ,  w  ja ­
kich w a ru n k a c h  go u ż y w a ją  i d laczego  ten, a nie 
in n y  rodzaj. Zadaje uczniom  wiele py tań  na ten 
tem at i n ie rzadko  k aż e  obudow ę w y k o n a ć .  T ak  
sam o  o d b y w a  się w y k ła d  o kolejkach, pochylniach, 
k o ło w ro tach  itp.

Na w s z y s tk o  są m odele na sali w  n a tu ra lne j  
wielkości. N a to m ias t-co  do odbudow y, to w y k ła ­
dają tylko ten sy s tem  (śc ianow y), k tó ry  na danej 
kopalni jest p ro w ad zo n y .  Innych  zupełnie nie uczą. 
Na sali w y k ła d o w e j  znajduje się model o d b u d o w y  
ścianow ej w  natu ra lnej w ielkości, zm niejszona jest 
tylko jego d ługość (k tó ra  p o w in n ab y  w y n o s ić  około 
80 m tr), ale dla wykładów^ nie jest to konieczne,
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w a żn em  jest, b y  p o p rz ecz n y  p rzekró j odpow iadał 
rzeczyw is tośc i .  W z d łu ż  śc iany  u łożona jest ry n n a  
p o trzą sa ln a  E ickhofa w ra z  z m o to rem  na sprężone 
p ow ie trze ,  a na  dole chodnik, kolejka i w ózek .  Na 
m odelu  ty m  pokazu ją  jak u rab iać  węgiel, jak  go ła ­
d o w ać  do ry n n y ,  jak  w y k o n y w a ć  podsadzkę, jak 
p rz e s ta w ia ć  ry n n ę  itp.

T rz e b a  tu za u w aż y ć ,  że na tej kopalni1, jako na 
gazow ej i zapylonej, m a te r ja ły  w y b u c h o w e  b ez ­
pieczne u ż y w a n e  są  ty lko w  robo tach  kam ienych , 
a na w ęg lu  m ło tk i- łom y  , m a r te au x  p iqueurs“ . W ę ­
giel jes t  tam  dpżo k ruchszy ,  aniżeli u nas i ten spo­
sób u rab ian ia  w ęg la  daje niezłe rezulta ty ,  w y d a j ­
ność jednak  jes t  mniejsza, aniżeli u nas.

W y k ła d o w c y  s ta ra ją  się, rozw ijać  w  uczniach 
zm y sł  oszczędności,  czy  to w  um ieję tnem  posługi­
w an iu  się narzędziam i, czy  w e  w ła śc iw em  obcho­
dzeniu  się z m a te r ja łem  cz y  w re szc ie  w  racjonal- 
nem  w y z y sk a n iu  w łasn e j1 p ra cy .  W y k ła d y  są  ilu­
s t ro w a n e  p rzyk ładam i,  np. do sali w y k ład o w e j  p rz e ­
p ro w a d zo n y  jest zam kn ię ty  ru roc iąg  ze sp rężonem  
pow ie trzem . Na jednem  ze spojeń odkręca ją  co ­
ko lw iek  śrubki, a ż eb y  p ow ie trze  mogło  uciekać. 
Ilość jego w y k azu je  licznik. Następnie  oblicza się 
odnośne s t r a ty  w  pieniądzach. Inny p rz y k ła d :  
k aż ą  np. k tó rem u  z robo tn ików  w y k o n y w a ć  jakąś 
n ieuży teczną  p racę, jak szukanie  in s t ru m en tó w  itp.
i z a ra z  w y k a zu ją  z zegark iem  w  ręku, ile m ógłby 
dać w ięce j w ęgla , g d y b y  zam ias t  tej n iepotrzebnej 
p racy ,  k tó ra  go tak  sam o m ęcz y  jak każda  inna p ra ­
ca, że o d e rw a łb y  kilka k a w a łó w  w ę d a  i jak p rzez  
to p o w iększy ł  by  sw ój zarobek . Jednocześn ie  ob ­
jaśniają  jak  w ogóle  racionalne w y z y sk a n ie  p ra cy  
w  kopalni w o ły w a  n a  potanienie  w ęg la  i w z ro s t  do­
b ro b y tu  kraju.

U czą  w ięc  p raco w ać ,  ale uczą  ró w ir e ż  i od­
p o czy w ać ,  boć nie każde  m arn o w an ie  czasu  jest 
odpoczynkiem . U czą zatem , że mięśnie odpocząć 
m uszą  i kości ro z p ro s to w ać  trzeba ,  bo p rzem ęczenie  
pow oduje  późniejsze zm nieiszenie sp raw n o śc i  w  
w y k o n an iu  p racy ,  że p rz y  odpoczynku  powinno się 
jaw nie  p rz y b ra ć  pozę w y g o d n ą  i sw obodną ,  a nie 
lękliwie p rz y s ta w a ć ,  k ry jąc  się w  obaw ie  p rzed  
d o zo rcą  g d y ż  w  ten  sposób m arnu je  się tylko czas, 
nie zy sk u jąc  go dla odpoczynku, a t ra c ą c  go dla 
p racy .

Szkoła Przemysłowa w Charleroi
a w łaśe .  u n iw e rsy te t  p ra c y  (U niyers ite  de Trayail) .

U n iw e rsy te t  p ra c y  w  C harlero i obejmuje k ilka­
naśc ie  szkół techn icznych  i rzem ieśln iczych  o na j­
ro zm a itszy ch  poziom ach w y k sz ta łc en ia  i n a jro z­
m a itszy ch  specja lnościach, dając fach o w có w  dla ob­
sługi n ieom al w szy s tk ich  gałęzi p rzem y s łu  od ro ­
botnika poczynając , a na w y ż s z y m  techniku k oń­
cząc. P r o g r a m y  ró żn y ch  oddz ia łów  tak  są  ułożone, 
że chłooiec, k tó ry  po skończeniu  6 klas szk o ły  po- 
w szechne i  w stąp i  do jakiegoś oddziału  niższego 
rzemieśln iczego, m oże n a  tem  poprzestać , o t rz y m u ­
jąc ś w iad e c tw o  ślusarza , to k a rz a  itp., lub też s to ­
pniowo p rzechodz ić  do co raz  w y ż sz eg o  oddziału
i w re szc ie  sk ończyć  nauki jako in ży ire r- techn ik .  
T en  ostatni ty tu ł  n ieodpow iada ty tu ło w i inżyniera, 
jaki daia  w y ż sz e  za k ła d y  n aukow e, ale. ieżeli cho­
dzi n ie  ty le  o  teorję, ile o p rak ty k ę ,  to taki inżynier-

technik  m oże n ieraz  z pow odzen iem  zas tąp ić  inży­
n iera dyp lom ow anego .

J e s t  to szko ła  n o w o czesn a ,  k tó rą  m ożnaby  po­
dać  za w z ó r  p rz y  u rządzan iu  S zko ły  Technicznej 
w  K atow icach.

P ro g ra m  n a jw y ższeg o  kursu  w  Charlero i odpo­
w iad a  m niejw ięcej w y ższe j  szkole technicznej w  
M itweidzie . Do w y ż sz y c h  oddziałów  przyjm ują  
także k an d y d a tó w , k tó rz y  skończyli kilka klas 
gimnazjum, ale po n iew aż  nie m ają  p rak tyk i,  w ięc 
m u szą  w ięcej p ra co w ać  w  w a rs z ta ta c h  szkolnych, 
aniżeli uczniow ie , k tó rzy  przeszli  z jakiegoś niż­
szego  oddziału rzem ieślniczego.

J e s t  to  m oże jedyna  szko ła  w  św iecie , k tó ra  
obejmuje tak  różnorodne  specjalności i o tak  ró ż ­
nych  poziom ach naukow ych . Do szk o ły  uczęszcza  
około 3.400 uczniów . W y k ła d a  184 profesorów . Na 
czele insty tu tu  stoi rad a  adm in is tracy jna ,  sk ładajaca  
się z d e leg a tó w  rządu , autonomji lokalnej, p rz e d s ta ­
wicieli p rzem ysłu ,  nauki i u n iw e rsy te tó w . P a d a  
adm in is tracy jna  w y łan ia  co pew ien  czas  z siebie 
ściślejszą radę  w y k o n a w c z ą  i n az n acz a  generalnego  
dy rek to ra ,  jak rów nież  d y re k to ró w  poszczególnych  
g rup  szkół. A trybucje  każdego  z  w ym ien ionych  
o rg an ó w  za rząd u  są  szczegó łow o  określone u s taw ą .

Szko ła  za łożona  jes t  w  r. 1903. U trz y m y w a n a  
jest p rzez  p row incję  Hainaut. Założycie le  p o s ta ­
wili sobie za zadanie  w y c h o w an ie  p rak ty czn e  r z e ­
m ieślników , o raz  techn ików  niższych, średnich
i w y ż sz y ch .  W  ty m  celu z w ra c a ją  na jw iększą  
u w a g ę  na p ra k ty c z n ą  s tronę  szkolenia. In s ty tu t  po­
s iada b ard zo  duży  zbiór modeli w  przekro jach , m a ­
szyn  e lek try czn y ch  i ob rab ia rek ,  b a rd zo  obszerne  
w a r s z ta ty  ślusarskie , tokarsk ie ,  kow alskie,  o raz  
liczne labo ra to r ia  z chemji, metalurgji,  farmakologji, 
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego, u p ra w y  w a r z y w  i wiele 
innych.

W y k ła d y  p ro w a d zo n e  są  p rzez  p rofeso rów  
p rz y ch o d zą cy ch  ji s ta łych .  Dla p rzed m io tó w  tech ­
n icznych  p rak ty czn y ch ,  w y m a g a ją c y c h  wielkich 
specjalizacji, p ie rw szeń s tw o  oddaią inżynierom, 
p racu jący m  w  okolicznych  fabrykach ,  a dla w s z y s t ­
kich innych  p rzedm io tów  m ają  s ta ły ch  profesorów . 
W  k ażd y m  razie s ta ra ją  się zmieniać siły  n au c zy ­
cielskie jak najrzadziej.

K ażdy  p rofesor s ta ły  o b o w iązan y  jes t  w y k ła ­
dać od 18—24 godzin tygodniow o, zależnie od ro ­
dzaju p rzedm iotu  i poziomu oddziału. P o z a  szkołą 
p ro fesorow ie  m ogą d aw ać  w y k ła d y  w  w y ją tk o ­
w y ch  razach  i za k aż d o raz o w em  zezw olen iem  d y ­
rekcji szkoły . Za d o d a tk o w e  w y k ład y ,  lub zajęcia 
w  szkole, k tó re  n iekiedy s tali  p ro fesorow ie  mają 
z polecenia dyrekcji  na  ku rsach  w iec zo ro w y c h  w 
niewielkiej ilości, p łacą  osobno i w  s tosunku do 
o t rzy m y w a n e j  gaży.

K ażdy p ro feso r  o b o w iąz ay  jes t  napisać niepó- 
źniej jak w  p rzec iąg u  trzech  lat w y k ła d a n y  p rzez  
siebie przedm iot.  Jeżeli tego nie zrobi w  ty m  cza- 
s !e. to jest k a r a n y  budź nie o trzym an iem  podw yżki,  
b ądź  n a w e t  usunięciem  ze szko ły . Za napisanie 
podręczn ika  w y k ła d ó w  p łacą  osobno. Szko ła  lito- 
grafuie te podręczniki i sp rzedaje  po cenie kosztu 
sw oim  uczniom  (od 1 do 7 zł), a osobom  obcym
o 50% drożej. K ażda  g ru p a  w y d z ia łó w  m a inny 
kolor okładki.

Dla w y d a w a n ia  tych ks iążek  szkoła  posiada 
sp o ry  zak ład  litograficzny. W  zak ładzie  pracuje
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kilku ry so w n ik ó w , kop is tów  i d ru k a rzy .  L itografu ją  
tam  także różne p laka ty ,  og łoszenia  i okólniki dla 
ró żn y ch  u rzęd ó w  lokalnych.

Do szk o ły  uczęszcza ją  i uczennice . O tóż 
w szy s tk ie  uczennice, k tó re  kończą  jak ikolw iek  dział 
szkoły , m uszą  pozatem  prze jść  i kurs  g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego, inaczej nie o trzy m a ją  posady, ani w  
u rzędach  p ań s tw o w y c h ,  ani też w  sam o rząd o w y ch .

P r z y  szkole znajduje silę in te rn a t  dla tych, 
k tó rzy  uczęszcza ją  do szkół dziennych  i1 m ieszkają  
daleko od szkoły. T alerz  zupy  o trzym ują  w szy scy  
uczniow ie bezpła tn ie ,  a m ieszk a jący  w  in ternacie 
p ro w a d zą  kuchnię na zasadach  k o o p e ra ty w y .  O bia­
d y  kosztu ją  około 3 fr. (75 gr). OMad sk ład a  się 
z ta le rza  zupy, k a w a łk a  m ięsa  z ja rzyną ,  butelki 
piwa, i ch leba —  ile zjedzą. N akrycie  czyste ,  obiad 
sm aczn y  i porcje obfite, w y s ta rc z a ją c e  dla d o ra s ta ­
jącej m łodzieży. S a la  s to ło w a  olbrzym ia, s to ły  
długie, ław ki takie, jak w  w ag o n ach  pu lm anow - 
skich, ba rdzo  w ygodne . Kuchnia c z y s ta  i ja sn a ;  go ­
tują na parze, a  sm ażą  n a  gazie. B ard zo  c iekaw e 
mają k o tły  do go tow ania , wiele ró żn y ch  m aszy n  do 
krajani'a, siekania  itp. T a le rze  z p o traw am i ro z ­
w o żą  na w ó zk ach  o dw óch  kondygnac jach .

Sypialnie  w  in ternacie  są  b ard zo  czyste ,  duże
i jasne, łóżka żelazne z miękkim w y c ie la n y m  m a­
te racem  i w e łn ianem i k o c a m i  O pranie o trzym ują  
bezpła tn ie  w  szkole. Bieliznę poście low ą m ają  
uczniow ie w łasną .  Ł ó żk a  i pościel n a  począ tku  
każdego roku są  dezynfekow ane .

Obok sypialni znajdują się um yw alnie ,  sk ła ­
dające się z dw óch  bliźniaczych żłobów, do k tó ­
ry ch  w o d a  cieknie m ałem i s trum ieniam i z ru rek  od­
chodzących  od wspólnej ru ry ,  p rzep ro w ad zo n e j  
około 1 m e tra  nad żłobem.

Nad in te rn a te m  m a  pieczę pedagog, k tó ry  w  
ogólnej sypialni m a odgrodzony  dla siebie pokoik
i poza lekcjami bez p rze rw y  z uczniami p rzebyw a
i nimi1 się opiekuje. J e s t  to cz łow iek  w  średnim  
w ieku  (około 45 lat), dobroduszny , ale s tan o w c zy
i tak to w n y .  Robi w ra żen ie  w y t ra w n e g o  w y c h o ­
w a w c y .  U rz ąd za  d la  w y c h o w a ń c ó w  in te rna tu  
g im nastykę ,  różne g ry  i za b aw y .  S ta ra  się zająć 
ca ły  ich czas. J e s t  obecnym  p rz y  odrabianiu  lekcji.

W  in ternac ie  panuje nieom al w o jsk o w y  rygor ,  
a pomimo to zgłoszeń  jest za w sze  więcej, aniżeli 
w o lnych  miejsc. W yda len ie  z in terna tu  u w a ż a  się 
jako najbardziej s u ro w y  w y m ia r  ka ry .  W y d a len ie  
z in te rna tu  nie pociąga oczyw iśc ie  w y d a len ia  ze 
szkoły .

S zkoła  obejmuje nas tępu jący  zespół oddziel­
nych  szkół, do k tó ry ch  uczęszcza  po kilkuset 
uczniów.
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A. W y ż s z a  szko ła  p rzem y s ło w a .

B. Szko ła  rzem ieśln icza  dzienna.

C. S zk o ła  rzem ieśln icza  w iec zo ro w a  i niedzielna.

D. S zko ła  inżyn ie rów -techn ików .

E. K ursy  no rm alne :
m echan ików , o raz  techn ików  lotniczych, 
techn ików  te legrafu  bez drutu, 
l ino typ is tów  (d rukarzy) ,  
u p ra w y  w a rz y w ,  
stenografii.

G. P o m o cn iczy ch  ry so w n ic zek :
ko resp o n d en tek  języ k a  francuskiego, 
ko resp o n d en tek  technicznych .

Je s t  tam  ró w n ież  k u rs  pedagogiki.

W y d z ia ł  g ó rn iczy  znajduje się ty lko w  w y ższe j  
szkole p rzem y s ło w e j  oznaczonej l i terą  A. Szko ła  
ta z a w ie ra  nas tępu jące  w y d z ia ły :

uczniów
m echan iczny  (m osty , konstrukcje  żelazne

i w agony , m o to ry  i lo k o m o ty w y  . . 151
e lek try czn y  ........................................................87
b u d o w n ic tw o  . ........................................46
g ó r n i c t w o ................................................................8*)
cliemja ................................................................17
m eta lu rg ja  (stalow nia, w ielkie piece, w al-

cow nic tw o) ........................................29
h a n d e l ....................................................................... 154
języki (angielski, niemiecki i hiszpański) 72

R azem  uczniów  564
I

Jak  w idać  z pow yższego ,  kurs  g ó rn ic tw a  jest 
m ało uczęszczany ,  rocznie kończy  zaledw ie 2 lub
3 uczniów . P om oce  naukow e i zb io ry  górnicze 
p rzeds taw ia ją  się nader skromnie. Poziom  nauki jest 
mniej w ięcej taki sam, jak w  szkole w  Seraing. P rz y  
szkole jest p racow nia  modeli. Są  to modele ko tłów  
p arow ych ,  m otorów , podziału pary , turbin, k om ­
p resorów , m aszyn  górn iczych , zazębień itp. D y ­
rekcja  szko ły  w y ra z i ła  go tow ość  w y k o n y w a n ia  dla 
naszych  szkół technicznych modeli najróżnorodniej­
szych  m aszy n  i u rząd zeń  z p rzekro jam i za cenę 
kosztu  p rądu  i m ater ja łu ,  nie licząc zarobku, ani ro ­
bocizny.

*> Jak zaznaczyliśmy górnicy niechętnie uczęszczają do 
wspólnych szkól z innymi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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B adanie  uszkodzeń  częśc i m aszyn.
Kom unikat S tow . Dozoru Kotłów.

4. Zerwanie liny wyciągowej.
Na kopalni N. w  ciągu z im y ubiegłej z e rw a ła  

się lina podnosząca  k latkę d w u p ię tro w ą  z g łębo­
kości 360 m tr.

L ina pęk ła  po s tron ie  klatki podnoszącej ła ­
d ow ane  w o z y  do góry , mniej w ięcej w  połow ie 
szybu ; oględziny śruby, klatek i dźw igarów  ż a ­
d n y ch  uszkodzeń  od uderzen ia  lub zaczepien ia  
k la tką  nie w y k r y ł y ;  u rw a n a  k la tka  zaw is ła  na 
spadochronach , k tó re  ją z a t r z y m a ły  na  długości 
ok. 30 cm. Lina po łączona  jes t  z k la tką  zapom ocą  
zacisku  k linow ego sy s tem u  Kania i Kuntze. Z e r w a ­
nie nastąp iło  o 30 m m  nad ty m  zaciskiem . U rw a n y  
koniec liny wzięto dla szczegółowego badania, w y ­
niki k tó rego  są  nas tępu jące :

Z u rw a n eg o  k a w a łk a  liny w y p ró b o w a n o  d ru ty  
w z w y k ły  sposób na ze rw an ie  i, gięcie, tak  ze s tro n y  
zw isa jącej,  k tó ra  uprzedn io  nie by ła  n a rażo n a  na ’ 
ciągnienie, jak  i ze s t ro n y  roboczej, naciągniętej.  
Lina sk ład a  się z 6 sp lo tów  po 18 d ru tó w  o ś rednicy  
2,1 mm. Dla końca zw isa jącego  siła z ry w a ją c a
1 d ru t  w y n o s i  ś redn io  605 kg, czyli 176 kg/m m 2 
ilość gięć wynosi, ś rednio  5,9. Różnice w y t r z y ­
m ałości poszczegó lnych  d ru tó w  podane są  w n a­
s tępu jących  tab licach:
S iła  z ry w a ją c a  poniżej

160 kg/m m 2 d ru tó w  10%
160— 170 14%
170— 180 43%
180— 190 15%
190— 200 11%
200—210 8%

Dla końca roboczego zerwanego, siła z ry w a ­
jąca  1 d ru t  wynosi- średnio  625 kg, czyli 181 kg^mm"; 
ilość gięć ś redn io  6. R óżnice w y trz y m a ło śc i  po­
szczegó lnych  d ru tó w  podaje n as tęp u jąca  tablica:

Siła z r y w a ją c a  poniżej
160 kg/m m 5 d ru tó w  4%
160— 170 10%
170— 180 30%
180— 190 29%
190— 200 21%
200—210 6%

W ed łu g  p rzep isó w  obo w iązu jący ch  najm niejsza 
dopuszcza lna  ilość zgięć m a w y n o s ić  7.

B ad an ia  w y trz y m a ło śc io w e  i m etalograficzne 
w y k o n a n e  niezależnie od prób  p o w y ż sz y ch  w la b o ­
ra to r ium  Królewskiej H uty  da ły  w ynik i nas tęp u ­
jące :

P r z y  badaniu  k o ń có w  ro z e rw a n y c h  d ru tó w  
liny daje się zau w aży ć ,  że tylko nieduża ilość 
d ru tó w  posiada c h a ra k te r y s ty c z n y  d la  ro z e rw a n ia  
w y g ląd  złomu, z m ałem  p rzew ężen iem  przekroju , 
zaś w ięk sz a  ilość d ru tó w  posiada b a rd zo  c h a ra k ­
te ry s ty c z n y  złom, k tó ry  w skazuje ,  że d ru ty  uległy 
złam aniu, a  nie rozerw an iu .  Na fotografji 1 p rz ed ­
s taw ione  są z łom y  różnych  d ru tó w :  w  środku  —

po ro zerw an iu  n a  m aszynie , a po bokach  —  ro ­
ze rw an e  w linie. R óżn ica  w c h a rak te rze  z łom ów  
jest  ca łk iem  w id o czn a :  d ru ty  ro z e rw a n e  m ają c h a ­

Jow. 4X

Rys. 1. WysiUii! złomów drutów zerwanej liny.

Pow. 20X

Rys. 2. M ikrofotografia złamanego końca drutu.
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r a k te ry s ty c z n e  przew ężen ie ,  a d ru ty  z ro ze rw an eg o  
końca liny nie m ają  go ; dalej brzegi złomu d ru tów  
ro z e rw a n y c h  są ostre  i m ają  odchylenie  n a  ze-

Pow. 20X

złom, sk łada jący  się jakby  z dwóch oddzielnych 
częśc i:  niższej i w yższe j.

P r z y  badaniu  z ło m ó w  pod m ik roskopem  w idać , 
że d ru t  łam ał się stopniow o, a nie rw a ł .  Na fo to ­
grafii 2 p o k azan y  jest w  m ałem  pow iększen iu  z ła ­
m an y  koniec drutu. W idz im y  tu obok złom u jeszcze

Rys. 5. M ikrofotografia z przekroju podluższego.
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Rys. 4. M ikrofotografia drutu w przekroju poprzecznym. .

w n ą trz ,  zaś d ru ty  z łam ane m ają  b rzeg i s ta r te  i z a ­
okrąglone z jednej s trony , co w sk azu je  na to, że 
tu miało m iejsce silne tarc ie  d ru tó w  jeden o drugi. 
P o za tem  d ru ty  z ro z e rw a n eg o  końca  liny m aja  Rys. 6. Rozkład zanieczyszczeń w przekroju podluższym.

Rvs. 3. Mikrofotografie drutu. Przekrój poprzeczny.
j.............  . ,

Pow. 40X
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inne n ad ło m y  p ły tsze  i g łębsze. W idz im y  również, 
że p rze łam an ie  szło  s topniow o, a złom  miał ten ­
dencję p rz y ją ć  k ierunek  w z d łu ż  drutu, t. j. w  p ła sz ­
czyźnie najmniejszej w ytrzym ałośc i.  W  przekroju  
poprzecznym , pokazanym  na fot. 3 widać podłużne

Rys. 7. M ikrofotografia z przekroju poprzecznego.

(fot. 4 i 5) w idać , że m ate r ja ł  nie posiada żadnych  
w ad. T raw ien ie  szlifów według: O berhoffe r‘a dla 
w y k ry c ia  l ik w a tó w  s tw ie rd z a  jednorodność budo­
wy, co jest widoczne z fotografji 6. W reszc ie  ba­
danie p rz y  silnych pow iększen iach  (fot. 7) w y k a ­
zuje, że d ru t  b y ł  p ra w id ło w o  h a r to w an y ,  g d y ż  po ­
siada  b udow ę b a rd zo  jednorodną.

Z p o w y ższeg o  w yn ika ,  że złam anie  d ru tó w  nie 
było w yw ołane wadliwą budową.

Analiza chem iczna d ru tó w  w ykazu je ,  że m a­
ter ja ł  d ru tó w  jes t  c z y s ty  i posiada n o rm a ln y  skład 
chem iczny, jak  następuje :
W  % : 0.82 C, 0.39 Mn, 0.14 Si, 0.022 P  i 0.040 S.

W y trz y m a ło ś ć  d ru tó w  na ro ze rw an ie  jest n a ­
s tępu jąca :

a) d ru ty  z w olnego  końca liny:
 1  212,4 kg/m m 2
2 , . . .  . 184,97 kg/m m 5
 3  199,4 kg/m m 2
 4  153,0 kg/m m 2
 5  140,0 kg /m m 2
 6  180,2 kg/m m 2
 7  178,4 kg/m m 2
 8  182,4 kg/m m 2
 9  189,2 kg/m m 2

10 ................................ ......209,6 kg/m m 2
b) d ru ty  z ro z e rw a n eg o  końca liny:

 1  178,4 kg/mtn2
 2  194,1 kg/m m 2
3  ......200,0 kg /m m 2
 4  181,3 kg/m m 2
 5  181,9 kg/m m 2
 6  181,8 kg/m m 2
 7  213,8 kg/m m 2
 8  184,1 kg/m m 5
 9  198,3 kg/m m 2

1 0  185,4 kg/m m 2

Ja k  m ożna zau w aży ć ,  niema żadnej różnicy  
w  w a r to śc iach  w y trz y m a ło śc i  d ru tó w  w olnych
i d ru tó w  ro z e rw a n y ch .  Jeśli p rzy jąć  za norm alną 
w y trz y m a ło ść  d ru tó w  180 kg/m m 2, to okazuje się, 
że w  obu w y p a d k ach  40% d ru tó w  posiada w y t r z y ­
m ałość  w y ż sz ą  od 180 kg, co dow odzi, że d ru ty  są 
kruche.

P r z y  oględzinach ze w n ę trz n y ch  końca liny 
stw ierdzono , że spora  ilość d ru tó w  jest ze rdzew ia ła .

Na zasadzie  badań  p o w y ż sz y ch  m o żn a  podać 
nas tępu jącą  h ipotezę  p rz y c z y n y  ze rw an ia  się liny. 
P rz y c z y n a  zap ew n e  nie b y ła  jedną lecz zbiegło się 
ich kilka.

1. G łó w n ą  p rz y c z y n ą  b y ł  zby t  k ruchy  m a ­
terja ł  w ła ś c iw y  w y ż sz y m  w y trz y m a ło śc io m  na 
ro z e rw a n ie ;  c z y  w y b ó r  w y trz y m a ło śc i  takich był 
koniecznym , jest rzeczą  w ą tp liw ą .  P rz e s ła n y  nam 
do d a tk o w o  w y k a z  rezu l ta tó w  p ró b y  tej liny przed 
za łożeniem  za w ie ra ł  l iczby sił i zgięć znacznie 
w y ższe ,  to też  musi n asu w ać  w ą tp liw ość ,  czy  d o ­
ty czy  on tej sam ej liny.

2. Z naczną  rolę m usiał tu o d eg rać  i m róz, w y ­
n o szą cy  tego dnia, p rzesz ło  20° C, k tó ry  w  silnym  
stopniu osłab ia  w y t rz y m a ło ść  stali na obciążenia 
rap to w n e  (udarność),  co w o b ec  n ad w erężen ia  po ­
wierzchni d ru tó w  p rzez  rdzę  mogło p o w o d o w a ć  zła-

Rys. 8.

szczeliny, k tó re  p o w s ta ły  p rz y  nad łam an iu  dru tów . 
P o k azan e  na fot. 2 i 3 nad łom y  idą, jak w idać  
z tychże fotografji, w  m aterja le  całkiem rów nom ier­
nym. R ów nież  i p rz y  silnie jszych pow iększen iach
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m ania  d ru tó w  od sił podanych  niżej. W p ły w  niskiej 
tem p e ra tu ry  jes t  uw idoczn iony  na rys.  8. P rz e d  jaz ­
dą k ry ty c z n ą  k la tka  p o zo s taw a ła  d łuższy  czas 
w  spoczynku  na mrozie.

3. P e w n ą  rolę mogło od eg rać  i sam o zam oco­
w anie liny w  zac iskach :  p rz y  zm ianach  na tężen ia  
liny i silnej jej sk rę tnośc i (drall) d ru ty  zam ocow ane  
w  klinach podlegają  silnemu gięciu, a p rz y  o sad z a ­
niu klatki znacznie się p rz y te m  rozluźniają, a  lina 
w  tej części w ch łan ia  p rz y te m  w o d ę  śc ieka jącą  w 
s z y b ie ; nad sam ym  zaciskiem  tw o rz y  się w  ten spo­

sób p rzes iąkn ię ta  w o d ą  i, p rzem arzn ię ta  część  liny, 
pod legająca  dz ia łan iu  zm iennych  sil, zw ła szcz a  
p rz y  napędzie  p a ro w y m .

4, Z n aczn ą  rolę m usia ły  od eg rać  rów nież  n a d ­
gryz ien ia  pow ierzchn i d ru tó w  p rzez  rdzę.

W sz y s tk ie  p o w y ższe  czynniki nie d o p ro w a ­
dz iłyby  jednak  zap ew n e  do k a ta s t ro fy  p rz y  m a ­
terjale mniej kruchym .

B ad an ia  m etalogra ficzne w y k o n an o  w  la b o ra ­
torium H u ty  Królewskiej pod k ie ro w n ic tw em  inż. 
M . K o rn a  c z e w  s k i e gó .

Rys. 1. W ygląd ztomu śruby 1.

Rys. 3. W ygląd zfomu śruby 3.

w ą sk im  pasm em  na b rzeg ach  z łom ów  (Fot. 1, 2 
i 3). —  B u d o w a  z ło m ó w  jest w łókn is tą ,  co w s k a ­
zuje na  dużą ciąg liw ość m ater ja łu .  K ierunek  w łó ­
kien w e  w szy s tk ich  złom ach w skazu je ,  że r o z e rw a ­
nie śrub  zaczę ło  się od s ta ry c h  n ad ło m ó w  i po su ­
w a ło  się do p rzec iw leg łego  punktu  p rzekro ju . — 
P o d o b n a  b u d o w a  z ło m ó w  jest  b a rd zo  c h a ra k te r y ­
s ty czn a  dla p rze łam an ia ,  tak  że p o w sta je  p y tan ie :  
czy  nie u leg ły  ś ru b y  obciążeniom  sk ie ro w an y m  
ukośnie do osi śrub.

Z m a k ro s t ru k tu ry  śrub  (Fot. 4 i fot. 5) w idać , 
że m a te r ja ł  nie pos iada  g ru b y ch  l ik w a tó w  i w ad . 
L ik w a ty  fosforu są b a rd zo  drobne  i rów nom iern ie  
roz łożone ' w ca łym  przekroju, a  likwaty  siarki są

5. Zerwanie Drągów Królewskich klatki wyciągowej.
W  ciągu z im y ubiegłej pękły 2 drągi królew ­

skie s tanow iące  zaw ieszen ia  dw u p ię tro w ej  klatki 
w y c iąg o w ej  na kopalni N., pęknięcie nastąp iło  p rzy  
k la tce  dolnej po p rzebyciu  ok. 180 m tr,  od dołu;

sp adochrony  klatki nie z łap a ły  i spad ła  ona na dno 
szybu. —  S zy b  by ł  w  ty m  czasie  silnie obm arzn ię ty .

Do zbadan ia  n ad es łan o  t r z y  części r o z e rw a ­
n y ch  d rą g ó w  klatk i w y c ią g o w e j ; Nr. 1 —  n a g w in to ­
w a n y  koniec ś ru b y  50 m m  śred n icy  i 1 m tr .  d łu ­
gości, z ró w n y m  płask im  złom em  pro s to p ad ły m  do 
osi;; Nr. 2 —  tak a  sam a  część  ś ru b y  jak  Nr. 1, lecz 
ze z łom em  u k o śn y m ; Nr. 3 —  część  ś ru b y  z uchem  
długości 0,5 m tr. z p łaskim  złom em  na p ie rw szy m  
zwoju gw in tu  (s tanow iła  ca łość  z Nr. 1).

P r z y  badaniu  pow ierzchni z łom ów  n ad e s ła ­
nych  śrub m ożna za u w a ż y ć  s ta re  nadłom y. idące
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Rys. 5. Makrostruktura śruby 2.

Rys. 7. Nadłomy w śrubie 2.

żeniach c h a rak te ru  rap tow nego . Jed n ak  w p ły w  
karbu  nie by ł n iebezpieczny  dla całości śrub  p rzy  
norm alnych  w a ru n k ach  p racy ,  co w idać  z tego, że 
nad łom y nie zag łęb iły  się dalej jak na  1 mm.

B adanie  m eta logra ficzne  w ykazu je ,  że w s z y s t ­
kie ś ru b y  posiadają b udow ę jednolitą  i ba rdzo  
d ro b noz ia rn is tą  tak  w  p rzekro ju  pod łużnym  jak

Pow. 5X

Rys. 4. Makrostruktura śruby 1 i 3.
Rys. 6. Nadłomy w śrubie 1. 
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jeszcze  drobniejsze, jak to m ożna za u w aż y ć  na od­
bitkach w ed łu g  B aum anna.

D owodzi to, że m ate r ja ł  jest czy s ty ,  posiada 
jednolitą budow ę i nie ma żadnych  wad.

Jak  w idać  na R ys. 4 i 5 posiadają ś ruby  dużo 
s ta ry c h  nad łom ów  pom iędzy  zw ojami gwintu.
Dla dokładnie jszego  o b se rw o w an ia  tych  nad ło ­
mów podajem y je na fotografji nr. 6 i nr. 7 
w  5 -kro tnem  pow iększeniu . -Śruba 1 posiada n a d ­
łomy cienkie, zaś ś ruba  2 m a nadłom y szersze , z a ­
pełnione rdzą, co w ykazu je ,  że nad łom y w  śrubie 2 
są  bardzo  daw ne, p rze rd zew ia łe .  P rz y c z y n ą  
u tw o rzen ia  tych  n ad łom ów  był w p ły w  karbu  po­
m iędzy  zw ojam i gw intu  p rz y  d łu g o trw a ły ch  obcią-
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R y s. 8 i 9. B u d o w a  ś ru b y  1 w  p rz e k ro ju  p o p rz e c z n y m  i p o d łu żn y m .

P o w . 100X

R ys. 12 i 13. B u d o w a  ś ru b y  3 w  p rz e k ro ju  p o p rz e c z n y m  i p o d łu żn y m .

i poprzecznym . W id ać  z tego, że m ate r ja ł  śrub  jest 
ca łk iem  d o b r y  (R. 8, 9, 10, 11, 12 i 13).

B adan ia  w y trz y m a ło śc i  d a ły  w ynik i  nas tępu jące :

P ró b y  na ro ze rw an ie  10 m m  śred. i dług. po ­
miar. 100 m m :

Ś ru b a  1. G ran . sp rę ż . W y trz y m . W y d łu ż - P rz e w ę ź . T w a rd . 
P ró b a  1: 27,1 k g /m m 2 41,3 k g /m m 2 25 % 69,5%  117 B r. 
P ró b a  2: ?6,7 k g /m m 2 4 0 ,8 k g /m m 2 29 % 09,2% 2 0 Sh.

Ś ru b a  2.
P r ó b a  1: 
P r ó b a  2:

Ś ru b a  3.
P ró b a  1: 
P r ó b a  2:

28,9 k g /m m 2 42,0 k g /m m 2 23 % 69,2%  124 B r. 
28,5 k g /m m 2 41,8 k g /m m 2 22 % 69,3%  21 Sh.

27,4 k g /m ir r  42,7 k g /m m 2 18,5% 69,0%  126 B r. 
27,3 k g /m m 2 42,0 k g /m m 2 19,0'% 69,1%  21 Sh. 

(NB. T w a rd o ś ć  p o d an a  je s t w e d ł. B rineH ‘a  i S lio re  9a-)

Z p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  w idać , że m a te r ja ł  
jest c iąg liw y, pos iada  w y s o k ą  g ran icę  sp ręży s to śc i

R y s. 10 i 11. B u d o w a  ś ru b y 2 w p rz e k ro ju  p o p rz ec zn y m  i p o d łu żn y m .

P o w . 100X
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(p o w y że j  65% od w y trz y m a ło śc i)  i w ogóle  ma 
b a rd zo  dobre  w łasn o śc i  m echaniczne . P o d o b n y  m a ­
ter ja ł  jes t  w y t r z y m a ły  n a  d łu g o trw a łe  obciążenia 
zmienne.

Analiza chem iczna  w y k azu je  n as tęp u jący  sk ład  
(w  % ):

1. ś ruba  —  1 : 0,15 C 0,045 P  0,58 Mn 0,197 Si
0,027 S i 0,130 C u;

2. ś ru b a  —  2 : 0,14 C 0,045 P  0,58 Mn 0,197 Si,
0,027 S i 0,125 C u; •

3. ś ru b a  —  3 : 0,12 C 0,044 P  0,57 Mn 0,197 Si
0,028 S i 0,130 Cu.

Jak  widać, m a te r ja ł  śrub  za w ie ra  m ało  szkodli­
w y c h  dom ieszek  i jest p raw ie  jed n ak o w y  w e 
w szy s tk ich  śrubach.

P r ó b y  na  uderzen ie  z k a rb em  (K erbschlag- 
proben) 8 . 8 m m  d a ły  w ynik i ba rdzo  dobre , co w i­
dać z poniższych  d an y ch :

P ró b y  na uderzenie  8 . 8 .  55 m m ,z  karbem .
Ś ru b a  1. Ś ru b a  2. Ś ru b a  3.

P ró b a  1 15,1 rn k g c m - P r . 1 1 5 ,6 m k g /c n r  P r . 1 1 4 ,6 m k g /e n r  
„ 2  18,2 „ P r . 2 12,6 „ P r . 2 3,2 
„ 3 17,4 „ P r . 3 13,1 „ P r . 3 18,0 
„ 4 8,5 „ P r . 4 8,2 „ P r .  4 9,5 

P r . 5 16,1 „ P r .  5 19,2 
P r . 6 13,5 
P r . 7 17,6

NB. N o rm aln e  p ró b y  10 . 10 mm nie tan ia ły  się  p rz y  
u d e rzen iu  11 m kg, w o b e c  czeg o  c zę ść  p ró b  ze śru b  1 i 3 z e ­
p su ła  się , a re sz tę  p rz e ro b io n o  n a  8 . 8 m m.

O trz y m a n e  w a rto śc i  ude rzen io w e  są  bardzo  
w ysok ie , z czego m ożna  w n ioskow ać , że m ater ja ł  
w cale  nie uległ zmęczeniu. M ater ja ł  z tak ą  w y ­
soką  c iąg liw ością  jes t  b a rd zo  w y t r z y m a ły  na ob ­
c iążenia  rap tow ne.

Na pods taw ie  p o w y ż sz y ch  w y n ik ó w  m ożna 
tw ierdz ić ,  że p rz y  norm alnych  w a ru n k ach  p racy  
nie było  żadnejl p rz y c z y n y  do ro z e rw a n ia  śrub, 
g d y ż  m a te r ja ł  jes t  ba rdzo  w y trz y m a ły ,  tak  na d łu ­
g o t rw a łe  obciążenia zmienne, jak  i na obciążenia 
dynam iczne  i nic posiada żadnych  w ad.

M usiało w ięc  zajść jakieś n ienorm alne obcią­
żenie dynam iczne, k tó re  sp o w o d o w a ło  roze rw an ie  
śrub.

P r z y  obniżonej ciągliwości m ate r ja łu  w sku tek  
niskiej t e m p e ra tu ry  (m rozów ) i p rz y  istnieniu k a r ­
b ó w  (s ta ry ch  nad łom ów ) ś ru b y  ła tw o  m og ły  ulec 
ro zerw an iu  (czy też  prze łam aniu) w sk u tek  n ienor­
m alnego uderzenia. —  Z opisu przebiegu  k a ta s tro fy  
w yn ika ,  że na jpraw dopodobniej  roze rw an ie  śrub 
było  sp o w o d o w an e  uderzen iem  sp ad a jący ch  b ry ł  
lodu.

B adan ie  w y k o n an o  w  labora to r jum  K ró lew ­
skiej H uty  pod k ie ro w n ic tw em  inż. M. K ornaczew - 
skiego.

6. Zerwanie podwieszenia dolnej liny przy klatce wyciągowej.
Jak  w idać  z za łączonego  szkicu (R. 1) podw ie­

szenie dolnej liny w y k o n a n e  jes t  zapom ocą  ś ru b y  
z uchem  i z dużą n ak rę tką ,  k tó ra  jest zam o co w an a  
na stałe. Rozerwanie podwieszenia nastąpiło  w

miejscu w y jśc ia  ś ru b y  z nak rę tk i  tak, że p o w ie rzch ­
nia złom u leży  w  jednej p łaszczyźn ie  z p o w ierzch ­
nią nakrętk i .

B adan ia  podw ieszen ia  w lab o ra to r ju m  da ły  w y ­
niki nas tępu jące :

W y g lą d  złomu (R. 2) posiada w y ra ź n e  cechy  
złomu powolnego, t. z. D auerbruch .  P o d  działa-

R y s. 2. W y g lą d  z tom u  p o d w ieszen ia .

niem zm iennych  obciążeń d łu g o trw a ły ch  i d rgań  
dolnej liny, u tw o rz y ła  się na pow ierzchni ś ru b y  
rysa ,  k tó ra  n as tęp n ie  ro z sze rza ła  się powolnie w 
głąb, aż  w reszc ie  p ozos ta ły  c a ły  przekró j ś rubyR y s. 1. S zk ic  p o d w ie sz en ia .



nie mógł w y t rz y m a ć  obciążeń  i u rw a ł  się rap tow nie  
w  sposób s ta ty czn y .  P o  u tw orzen iu  szczeliny 
o t rz y m a ła  ś ru b a  w  tem miejscu pew ien  stopień 
ruchliwości, w o b ec  czego  boki szczeliny  ta r ły  się 
jeden o drugi i pow ierzchn ia  złomu w  tem miejscu 
s ta ła  się g ładką. W idz im y  na tej gładkiej części 
złomu jeszcze  k o n cen try czn e  linje, k tó re  w skazu ją ,  
w  jaki sposób zag łęb ia ła  się szczelina. Ś ro d k o w a  
część  złomu, k tó ra  posiada b u d o w ę  ziarnistą ,  ro ­
z e rw a ła  się rap tow nie . Na fot. 3 (Rys. 3) p rz e d s ta ­
w iony  jest złom  po w y traw ien iu .  Tu m ożna  wi-

R y s. 3. Jak  na  ry s . 2, lecz  po w y tra w ie n iu .

R y s. 4. M a k ro s tru k tu ra  p o d w ie sz en ia . L ik w a ty .

dzieć dokładnie, że p o czą tk o w o  szczelina b y ła  m ała  
i d ługo  się nie rozszerza ła .  P o w ie rz ch n ia  jes t  tu 
p o k ry ta  rdzą. C zęść  przekro ju , k tó ra  się ro z e rw a ła  
rap tow nie , jest tu c iem ną;  s tanow i ona za ledw ie  
30% ca łego  p rzekro ju  śruby .

Na pod łużnym  przekro ju  ś ru b y  fot. 4 (Rys. 4) 
w idać, że złom przechodzi dokładnie pom iędzy  
zw ojam i gw intu . T ro ch ę  poniżej m iejsca złomu po­
s iada  ś ru b a  jeszcze jeden d o sy ć  głęboki nadłom  
pom iędzy  zw ojam i gw intu . Z tego m ożna  w n io sk o ­
wać, że p rz y c z y n ą  pow stan ia  ry s  b y ł  w p ły w  k arb u  
pom iędzy  zw ojam i gwintu . J a k  w iadom o pow sta je  
w  miejscu k a rb ó w  k o n cen trac ja  n ap rężeń  w  rna- 
terjale, w sk u tek  czego g ran ica  płynności, m a ­
terja łu  zosta je  p rzek ro czo n ą  i m a te r ja ł  o trzym uje

odksz ta łcen ia  trw a łe .  P rz y  działaniu  d łu g o trw a ­
łych  obciążeń zm iennych  p o w s ta ją  w  o d k sz ta łco ­
nych  K rysz ta łach  ry sy ,  k tó re  następnie  ro z ­
sze rza ją  Się w  g łąb i d o p ro w a d za ją  do z łam ania . 
Z łam anie nas tąp iło  w sk u tek  zmęczenia . Nie trze b a  
jednak  rozum ieć tego tak, że zm ęczy ł  się c a ły  m a ­
terjał, zm ęczenie  następuje  ty lko w  obrębie złomu, 
co m ożna w idzieć  z R ys. 5. Na tej1 fotografji w y s tę -

R ys. 5. F ig u ry  p ły n n o śc i w s k u te k  p rz e k ro c z e n ia  g ra n ic y  
p ły n n o śc i m a te rja łu .

R y s. 6. L ik w a ty  w  p rz e k ro ju  p o p rz ec zn y m .

pują d osyć  w y ra źn ie  figury  płynności, k tó re  po­
w s ta ją  w  m iejscach p rzek ro czen ia  g ra n ic y  p ły n ­
ności. W idzim y, że n a  k ra ju  złom u w  m iejscu po ­
w s tan ia  szcze liny  f igury  p łynności obejm ują tylko 
b a rd zo  c ienką w a r s te w k ę  m ater ja łu .  Następnie, 
f igury  płynności zag łęb ia ją  się rap tem  w  jednem  
miejscu, a następnie  zagłęb ian ie  ich o d b y w a  się 
s topniowo. Z ty ch  figur p łynności w y c z y ta ć  m o ­
żem y, że p o cz ą tk o w a  szczelina (część  p o k ry ta  
rdzą  n a  R ys .  3) u tw o rz y ła  się w sk u tek  w p ły w u  
k a rb u ;  następnie  m usiało  zajść jakieś znaczne  
przec iążen ie  ś ruby ,  k tó re  ro z sze rzy ło  s ta rą  sz c z e ­
linę w g łąb  i w re szc ie  p rzekró j by ł  już na ty le  o s ła ­
biony, że ciągle by ł  obciążony  ponad  g ran icę  p ły n ­
ności, aż  się u rw a ł  rap tow nie .

Badanie  czys tośc i  m a te r ja łu  w ed łu g  B au m an n ‘a 
w y k aza ło ,  że m a te r ja ł  pos iada  znaczne  l ik w a ty  
siarki. P o d o b n y  w y g lą d  zan ieczyszczeń  o t r z y m a ­
no ró w n ież  p rz y  traw ien iu  szlifów na l ik w a ty  fosfo­
ru (w ed ług  H e y n ‘a'), co w id ać  na R ys. 4 i R ys .  6.
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Analiza chem iczna  w s k a z a ł a  nas tępu jący  skład 
chem iczny  m ate r ja łu  ś ru b y :

W  % : C P Mn S  * S i

P ró b a  1: 0,13 0,025 0,35 0,051 ślad y
„ 2: 0,13 0,025 0,33 0,059 ,,

,. 3: 0,13 0,025 0,33 0,057 , ,

„ 4: 0,13 0,024 0,32 0,052 , ,

p rz e c ię tn a 0,12 0,024 0,34 0,052 „

Z p o w y ższeg o  w idać , że p rzec ię tny  sk ład  ch e­
m iczny  ś ru b y  jest dosyć  dobry , g d y ż  nie z a w ie ra  
zby t  dużo siarki i fosforu, lecz z a w a r to ść  siarki 
jest n ie jednakow a w  ró żn y ch  m iejscach  przekroju .

P rz y  badaniu  m ik ro sk o p o w em  ustalono, że m a­
ter ja ł  posiada bardzo  dobrą  b u d o w ę  d ro b n o z ia r­
nistą, tak w  przekro ju  poprzecznym  jak 1 po ­
d łużnym . D ow odzi to, że m a te r ja ł  by ł p raw id ło w o  
p rzek u ty ,  a następnie w y ż a rz o n y .  W  części ś ro d ­
kow ej posiada ś ruba  znaczne w trą cen ia  żużli, co 
jest pokazane  na R ys. 7. T a  zan ieczyszczona  część 
jest rów nież  dobrze  w idoczna  na Rys. 2; w idzim y 
tam dużo c iem nych  dziurek  i szczelin.

W łasnośc i  m echaniczne 
n a s tę p u ją c e :

m ate r ja łu  ś ru b y  są

P ró b y  1(1 mm p rzeć ., d ług . 100 m m :

P ró b a

W y trz y m .

36.4 kg /m m - 
36,6 „
35,8

36.5 .,

G ran . sp rę ż .

23.4 kg rn n r 
24,7 „
24.5 „
24.5 „

W y d łu ż . P rz e w ęź -

22,5%  73,3%
24,4%  72,0%

25,3% 73,5%
24,3%  73,6%

Jak  widać, w łasnośc i m echan iczne  są naogół 
dobre . W a r to  zw ró c ić  u w a g ę  na w y s o k ą  gran icę  
sp rężys tośc i  (od 64,3 do 68% od w y trzy m ało śc i) .  
Taki m a te r ja ł  jest w y t r z y m a ły  na d łu g o trw a łe  ob ­
ciążenia  zmienne.

Na p ods taw ie  p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  p rz y ­
chodz im y do w niosku, że u rw an ie  podw ieszen ia  
■nastąpiło w sk u te k  zm ęczen ia  (D auerbruch).  P r z y ­
cz y n y  do tego b y ły  n as tępu jące :  1. w p ły w  os trego  
karbu  pom iędzy  zw ojam i gwintu , 2. niejednolitość 
b u d o w y  i 3. w y p a d k o w e  p rzec iążen ia  podw ieszenia .  
P r z y  koncen trac ji  nap rężeń  w sk u tek  w p ły w u  k a r ­
bu, p rzek roczen ie  g ran icy  p łynności nastąp iło  naj­

prędzej w  miejscu zan ieczyszezonem  (pa trz  odbitki 
s ia rczk ó w  R ys. 2 i Rys. 3). W sk u tek  lokalnego p rz e ­
kroczenia  g ran icy  sp rężystośc i  u tw o rz y ła  się po ­
cz ą tk o w a  rysa , k tó ra  się d ługo  nie rozszerza ła ,  aż 
dopóki nic nastąp iło  w y p a d k o w e  silne przeciążenie 
ś ru b y  poza gran icę  sp rężystośc i .  W łaśn ie  te dwie

P o w . 50X

R ys. 7. B u d o w a  p o d w ie sz en ia . Z an iec z y sz cz en ia .

osta tn ie  p rz y c z y n y  (zan ieczyszczen ia  i p rz ec iąż e ­
nia) b y ły  p rz y czy n ą  p rzed w czesn eg o  ro ze rw an ia  
się podw ieszenia , chociaż począ tek  da ły  karby .

Badanie  w y k o n an o  w  labora to r ium  H uty K ró­
lewskiej pod k ie ro w n ic tw em  p. inż. K ornaczew - 
skiego.

O odnow ienie  punktów tr iangulacyjnych
w  okręgu g ó rn iczym  W y ż s z . U rzęd u  G órniczego „K a to w ice".

M ieni. górn. S chindler-K atow ice .

P u n k ty  tr iangulacyjne , znaczone  na polach i w 
lasach k w a d ra to w e m i  kam ieniam i gran itow em i, są 
p o d s taw ą  w szy s tk ich  na jw ażn ie jszy ch  p o m ia ró w  
nad- i pod ziemią. P o łożen ie  i w y so k o ść  tych

punk tów  są  w y m ierzo n e  p rzez  inżyn ierów  spec ja l­
nych z dok ładnośc ią  kilku cen tim etrów . Od tych 
kamieni m ark sz a jd e r  m ie rzy  do s z y b ó w  kopalń 
i p rzez  s z y b y  na dół w  w n ę trze  ziemi.
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W  osta tn ich  la tach  zniszczono w  okręgu  g ó r­
n iczym  Polsk iego  G órnego  Ś lą ska  m n ó s tw o  znaków  
triangu lacy jnych , częśc iow o w sk u tek  odbudow ania  
w ęg la  w p ro s t  pod nimi, częśc iow o w sk u tek  zn isz­
czenia ich p rzez  n ięw yś ledzonych  sp ra w có w . T e raz
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P o n ie w a ż  znaki triangu lacy jne  są  w łasnośc ią  
P a ń s tw a  i zos ta ły  o d d a w n a  w y m ie rz o n e  w ielkim  
nak ładem  pieniężnym  przez  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y ch ,  d latego Z w iązek  konc. m a rk sz a jd e ró w  na 
G ó rn y m  Śląsku zw rócił  się do M in is te rs tw a  R obót
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Rys. 1.

brakuje  około 100kamieni tr iangu lacy jnych  w  obrębie  
kopalń, jak  w id ać  n a  rysunku. W  interesie d o k ład ­
nych  p o m iaró w  kopaln ianych  zachodzi pa ląca  ko ­
nieczność odnow ienia  punk tów  b raku jących . O s ta ­
tnio tak a  p raca  zos ta ła  p rz ep ro w a d zo n a  jeszcze  
przez  w ład z e  niemieckie w  r. 1912.

P ub licznych  (W y d z ia ł  M ierniczy),  z g o rą c ą  p ro śb ą  
o w y d a n ie  za rząd zen ia  uzupełnienia  b a rd zo  już 
p rze rzedzone j  sieci triangulacyjnej. R ó w n o cześn ie  
zw iązek  ten w yjaśn ił ,  że p rzekazan ie  ty ch  pom ia­
ró w  po jed y n czy m  inżynierom  górn iezo -m iern iczym  
p oszczegó lnych  kopalń nie b y ło b y  p rak ty czn e ,  albo-
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w iem  inżyn ierow ie  ci nie posiadają  odpow iednich 
a kon iecznych  do tych  p o m iaró w  ins trum entów . 
Nadto p rz ep ro w a d zen ie  tych  robó t ob sze rn y ch  
p rzez  poszczególne osoby  jest zw y k le  nie dokładne 
i n ierów nom iern e ,.

Z tego pow odu  b y ło b y  w sk azan e ,  ab y  robo ty  
te b y ły  te ra z  p rz ep ro w a d zo n e  także  p rzez  w ład ze  
centra lne . To b y ło b y  w  n aszy m  w y p a d k u  tem b ar-  
dziej p rak ty czn e ,  po n iew aż  inżyn ierow ie p a ń s tw o ­
wi w ykona li  w  osta tn ich  la tach  w  zachodniej Po lsce

n o w ą sieć tr iangu lacy jną  pow ażn ie jszych  punk tów  
p ierw szej i drugiej klasy.

Odpis podania  zosta ł  rów nocześn ie  p rzed łożony  
tak  W y ż szem u  U rzędow i gó rn iczem u  w  K ato­
w icach, jak i Ś ląsk iem u U rzędow i w ojew ódzk iem u 
z p ro śb ą  o poparcie  tego w niosku . P ra c a  ta bez- 
w ą tp ien ia  m ia łab y  rów nież  w ielkie  znaczenie  dla 
sąsiednich kopalń w o jew ó d z tw a  Kieleckiego i K ra­
kow skiego . O pow odzeniu  podania  i za rządzen iach  
M in is te rs tw a  będz iem y  donosili na tym  miejscu.

Drobne w iadomości.
P om cc ap a ra tó w  sejzm icznych p rz y  badaniu  

w ie lk ich  tapnięć g ó ro tw o ró w  przez dr. C. M a in kę  
z R aciborza .

W  p ra c y  sw ej prof. dr. M ainka, k ierow nik  stacji 
geofizycznej w  Raciborzu , s tw ie rd z a  na podstaw ie  
sw o ich  długole tn ich  obserw acji ,  iż sejzm ika może 
oddać znaczne usługi kw estj i  b ad an ia  n ie ty lko  
w s t r z ą s ó w  p o w o d o w a n y ch  c z y  to ro bo tam i górni- 
czemi, s trza łam i lub też  silnym ruchem  ulicznym  — 
a nad to  jest ona w  s tanie  zdaniem  au to ra  o s trzec  
dość w cześn ie  o g ro żący ch  tąpnięciach tak. że dla 
g ó rn ic tw a  n. p. naszego  okręgu  m o g ły b y  o b serw ac je  
se jzm iczne oddać znaczne usługi n ie ty lko  gospo­
d arcze  —  przez  w ye lim inow an ie  szkód pow odo­
w a n y ch  p raw d ziw em i trzęsieniam i ziemi i w s t r z ą ­
sami p rz e z  silny ru c h  k o ło w y  i kolejowy, ale także  
pod w zg lęd em  b ezp ieczeń s tw a  p rzy czy n i  się do 
zm niejszenia  w y p a d k ó w  nieszczęś liw ych  na ko ­
palniach.

Od d w óch  blisko lat W y ż s z y  U rząd  G órn iczy  
w  K atow icach  in teresu je  się ż y w o  objaw am i sejz- 
m icznemi tut. okręgu  i porów nuje  b iu le tyny  sejzm i­
czne  Politechniki lw ow skie j  z w iększem i tąpnię- 
ciami n a  kopalniach tu tejszych. Z w ła sz cza  od czasu 
silnego w s t rz ą su  wielkiej p rzes trzen i  ziemi w  oko­
licy Załęża, kop. Kleofas i Hajduk w  r. 1927 s p ra w a  
p rz y b ra ła  na  znaczeniu  i od tego też czasu  tu te jsze  
w ład ze  górnicze, zrazu  nieoficjalnie, rozpoczę ły  
w chodz ić  w  kon tak t  z w ładzam i górn iezem i nie- 
m ieckiem i a to  ce lem  p ro w ad zen ia  sk o o rd y n o w a ­
nych  obserw ac ji  se jzm icznych  i w zajem nego  k o m u ­
n ikow an ia  w y n ik ó w . Już  bow iem  p rzed  w o jną  w  
1912 r. B. K noehenhauer  za lecał g o rą co  obserw ac je  
w s trz ą śn ień  ziemi na teren ie  p rz e m y s ło w y m  G ó r­
nego Ś ląsk a  a to w  interesie  w łaśn ie  tego p rz e m y ­
słu, a z w ła szcz a  górniczego. O becn ie  p rzed  n ie­
d aw n y m  czasem  u tw orzono  w  W y ż s z y m  U rzędzie  
G órn iczym  w e  W ro c ła w iu  osobną komisję d la  tego 
przedm iotu , do k tóre j  w chodzi c a ły  sze reg  u rzędn i­
k ó w  niem ieckich w ła d z  górn iczych . U n a s  sp ra w ą  
tą in teresu je  się specjalnie W y d z ia ł  techniczny  
W y ż szeg o  U rzędu  Górniczego. R ozw ój sejzmiju 
górniczej postępuje jednak już obecnie dość szy b k o  
naprzód. R ząd  niemiecki w spólnie ze Zw iązkiem  
p rz e m y s ło w c ó w  górn iczych  i gm iną m ias ta  R ac ib o ­
rza  u tw orzy li  w spó lnym  sum ptem  centra le  obser* 
w acy jno  - geofizyczną na  w z g ó rk u  koło kośc io ła  
M atki Boskiej za  R aciborzem . Zadania  tej centrali, 
k tó ra  nosi ty tu ł  oficjalny: „O bersch lesische  Erd-

w issensehaftliche L a n d e sw a r te  R a t ib o r“ , są obecnie 
już nieco rozleglejsze i obejmują p ró cz  badań  ru ­
ch ó w  ziemi w  o k ręgu  górn iczym , jeszcze sze reg  in­
nych  sp raw , jak np. badanie p rz e s tw o rz y  p o w ie trz ­
n ych  a w ięc  tem p era tu ry ,  wilgotności, ciśnienia 
barom etr .,  siły  w ia tru ,  s tanu  zachm urzenia , siły 
św ia t ła  słonecznego, jakości promieni słonecznych, 
ciśnienia b a ro m etrycznego , ilości opadów , zw iązku  
w s t r z ą s ó w  ziemi z p lamami słonecznem i, ustalanie  
czasu  m iejscow ego, tem p e ra tu ry  g leby  w  różnych 
g łębokościach  itp. Jednakże  g łó w n y m  jej ce lem  jest 
badanie  w strząśn ień .  O prócz  tej cen tra lne j  stacji 
zaopatrzone j w  d w a  se jzm ogra ły  sam ore jestru jące , 
u s taw ione  do siebie pod ką tem  p ros tym  dla ruchów  
poziom ych w  k ierunku  N-S i O -W  i jeszcze  jednego 
sejzm ografu  dla ru ch ó w  p ionow ych  oraz  zeg a ra  p re ­
cyzyjnego  —  p lanow anych  jest pięć dalszych  lokal­
n ych  stacji se jzm icznych  górniczych, a  mianowicie 
w  P y sk o w icach ,  Bytom iu, Zabrzu, G liw icach i na 
G órze  św . Anny. Dla kom pletnego obrazu  o stanic 
ruchów  ziemi w  okręgu  p rz e m y s ło w y m  po trzebne- 
rni by  b y ły  da lsze  stacje  tego rodzaju  w  T arn .  G ó­
rach, Rybniku, Król. Hucie, M ikołowie, D ąbrow ie , 
O św ięc im iu  i M oraw sk ie j  O s traw ie  lub Karwinie. 
W sz y s tk ie  one po w in n y  b y ć  zaopatrzone1 w  w y m ie ­
nione w y ż e j  po  t rzy  se jzm o g ra ły  i zegar.  O b se r ­
w acje  w y k o n y w a n e  by b y ć  m o g ły  przez  p rz y ­
uczony p ed a n ty c zn y  personal i p rzesy łan e  do  ce n ­
tral k ażdego  z t rzech  za in te re so w an y ch  P a ń s tw .  
O becnie są już po niemieckiej s tronie  w szy s tk ie  s ta ­
cje w  robocie, w  Czechosłow acji  podobno już r ó ­
w nież  zos ta ła  w y ra ż o n a  zasadn icza  zgoda  na bu­
dow ę. U nas  w c h o d z i ły b y  narazić  dw ie  takie stacje 
w  rachubę  a m ianowicie w  T arn .  G órach  p rz y  tam t. 
szkole górniczej i d ruga  w  M iko łow ie p rzy  śląskiej 
stacji m agnetycznej  lub p rz y  w ojew ódzkiej  stacji 
klim atycznej. Obecnie .oczekiw ać n a leży  tylko w ł a ­
śc iw ego  ujęcia tej s p ra w y  p rzez  nasze w ład ze  g ó r­
nicze i Z w iązek  p rz e m y s ło w c ó w  górn.-hutn., c h o ­
ciaż n iew ątp liw ie  także w ład z e  komunalne, jak  to  
jest i po drugiej s tronie  g ranicy , okażą  po trzebne 
zrozum ienie tem bardzie j ,  że k o sz t  za łożen ia  jest n ie­
znaczny  (około 3000 Mkn jedna kom pletna  stacja) 
a kosz t u trzy m an ia  w p ro s t  minimalny, natom iast 
korzyści zw ła szcza  dla p rzem ysłu  i m iast ogromne.

(Komisja za in ic jow ana  p rzez  tut. W y ż s z y  Urz. 
Górn. b aw iła  dnia 31 maja br. w  R aciborzu  w  celu 
zapoznania  się ze s tanem  tam tejszej  stacji.
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W  komisji brali udział w ic e d y re k to r  W y ższeg o  
Urzędu górn iczego  inż. S tan. M ajew ski, ra d c a  m ier­
n ic tw a górn iczego  inż. T o m as  K lenczar de lega t G ó r­
nośląskiego Z w iązku  P rz e m y s ło w c ó w  górn.-hutn. 
Inż. Jan  Blitek. P re z e s  Zw iązku  m iern iczych  górn. 
p. Schindler, k tó ry  zapośredn iczy ł  w  doprow adzen iu
do skutku  tej w yc ieczk i  o raz  p ........................z Książ.
Pszczyńsk ie j  D yrekcji  Kopalń.

Komisji tej okaza ł szef stacji rac iborsk ie j  p. Di. 
C .M ainka bardzo  wiele uprzejm ości i zadał sobie 
wiete p racy ,  a b y  w szy s tk o  m ożliwie dokładnie po­
kazać  i  obaśnić. Zdaniem  tego m ęża głębokie w ie ­
dzy  i pełnego oddania  się sw em u zaw odow i w  o s ta ­
tnich dziesięciu latach, g ó rn ic tw o  pod wielu w z g lę ­
dami in teresu je się se jzm iką a p rz e jaw y  geodyna-  
miczne usiłuje, o ile są  szkodliw e spara liżow ać , inne 
zaś obrócić  na s w ą  ko rzyść .  W iad o m em  bow iem  
jest, że okolice, w  k tó ry ch  g ó rn ic tw o  jest szeroko  
rozw inię te , c ierpią z jednej s t ro n y  w sk u tek  szkód  
górn iczych , jednakże  te szkody  m ają  za w sze  w y n a ­
grodzone bu jnem  życ iem  gosp. i rozw . p rzem ysłu .

B ardzo  często  się zd a rza  zdaniem  prof. Mainkl, 
że takie okręgi poprzecinane tektonicznemu za ­
burzeniam i ulegają różnym  ob jaw om  geof izycznym  
n. p. trzęsien iem  ziemi, lub ob jaw om  podobnym  do. 
nich w  sw ojem  działaniu. D odać należy, że w  oko­
licach gó rn iczych  także  inny p rzem y s ł  gęsto  ro z ­
siada się, tak  że ruch p o w o d o w a n y  ty m  -intenzyw- 
nym  p rz em y s łe m  a z w ła szcz a  ruch k o ło w y  daje się 
odczu w ać  niemile z a ró w n o  ludziom jak  osobliwie 
budynkom , k tó re  to o b jaw y  przypisuje się niejedno­
krotnie  niesłusznie górn ic tw u . Ł a tw a  jest sp raw a ,  
jeżeli w  tak ich  okolicach zanim  g ó rn ic tw o  się ro z ­
winęło, już znane b y ły  częs tsze  w s t r z ą s y  skorupy  
ziemskiej. T rudniej dać sobie rady , g dy  rozchodzi 
się o pow olne ru c h y  połączone z m ałem i p o ch y le ­
niami naw ierzchn i,  jakie re je s tro w an o  n ie jednokro t­
nie w  okolicach, gdzie nie ma w  najbliższej okolicy 
żadnych  kopalni. Takie  ruchy  m ogą mieć p rz y ­
czynę  tektoniczną, ale ró w n ie ż  pochodzić z osiadania 
się g ru n tó w  w  dalszej od objektu okolicy. T u  m oże 
tylko ap a ra t  ustalić p rzyczynę .

W edle  Prof.  Mainki seizm iczna s y s te m a ty k a  zna 
w strząsn ien ia ,  t. zw . zapad liskow e w y s tęp u jące  
w szędzie  tam, gdzie traf  jaja się pod ziemią w sze l­
kiego rodzaju  k a w e rn y  i p różne p rzes trzen ie .  Z darza  
się, iż tego rodzaju  w s t r z ą s y  uchy la ją  się od r a ­
cjonalnej obserw acji ,  jeżeli w s t rz ą s  jest lokalny  i s ła ­
b y  lub zby t  oddalony  od dobrej stacji seizmicznej.

Z nane są  w  górn ic tw ie  rów nież  t. zw . tąpnięcia 
i pęcznienia spągu, k tó re  pow odują  n ie jednokro tn ie  
pod nac isk iem  do ch o d zący m  w edle  T erzag h i  do
120.000 kg na m e te r  k w a d ra to w y .  W eilhofer w s p o ­
mina tąpnienia, na sku tek  k tó ry ch  fa low anie sk o ru ­
py sięgało na 55 km  odległości. W ażn e  jednakże  są 
dla g ó rn ic tw a  re je s trac je  s łab y ch  w s t rz ą só w ,  k tó ­
ry ch  ognisko może c o p ra w d a  leżeć w  ośrodku  g ó r ­
niczym , lecz w  wielkiej g łębokości i nie mieć nic 
w spó lnego  z robo tą  górniczą. O takie w ięc  elimina­
cy jne  re je s trac je  g łów nie rozchodzi się. T ak ie  zaś 
dają się sk o n s ta to w ać  nieomylnie jedynie p rz y  b e z ­
w zględnej w spó łczesnośc i i obserw acji  ró w n o ­
cześnie w  kilku dość odleg łych  punktach. P o nad to  
po d łuższe j w p ra w ie  rozróżnić  potrafi k ażd y  sejzmik 
w s trz ą s  geo tek tou iczny  od tąpnięc ia  górniczego.

W ażn em  jest, że tego rodzaju  stacje  są rów nież  
w  stanie, dokładnie  ustalić  stopień długoletn iego

osiadania  terenu , co p rzed  kilku la ty  m iern . górn. 
N iem czyk zap o czą tk o w a ł  d la  o k rę g u  b y to m sk ieg o  
w e  formie o k re so w y ch  niwelacji co lat pięć.

N ależy  p rzypuszczać ,  że p o w y ższe  no w e myśli 
znajdą zrozum ienie po trzebne  w  tut. sp o łeczeń s tw ie  
a o postępie  u rzeczy w is tn ien ia  tego po ży teczn eg o  
planu poi. W ła d z  gó rn iczych  na Ś ląsku  nie om ieszka 
R edakc ja  „ Technika1" sw oich  P. T. C zy te ln ików  
stale in form ow ać. Inż. S. M.

*

Elektro-filtry.

K w estja  d y m ó w  i ró żn eg o  rodzaju  p y łó w  w y ­
rzu can y ch  p rzez  kom iny  kopalń, f a b ry k  i hut jest z a ­
gadnieniem  n iezm iern ie  doniosłem  dla ludności sk u ­
piającej się koło tych  zak ład ó w . N a Ś ląsku  sp ra w a  
ta szczególnie w  re w irze  cen tra lnym , gdzie skup ie­
nie z a k ła d ó w  p rz em y s ło w y ch  jes t  n ad zw y cza j  duże, 
jest specjalnie in teresu jącą .

N ajlepsze re zu l ta ty  z oczyszczan iem  g a z ó w  w y ­
dzie lanych  p rzez  fabryki o t rzy m an o  p rz y  z a s to so ­
w aniu  t. w. e lek tro-filtrów . S ą  2 s y s te m y  tego ro ­
dzaju f i l trów : jeden w ed łu g  pa ten tu  C ottrell-M oellet,  
drug.ii w e d łu g  pa ten tu  S iem ensa.

S y s te m  Cottre ll-M oeller  jest s to so w a n y  p rz ez  
nas tępu jące  f irm y w  E urop ie :  T ow . Lurg i A ppara te -  
bau-G esellschaft  w  F rankfu rc ie  nad  M enem, Tow . 
Stinville w  P a r y ż u  i L odge-C o ttre ll  w  Londynie. 
S y s tem  S iem ensa  eksploatuje  firm a S iem ens-S chu- 
ck e r t  i f irma Oski w  Zurichu.

Z asad a  e lek tro -f i l trów  jes t  następująca . G azy  
podlegające oczyszczen iu  p rzechodzą  z określoną 
szy b k o śc ią  (2— 4 m  na sekundę) p rzez  kom ory , w  
k tó ry ch  um ieszczone są  e lek tro d y  w y so k ieg o  nap ię­
cia (około 100.000 wolt). P o m ię d zy  e lek trodam i 
p rz y  tak  dużej ró żn icy  napięcia  p o w sta je  z jaw isko  
pospolicie zw an e  w ia t re m  e lek try czn y m . C ząs teczk i  
g az ó w  p rzech o d zący ch ,  z aw ie ra jące  różnego  ro ­
dzaju pył, są  odpychane  od e lek tro d y  n e g a ty w n e j  
do p o zy ty w n e j1. C ząs teczk i  te ud e rza jąc  się o śc ian ­
kę e lek tro d y  p o zy ty w n e j  t ra c ą  sw ój ładunek  e lek­
t ry c z n y  i spada ją  po jej śc iance w 1 dół, gdzie są  zbie­
rane  do zbiornika.

W  sys tem ie  C ottrell  e lek tro d a  n e g a ty w n a  jest 
u fo rm ow ana  z d ru tu  chrom o-n ik low ego , e lek trodę 
p o z y ty w n ą  s tanow i ru ra  m eta low a , w e w n ą t r z  k tó ­
rej znajduje się e lek troda  n eg a ty w n a .  Do ru ry  tej 
d o p ły w a  g az  p rzez  o tw ó r  dolny z jednej s trony ,  
a w y p ły w a  p rzez  o tw ó r  g ó rn y  z drugie j  s tro n y .  
Dolna część  ru ry  m a form ę s tożka, zam knię tego  
klapą. P o  d oprow adzen iu  w agon ika ,  czy  też  po 
podstaw ien iu  w o rk a  o tw ie ra  się k lapa  i ca ły  osad 
ze b ra n y  w  części s tożkow ej spada.

W  sys tem ie  S iem ensa  e lek troda  n e g a ty w n a  w 
postaci d ru tu  m e ta lo w eg o  um ieszczona  jest m iędzy  
śc iankam i e lek tro  p o zy ty w n y c h .  Zużycie p rą d u  w y ­
nosi 0,2—2 K W  na m :! gazu. S topień  oczyszczen ia  
g azó w  m oże  dochodzić do 0,02 gr na m \

C e ik aw y m  p rz y k ła d em  zas to so w an ia  filtrów  
było  T o w a rz y s tw o  R ivers ide  P o r t lan d  C em en t w 
Kalifornji. C em en tow nie  te położone w ś ró d  sad ó w  
p o m ara ń czo w y ch  b y ły  zm uszone dla ich o ch rony  
zap ro w ad z ić  e lek trofiltry . W  z e b ran y c h  osadach  
okazało  się jednak  tak  dużo potasu, że s ta ło  się to 
ź ród łem  bard zo  p o w ażn y ch ,  a zupełnie n ieoczeki­
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w a n y c h  z y s k ó w  p rzeds ięb io rs tw a . R ó w n ież  zu­
pełnie reintownemi o k aza ły  się tego rodzaju  insta­
lacje w  m etalurgii m e ta ló w  specja lnych, gdzie p ro ­
d u k ty  s c h w y ta n e  są  w ysok ie j  w artośc i  (Cu, Su, Zn).

W  Niem czech rozpow szechn iło  się użycie  elek- 
t ro -f il trów  szczególnie w  p rzem yśle  chem icznym , 
gdzie w ydz ie lane  g az y  są często  b a rd zo  szkodliw e 
dla całego otoczenia.

U n as  na Ś ląsku  zn an ą  mi jest ins talacja  tego 
rodzaju  w  jednej cynkow ni.

Z as tosow an ie  e lek tro filtrów  dla c h w y ta n ia  pyłu 
w ęglow ego , k tó ry  g łów nie  ze Ś lą ska  nam  dokucza, 
nic m oże być, n iestety , ren to w n y m , gdyż  produkt 
c h w y ta n y  jest w łaśc iw ie  bez w artośc i .

B liższe informacje w „R evue U niverselle  des 
M m es“ . Inż. E. G.

Kom unikaty  Redakcji.
„B ro sz u ra  p. inż. B o g u s ła w a  D obrzyck iego  p r e ­

zesa  D yrekcji Koleji P a ń s tw o w y c h  w  K atow icach 
p. t.:

„E konom iczny  rozw ój Polsk iego  G órnego  Ś lą ­
ska  w  łączności z ro zb u d o w ą  sieci kolejowej D y­
rekcji Koleji P a ń s tw o w y c h  K a to w ice1' znajduje się 
już na pó łkach  księgarsk ich . (W  K atow icach  w s z y ­
stkie polskie księgarnie).  W szy s tk ich ,  kogo tylko 
zajm ują s p ra w y  ekonom iczne polskie a w  szczegó l­
ności śląskie sk ie ro w ać  m o żem y  do tej p ra cy  p re ­
ze sa  D obrzyck iego , w  której au to r  n ad e r  treśc iw ie  
ujmuje ca ło k sz ta ł t  ro z b u d o w y  śląskich koleji i p rz e ­
w idując  na sze reg  lat rozw ój p rz em y s łu  p roduk tów  
m aso w y ch ,  z w ła s z c z a  g ó rn ic tw a  i hu tn ic tw a, daje 
sh a rm o n izo w an y  i s k o o rd y n o w a n y  z p rzypuszcza l-  
nemi w ym ogam i życia  obraz  tych  m inim alnych  ko ­
nieczności inw estycji  kom unikacy jnych ,  k tó ry ch  
w y k o n an ie  musi być  w la tach  najbliższych p rz e ­
prow adzone .

In ż . S. M .

B iuro  P o rad  P ra w n y c h .
Polskie S tow . Inżyn ie rów  i T echn ików  W. Śl. 

zo rg an izo w a ło  dla s w y c h  cz łonków  Biuro P o rad  
P ra w n y c h .

P o ra d  udziela Dr. T eren k o czy ,  C horzów , P a ń ­
s tw o w a  F a b ry k a  Z w iąz k ó w  A zotow ych , listownie 
lub osobiście w  K atow icach  po uprze dniem telefo- 
n icznem  skom unikow aniu  się.

O płatę  w w y so k o śc i  /  %  spornej kw o ty ,  naj­
mniej 5 zł pobiera  dr. T e ren k o cz y  dla S to w a rz y ­
szenia po udzieleniu porady . P o ra d y  l is tow ne są 
w y sy ła n e  za zaliczeniem  pocztow eni.

W  sp ra w ach  w ięcej skom plikow anych  honora- 
rjum za udzielenie p o rad y  za leży  od um ow y.

Zakupno o k ładek  dla „T ech n ika ."
P. P. C zy te ln ikom  kom unikujem y, iż w Admini­

s t ra c j i  naszego pima K atow ice, ul. Ligonia 30 lip. 
telefon 30-90 m ożna  za k u p y w a ć  okładki na 1-szy 
rocznik ,Technika* za r. 1928 w  cenie po 2 zł za szt.

Z n iżk i teatra lne .
C złonkow ie  P. S tow . Inż. i Techn. W . Śl. mogą 

n ab y w ać  w  S ek re ta r jac ie  S to w a rz y sz e n ia  (K atow i­

ce, ul. Ligonia 30, II p.) godz. 15— 18 kupony, u p ra ­
w niające  do 50% zniżki b ile tów  tea tra ln y ch  do T e a ­
tru Polsk iego  w K atow icach.

W  drodze  w ym ienne j  o trzy m a liśm y  z Akądemji
G órniczej w  K rakow ie nast. p race :
Prot.  M. J eż ew sk i :  U eber  R esonanz  in einem  

S chw ingungsk re is  mit parallel g eschalte tem  W i- 
d e rs tan d e .

Prof. M. Jeż ew sk i :  U eber d ielek trische Anisotropie 
der nem atischen  F lussigkeiten  im m agnetischen  
Felde.

Prof. M. Jeż ew sk i :  U eb er  Sehwingumgen in zu- 
sam m en g ese tz ten  Kreisen und iiber die Kapazi- 
ta tsm cssuugen  von  W id e rs ta n d en  und Spulen 
nach d e r  R esonanzm ethode .

Prof.  K. B ohdanow icz  i S. Jaskó lsk i:  P rz y c z y n e k  
do znajomości p ia sk o w ca  bo rys ław sk iego .

K atalog l i te ra tu ry  m a tem aty czn o -p rzy ro d n icze j  pol­
skiej, tom XV. Lata  1915— 1918.

Dnia 10 bm. o godz. 9 rano  odby ła  się w  sali 
Z w iązku  P ra c o d a w c ó w  inauguracja  V-go kursu  
techn ików  s trze ln iczych  na G ó rn y m  Ś ląsku. P o  za ­
gajeniu przez  d y re k to ra  kopalni dośw iadczalnej 
, B a rb a ra 11 p. inż. górn. J. Juroffa zab ra ł  głos w ic e ­
d y re k to r  W y ż szeg o  U rzędu  G órniczego  w  K ato­
w icach  inż. górn. S tan. M ajew ski imieniem sw ego  
urzędu. W y k ła d  jego o g łó w n y ch  p rąd ach  w  s trze l-  
nictwie polskiem podajem y poniżej w  obszernem  
s treszczen iu :

W y k ła d  in augu racy jny  na V  kursie techn ików  s trze l­
n iczych na kop. dośw . „ B a rb a ra 11 w  M ik o ło w ie  

w  dniu 10 c ze rw ca  1929 r.
D w a la ta  tem u u rząd zo n y  był osta tn i  c z w a r ty  

kurs  dla techn ików  s trze ln iczych , k tó ry  ukończy ło  
z d o b ry m  postępem  28 s łuchaczów . Jeżeli dodam y 
do tego  50 ab so lw en tó w  k u rsu  p ierw szego , k tó ry  się 
odbył już w  nast. roku  po odzyskan iu  Ś ląska  w  Kry- 
w a łdz ie  w  r. 1913, 7 z drugiego, p rzep ro w ad zo n eg o  
w  G ó rn y ch  Ł az iskach  w  tym że roku  i 32 z trzeciego  
z r. 1924, zo rg an izo w an eg o  już przez  stację  d o św iad ­
czalną w  Pn iow cu , to o t rz y m a m y  w  sumie d o ty ch ­
czas  117 ukończonych  techn ików  strze ln iczych , 
z k tó ry ch  jednakże nie w s z y s c y  pozostali  na Śląsku 
a i z tych  nie w s z y s c y  pozostali na kopalniach, tak



iż obecnie o k aza ła  się po trzeba, ab y  już znow u  sale 
w y k ład o w e  zape łn i ły  się adep tam i górniczej tech ­
niki s trzelniczej.

W ład z e  śląskie by ły  jedne z p ie rw szy ch  w E u­
ropie środkow ej,  k tó re  technikę s trze ln iczą  w  ko ­
palniach s ta ra ją  się podnieść na jak n a jw y ż szy  po­
ziom, g dyż  zdają sobie sp raw ę ,  iż personal  dozorczy  
dosta teczn ie  l iczny i dobrze  w yszko lony , to z jednej 
s tro n y  dla z a rz ą d ó w  sam y ch  znaczna  k o rz y ść  eko­
nomiczna, z drugiej zaś s t ro n y  dla w ład z  górn iczych  
rękojm ia w iększego  bezp ieczeństw a. Niech mi w ięc 
wolno będzie, imieniem tych  W ład z  a także  i W a-  
szem  podziękow ać, dyrekcji kop. dośw . „B a rb a ra "  
zw ła szcz a  p. dyr.  Juroffow i za trud, k tó reg o  się 
•podjął p rz y  zorgan izow aniu  tego kursu.

A czkolw iek proch s trze ln iczy  znany  był od naj­
daw nie jszych  cz a só w  chińczykom , a także arabom , 
to jednak  z n iew iadom ych  p rz y czy n  do dziś pokutuje 
w ers ja ,  iż w y n a la zcą  prochu był zakonnik  B erthold  
S ch w arz .  T y m cz asem  M arkus  G raecus ,  ży jący  
około X stulecia w  dziele sw o jem  pod ty tu łem  Liber 
ignium ad com burendos  tostes  podaje jako z d aw n a  
zn an y  sposób sp o rządzan ia  rak ie t  z węgla , siarki 
i sa le try , a w ięc  tych trzech  sk ładn ików , k tó ry ch  
do dziś u ż y w a m y  do w y ro b u  prochu  strzelniczego. 
Nie jes t  w ykluczonem , że ow e duszące ognie, k tó re  
rozpalali tu na Ś ląsku  T a ta r z y  w b itw ie  pod Ligni- 
cą w  r. 1234 w że laznych  koszach , p rz y tw ie rd z o ­
nych  do dzid m ia ły  jako sw e  g łów ne  składniki 
rów nież  siarkę , sa le trę  i. węgiel, ten ostatni w  po­
staci smoły, ż y w ic y  lub w o sk u  ziemnego. Do a rm a t 
używ ali  prochu pierw si A rabow ie. W  Europie 
p ie rw sze  wzm ianki, z k tó ry ch  m ożna u p a t ry w a ć  
opis p ry m ity w n y ch  dział, zna jdujem y w  annałach  
m iasta  M etzu  (1324), i m iast B aza  (1325) i Alicante 
(1331) w  Hiszpanji. Dopiero w  bitw ie  pod C rec y  
w r, 1346 w zm ian k a  jest na tyle w y ra źn a ,  iż po­
czy tać  ją m o żn a  fak tyczn ie  za opis dz ia ła  w y rz u c a ­
jącego kule zapom ocą  p rochu  strzelniczego. Alber- 
tus M agnus i R oger  B akon  podali p ierw si dokładne 
w iadom ości o prochu.

W ed le  h is to ry czn y ch  dokum en tów  m ożna  je­
dnak przy jąć , że do w y rz u can ia  pocisków  z dział 
proch  był w  Europie naprzód  u ż y w a n y  w  B aw arji .  
A m ianow icie  w edle  n iek tó rych  au to ró w  już w  roku 
1301 w  A m bergu  w  B aw arj i  zosta ło  odlane p ie rw sze  
działo z bronzu, później dopiero, bo w  r. 1366 za ­
częto  u ż y w a ć  p rochu  w  Badenji a  jeszcze  później, 
bo w  r. 1383 w  W iirt tem berg ji .  O bitw ie pod Miihl- 
dorf z dnia 28 w rześn ia  1322 m niem a się p o w sze ch ­
nie, iż b y ła  to os ta tn ia  b itw a, w  k tórej dział jeszcze 
nie u żyw ano . W  Polsce  a rm a t  zaczę to  u ż y w a ć  w  
16 wieku. A czkolw iek  w  bitw ie pod G ru n w ald em
i, p rz y  oblężeniu M alborga  w  r. 1410 m ia ły  być  po­
dobno już też w  użyciu, jak w spom ina  Bielskiego 
k ronika  w księdze III-ej, jednak  zdaje się ty lko po 
niemieckiej s tronie, to dopiero  za  W ła d y s ła w a  IV 
w  p ie rw sze j  po łow ie 17 wieku m am y  już zo rgan izo ­
w an ą  a r ty le r ję ,  na k tóre j  czele s ta ł  t. zw . a rm a tn y  
koronny, późniejszy g en e ra ł  ar ty lerji ,  pośród  k tó ­
rych sp o ty k am y  znane nazw iska ,  jak P rzy jem sk ie -  
go, A rc iszew skiego , Wolffa, K ąckiego i wielu in­
nych.

N atom iast  s to sunkow o  bardzo  późno sp o ty k am y  
u ży w an ie  prochu  do  rozsadzan ia  skał w  kopal­
niach. Lóhne w  sw oim  opisie kopalń z r. 1617, nie 
w zm iankuje  jeszcze  w cale  prochu  a n aw e t  w  s łyn-

nem  dziele gó rn iczem  Je rzeg o  Agrikoli. „De re m e- 
tallica“ w y d a n e m  w  B azyle ji  w  r. 1657, tak że  nie 
zna lazłem  nigdzie w zm ianki żadnej o tem, że b y  
proch  u ż y w a n y  b y ł  w  górn ic tw ie . Polsk i zn aw ca  
historji g ó rn ic tw a  Ł abęck i nadm ienia  też, że dop ie­
ro z końcem  wiekui 17 zaczę to  u ż y w a ć  w  kopalniach 
prochu  do  rozsadzan ia .

B ył c o p ra w d a  au to r  Koch-Steinfeld z p o cz ą t­
kiem 19-go wieku, k tó r y  tw ierdził,  iż proch w  g ó r ­
n ictw ie u ż y w a n y  by ł już w  12 w ieku  w  kopalniach 
H arzu, jednakże  tem u nie dają  w ia ry  n aw e t  jego 
w łaśn i rodacy .

D opiero  jak w sp o m in a  A. H auenste in  z Mo- 
nachjum  pew ien  anglik nazw isk iem  E d w a rd  B row n  
objeżdżając  w  drugie j  po łowie 17 w iek u  na jw iększe  
kopalnie E uropy , podaje w y raźn ie ,  iż około roku  
1670 zo b aczy ł  ze zdziw ieniem  p ie rw s z y  ra z  na k o ­
palni H e rrn g ru n d  na W ęg rzech ,  jak w ie rcono  tam 
o tw o ry  w  skale, z a sy p y w a n o  je p rochem  s trze ln i­
czym  i zapalano.

R ozsadzan ie  skał na pow ierzchn i by ło  podobno 
już p ierw ej s to so w an e  około r. 1627 w  Tyro lu . 
W  ciągu 18 wieku u ży w an ie  prochu  w  gó rn ic tw ie  
u pow szechn iło  się tak, że ze począ tk iem 1 19 w ieku  
m ówi się o tem, jako o rz ecz y  z d aw ien  d aw n a  z n a ­
nej i naturalnej. R ozw ój uży c ia  innych  m a te r ja łó w  
w y b u c h o w y c h  w  gó rn ic tw ie  ro zp o czy n a  się jednak  
dopiero od chwili w yna lez ien ia  o rgan icznych  m a ­
te r ja łó w  w y b u c h o w y ch ,  a m ianow icie  b a w e łn y  
s trzelniczej p rzez  B ó t tg e ra  i Schónbeina  w  r. 1846 
i n i trog lice ryny  p rzez  S o b re r a  w  ty m że  sam y m  roku  
i po udoskonalen iu  a raczej po um ożliw ieniu  u ż y w a ­
nia tej ostatn iej w e formie dynam itu  p rzez  Alfreda 
Nobla w' r. 1867. P ro c h  i d y n am it  m og ły  b y ć  je ­
dnakże  u ż y w a n e  tylko na kopalniach soli i rud m e­
tali. T o też  już w cześn ie  zaczę to  p o szu k iw ać  tak  
sk o n s tru o w an y ch  materjałóvv w y b u o h e o w y , k tó reby  
jednak d a w a ły  za ró w n o  g ru b y  węgiel, jak rów nież  
tw o rz y ły  d o b rą  asek u rac ję  p rzec iw k o  w y b u ch o m  
pyłu  w ęg lo w eg o  i g az ó w  kopaln ianych . Z w ła sz cza  
od chwili, g dy  koleje i h u ty  w  sw oim  sp on tan icznym  
rozw oju  s ta ły  się b ard zo  pojem nym i konsum en tam i 
na w ęgie l g ruby , a w ięc  m niejw ięcej około 50 lat t e ­
mu, poszuk iw ania  za odpow iedn im  m a te r ja łe m  w y ­
b u ch o w y m  b ezp iecznym  zaczę ły  się na  w ięk szą  
skalę. I gdy  jedni w y n a la z c y  obrali d rogę  m iesza ­
nia n i trog liceryny ,  sa le t ry  chilijskiej i mąki, i s tw o ­
rzyli g rupę m a te r ja łó w  zw a n y c h  karbon itam i, to 
inni zn o w u  łączyli n i trog lice rynę  z sa le t rą  am ono­
w ą i innemi dom ieszkami, a dla f leg m aty zo w an ia  
także z solą i s tw o rz y li  g rupę m a te r ja łó w  am ono­
w o -sa le trzan y ch .  Inną w re szc ie  grupę tw o rz ą  m a ­
terja ły  t. zw . ch lo ranow e.

To w zg lędne  bezp ieczeństw o , jakie u zy sk u jem y  
p rz y  użyciu  p o w y ż sz y c h  grup  m a te r ja łó w  w y b u c h o ­
w ych , o t rzy m u jem y  w sk u tek  tego głów nie, iż s ta ­
ra m y  się zn iżyć tem p e ra tu rę  w ybuchu , do  jakich 
1800— 2000°, s ta ra m y  się m ożliwie sk róc ić  czas  i d łu ­
gość płom ienia i obniżyć o ile m ożności ciśnienie w y ­
tw o rzo n y ch  gazów .

W y ró b  tanich m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h  po­
w ie trznych ,  a w ięc  d o s tępnych  d la  każdej kopalni, 
n aw e t  p rz y  silnej w alce konkurency jne j,  um ożli­
w iony  zos ta ł  dopiero  od k iedy  dw aj N o rw ed zy  E yde  
i B irkehand  umożliwili sw o ją  m etodą  od roku  1903 
w y ró b  taniej s a le t ry  am onow ej.
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Krok w  k ro k  za ew olucją  m a te r ja łó w  w y b u c h o ­
w y ch  dla g ó rn ic tw a  w ęg lo w eg o  szło ró w n ież  udo­
skonalanie d o p ro w a d zan ia  ich do eksplozji.

G d y  b ow iem  la t  tem u jeszcze  nie tak  wiele, 
u ży w a ło  się do zapalan ia  s łom ek lub nitek sa le t ro ­
w anych , później a n a w e t  jeszcze  i te ra z  lontów  
zw y k ły c h  i uzb ro jonych  p rzeró żn y m i pow łokam i 
ochronnem i —  to cz a sy  osta tn ie  co raz  bardziej 
upow szechn ia ją  s trze lan ie  e lek tryczne ,  k tó re  w  nie­
dalekiej p rzysz łośc i  b ezw ą tp ien ia  sam o jedno u t r z y ­
m a się w  gó rn ic tw ie  w ęg low em . Nie chcę tu w s p o ­
minać już o w sze lk ich  rodza jach  kap iszonów , zapa l­
n ik ó w  ża ro w y ch ,  isk ro w y ch , zapaln ikach  z kró tk iem  
spięciem  i zapaln ikach  w y so k o -o p o ro w y ch ,  p rz y s to ­
so w an y c h  o ile m ożności do te ry to r jó w , gdzie w s k u ­
tek bard zo  rozw inię te j  sieci e lek tryczne j  w ys tępu je  
n o w y  w ró g  g ó rn ic tw a  —  prąd  b łą d z ą c y  — ; m uszę 
jednakże  w spom nieć  o sze reg u  n o w o czesn y ch  m etod  
strze lan ia ,  jak  strze lan ie  z w o lną  p rzes trzen ią ,  s t r z e ­
lanie p a tronam i o k sz ta łc ie  s to żk o w y m  a nie cylin­
d ry czn y m , o p a tro n ach  w o d nych , o p róbach  s t rz e ­
lania m ieszan iną  p iorunującą, p o w s ta łą  z  e lek tro ­
lizy w o d y ,  o p rzeb itk ach  z pyłu kam iennego  w e ­
w n ę trzn y ch  i ze w n ę trz n y ch ,  o p rz y rz ą d a c h  do w y ­
d o b y w a n ia  i unieszkodliw iania  nabojów , k tó re  nie 
odesz ły , a ostatn io  także  o p róbach  u ży w an ia  lon­
tów  detonu jących  p rz ew lek a n y ch  p rz ez  ca ły  ład u ­
nek  o tw oru .

C a ły  osobny  rozdzia ł tw o rz y  dziś s p ra w a  u ż y ­
cia m aszynk i  e lek tryczne j  do zapalania.

Nie małą- te ż  w a g ę  p rzy w iązu je  się dziś do tego, 
ab y  w szy s tk ie  p rz y b o ry  do s t rze ln ic tw a  b y ły  tanie 
i w yda jne ,  a z a razem  w  działaniu bezp ieczne i dla 
zd ro w ia  nieszkodliw e.

Ileż to m am y  prób  i d o św iad czeń  w  ty m  kie­
runku.

I w iele  jeszcze na tem  polu zdz ia łać  m ożna. G dy  
n iedaw no temu, bo w  chwili p o w ro tu  G órnego  Ś lą ­
ska  do Polski, u ży w an o  400 g m ate r ja łu  w y ­
buchow ego  i w ięcej na tonę w y d o b y te g o  w ęg la  — 
to dziś  po trzeb u jem y  na to za ledw ie  około 110 g ra ­
m ów , w  Angljii, gdzie kopalnie są  w ięcej zm echan i­
zow ane,  już tylko 49 g ram ów .

Mimo to jednak  jakże często  u  nas  g rz e szy  się 
ciężko p rzec iw  k a rd y n a ln y m  zasadom  zd ro w eg o  
rozsądku.

Nie m ogę nie w spom nieć  jednego z n a j ja sk ra w ­
szy ch  tego rodzaju  p rzek roczeń , jakie w  osta tn ich  
czasach  zd a rzy ło  się na  jednej z kopalń  okręgu  r y ­
bnickiego.

O tóż  kilku g ó rn ik ó w  o trzy m a ło  zlecenie bicia 
nads ięw łom u i doprow adzili  robo tę  już około 24 m 
w  górę  w  skale. P rac u ją c  dalej, odstrzelili  p rzy  
końcu dniów ki aż  14 s t rz a łó w  w  cz te rech  par tjach  
po  3 i 4 s t rz a ły  z p rz e rw a m i  c o p ra w d a  30 minuto- 
wemi, jednakże  nie rozum iejąc  w idocznie przepisu, 
iż nie d ługość  p rz e rw y  jes t  dla bezp ieczeń s tw a  w a ­
żną, ty lko d o p ły w  św ieżego  pow ie trza ,  że za tem  
jeżeli — jak w  d an y m  w y p a d k u  —  p ra ca  o d b y w a  
się w  nads ięw łom ie  o trudnej ba rdzo  w entylacji,  
i p rz y  tak  wielkiej ilości strzałów,, oczyw iśc ie  w s tę p  
do p rzo d k a  pow inien by ł  dozw olić  p rz o d o w y  do­
piero po o czyszczen iu  się pow ie trza .

W  tak ich  jednak  i podobnych  w y p a d k ach  już 
rzeczy w iśc ie  nie pom ogą żadne p rzep isy ,  żadna 
kontrola, żaden  choćby  na j lepszy  technik  s trze ln i­
czy, g d y ż  c z y n y  takie w p ro s t  sam obójcze pow odo- I

w an e  są  znanem  u gó rn ików  lekcew ażen iem  sw ego  
zd ro w ia  i życia . Tu p o trzeb a  w zm ożonej re fo rm y  
d oksz ta łcan ia  i  u św iadam ian ia  górn ików , a w ięc 
działalności, k tó ra  do tąd  w  w y so k iem  stopniu by ła  
zan iedbana, k tó ra  jednakże  od p rzy sz łeg o  roku 
szkolnego  m am  nadzie ję będzie pos taw iona  na  w ła ­
śc iw y m  stopniu.

A te raz  zobaczym y, czy  i o ile posunęliśm y się 
w  dziedzinie s t rze ln ic tw a  górniczego w  ciągu o s ta ­
tnich lat. Do lipca 1927 r. m ieliśm y dopuszczonych  
do użyc ia  w  górn ic tw ie  109 mat. w y b .  różnych  ro ­
dzaji i ró żn y ch  firm, z czego w ielka ilość b y ła  fak ­
tycznie  nie u ży w an ą .

P o  ty m  term inie dopuścił W y ż s z y  U rząd  G ó r­
n iczy  jeszcze nas tępu jące :

A m onity  3, 4, 5 i 6 P a ń s tw ,  w y tw .  p rochu  w  Za- 
gożdżonie,

S a le trę  w y b u c h o w ą  2, i 
D y n am it  1 tejże w y tw ó rn i .

D opuszczono też w  ty m  czasie 
Zapalnik  m o s tk o w o -ż a ro w y  G am m a Lignozy, 
Zapalnik  m o s tk o w o -ż a ro w y  dla pł. pow . O m ega 

Lignozy,
Spłonki w y b u c h o w e  B e ta  Nr. 8 
Lont p o jed y n czy  z p ap ie ro w em  owinięciem  duszy  

p rochow ej O sw agu ,
L ont podw ójny  z papierowem; owin. duszy ,
E lektr.  zapalnik  m o s tk o w o -ża ro w y  Schafflerow - 

ski z fab ryk i  w  Mikołowie,
T ak iż  zapalnik  w y so k o o p o ro w y  dla och rony  przed 

p rąd am i b łądzącem i,
G łów ki Alfa do zapaln ików  „O m e g a“ Lignozy, 
E lektr. zapalnik  S chaif le row sk i dla pł. pow ie tra ,  
T ak iż  zapalnik dla prochu górn iczego  i sa le try  

w ybuchow ej.

W  tym że czasie  uchw alono  m etodę  badan ia  lon­
tów  i bezp iecznych  zapaln ików  lontów.

W  sp raw ie  m e to d y  b ad an ia  kap iszonów  zlecono 
tę s p ra w ę  kopalni dośw iadczalnej B a rb a ra  w  M iko­
łow ie  a w ynik i p ra cy  znajdziecie p an o w ie  w  ob ­
sze rn y m  a r ty k u le  inż. C ybulsk iego  o nowej bezpo­
średnie j m etodzie  badan ia  kapiszonów . M etody  b a ­
dania  m at. w y b u c h o w y c h  d o ty ch czaso w e j zasadn i­
czo  nie zmieniono, aczko lw iek  w y m a g a  ona s z y b ­
kiej re form y. U stalono jedynie zw y cza jo w o ,  iż do 
m oździe rza  w inno się n a s y p y w a ć  p ew n ą  ilość pyłu 
w ęg low ego  oraz  p rzy ję to  za zasadę  p rz e p ro w a d z a ­
nie szczegó łow ej ana lizy  cz ad ó w  p o s trza ło w y ch  
z pew nej określonej ilości mat. w y b u c h o w y c h  w p e­
w nej określonej p rzes trzen i.  Do op raco w an ia  pozo­
staje  rów nież  m etoda  badan ia  m aszy n ek  elektr . do 
zapalania.

N a tom iast  p rz ep ro w ad zo n o  g ru n to w n ą  rew izję  
s p ra w y  u ży w an ia  p łynnego  p o w ie trza  do s trze lan ia  
na kopalniach i po d łuższych  n a rad ach  ujęto ca ły  
ten problem  w  sze reg  regu lam inów  z dnia 9 grudnia 
1927 r. L. dz. 6920/27. Od tego czasu  rozpoczęło  się 
badanie  takich p a tro n ó w  dla p łynnego  pow ie trza ,  
k tó reb y  o d p o w iad a ły  w sp o m n ian y m  regulam inom  
z re sz tą  bardzo  o s try m , jak to i w y n ik a  z sam ej na­
tu ry  p łynnego pow ie trza .  Do chwili obecnej zg ło ­
szone są  d w a  tego rodzaju  patrony , jedna  z obsłonką 
i łow ą w  formie ru ry ,  d rugi zaś  w  formie sybkie j 
w ype łn ia jące j  p różne  m iejsce pom iędzy  d w o m a tu ­
lejkami papierow em i.
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P ró b y  z ruram i przybitkowem i, inż. Juroffa zo­
s ta ły  już ukończone i obecnie m ają b y ć  w y k onane ,  
osta tn ie  p ró b y  już ściśle w ed le  pos tanow ień  rozp. 
z 9 g rudnia  1927 r., a w ięc  z py łem  w ęg lo w y m  z d a ­
nych  kopalń. Dr. Alfred S te t tb a ch e r  s ław i pos tępy  
u ży w an ia  p łynnego  pow ie trza ,  jako ta ran u  p rzec iw  
w szelkim  trus tom  dynam itow ym .

W sz y s tk ie  za rząd zen ia  w  tej d rażliw ej materji,  
jaką  jest s trze ln ic tw o  górnicze, w ykonu je  się w  tut. 
okręgu  z daleko idącą ostrożnośc ią ,  jak tego w y m a g a  
w zgląd  na bezp ieczeńs tw o  górn ików . T o też  m ożna  
powiedzieć, że pod tym  w zg lędem  stosunki nie są 
n a jgo rsze  a w  k ażd y m  razie  w idać  postęp  ku lep­
szemu.

Jeżeli bow iem  uw zględn im y, że w  roku 1923 
i 1924 m ieliśm y 6 wzgl. 7 w y p a d k ó w  śm ierte lnych  
p rz y  robocie strzelniczej, a w  la tach  1925. 1926, 1927 
i 1928 rocznie średnio  ty lko po dw a, to m usim y 
s tw ie rd z ić  znaczną  p o p raw ę  i  t rw a łą  —  co w  p e w ­
nym  stopniu zapisać na leży  na dobro  p rzeszkolen ia  
techn ików  strze ln iczych ,  k tó rzy  w łaśn ie  dopiero  od 
roku 1925 zaczęli działać. P o d o b n ą  p o p ra w ę  w id z i­
m y  w  w y p a d k a c h  ciężkich, k tó ry ch  ilość w  la tach  
1923— 1928 w y n o s i ła  29, 14, 18, 18, 10. 19 i w y p a d ­
kach lekkich, k tó ry ch  cy f ry  o p iew a ły  70, 50, 35, 46, 
42, 44. W  stosunku do ogólnej ilości w y p ad k i  z po­
w odu ro b o ty  strze ln iczej w y n o s i ły :  śm iertelne w 
roku  1923 —  2,7% , a w  roku 1928 ty lko 1,3% —  cież- 
kie i lekkie w  roku 1923 —  0,7^o, a w  roku 1928 tylko
0,49%. i g d y b y  tym  te m p e m 's p a d a ła  ilość w y p a d ­
ków, także w  innych działach, to m og libyśm y  po ­
w iedzieć, iż w  gó rn ic tw ie  doprow adziliśm y do dość 
zadaw a la jąceg o  stanu.

N ies te ty  n igdy  nie do jdziem y do tego stanu, aby  
„S k a rb n ik 11 o k ru tn y  nie pobiera ł  żadnej ofiary  z p o ­
śród naszych  braci górn ików .

Na zakończenie  p ragnę  jeszcze parę  s łó w  po­
św ięc ić  poglądom  na now e drogi w  dziedzinie 
s trze ln ic tw a.

J ak  już w y ż e j  pow iedzia łem  ogrom na ilość mat. 
w ybuch , w y ra b ia  się obecnie p rz y  użyciu sa le try  
am onow ej.  W  tym  w zględzie  z w ła szcz a  po wojnie, 
w szy s tk ie  p ań s tw a  usiłują s tw o rz y ć  sobie w łasn e  
fabryki azotu  w  takich rozm iarach , a b y  się zupełnie 
uniezależnić od zagran icy .  P o lsk a  nauczona  do ­
św iadczen iem  z r. 1921. k iedyto  t. zw. polski port w  
G dańsku  odm ów ił p rzy jęc ia  mat. w y b u c h o w y c h  k o ­
niecznych  w ó w c z a s  P o lsce  dla ob ro n y  E u ro p y  p rzed  
za lew em  cz e rw o n y c h  w o isk  rosyjskich , s ta ra  się
0 to, a b y  w szy s tk ie  po trzebne  su ro w ce  obecnie b y ły  
już w y ra b ia n e  w  kraju. W  tym  celu m arny  już s z e ­
roko ro z b u d o w an ą  fab ry k ę  azotu  w  C horzow ie  i w  
Jaw o rzn ie ,  buduje się zaś now e w  W y ra c h  i Mo- 
ścicach czyli N ow ym  C h o rzo w ie  pod T arn o w em , 
o raz  w  K nurow ie , a nadto  p rz y  każdej w iększe j  G a ­
zowni, tak  iż ilość w y tw a rz a n e g o  w  P o lsce  azotu 
w y s ta r c z a  zupełnie na pokrycie  po trzeb  ro ln ic tw a
1 mat. w y b u ch o w y ch .

Sam  C h o rzó w  produkuje obecnie 45.000 ton a z o ­
tu rocznie, jeżeli p rzy jm iem y, że T a r n ó w  da drugie 
tyle, a W y r y ,  J aw o rzn o  i Knurów, no Vu to o t r z y ­
m am y  w  sumie około 125.000 ton, gd y  ca ła  św ia to w a  
produkcja  azotu  w  r. 1927 w y n o s iła  tylko 1.240.000 
ton : w  budow ie  zaś  są  zak ład y  na da lszych  900.000 
ton. W id z im y  więc, jak szy b k o  p rz em y s ł  a z o to w y  
się rozwija,

P ró c z  azo tu  w a ż n y m  su ro w c em  jest chlor dla 
w y ro b u  m at. w y b u ch ,  ch lo ran o w y ch  i nadch lo rano­
w y ch ,  k tó ry  o ile będz iem y  mieli tan ią  energ ję  e lek ­
t ryczną ,  po traf im y  z ła tw o śc ią  p ro d u k o w ać  z n ie­
zm ierzonych  p o k ład ó w  solnych.

Na m iejsce piorunującej rtęci ,k tóre j  w  kra ju  nie 
m am y, w chodzi w szędz ie  obecnie już azo tek  ołowiu, 
n aw e t  w  m iejsce n i tro g lice ry n y  stosuje się powoli 
dinitroglycol, a n aw e t  już i w  P o lsce  _ w  ty m  k ie ­
runku poczyniono  p róby , k tó reg o  użycie  zw ła szcz a  
m a  znaczenie  p rzy ' w y ro b ie  trudno za m arza jący ch  
dynam itów .

Z pośród  sze reg u  teorji detonacji  i eksplozji je­
dyna  m ające  pew ne  p ra k ty c zn e  znaczen ie  jes t  m e ­
toda N itschego b adan ia  te m p e ra tu ry  eksplozji z a ­
pom ocą analizy  spek tra lne j1, a po części także  
M u ru ra  (M urom ), w ed le  k tó rego  daje się obliczyć 
ilość w ydz ie lonego  ciepła p rz y  eksplozji, jeżeli znane 
są  te m p e ra tu ra  w y m k n ięc ia  i ciepło w łaśc iw e ,  r z e ­
cz y  te jednak  do  tej chwili są  p rzedm io tem  badań  
labo ra to ry jnych .

N atom ias t  co do badan ia  szybkośc i detonacji 
p ra k ty k a  posunęła  się dość znacznie, oprócz b o ­
w iem  znanej m e to d y  D au tr iche‘a p o w s ta ły  now e 
m etody, w ś ró d  nich także badan ie  z pom ocą oscy lo ­
grafu, k tó ry  już posiada i go u ż y w a  n asza  kopalm a 
dośw iadczalna .  Jed n ak że  ca łk iem  frapu jące w y ­
niki daje fotografia  i k inem atogra fia  eksplozji, k tó rą  
w  P o lsce  zap o czą tk o w a ł  już p rzed  4 la ty  inż. U r ­
bański w  Ł aziskach  górnych , fo tografując m at. w y ­
b uchow e podczas  eksplozji, w  szk lanych  rurach , 
p rz y  czem  s tw ierd zo n o  ponad w sze lk ą  w ą tp liw ość ,  
iż fala detonacyjna. p rzeb iega  po linji spiralnej a k a ż ­
de sk rzy w ien ie  o tw oru  w ier tn iczego  lub jakako lw iek  
inna p rzeszk o d a  szy b k o ść  detonacji zm niejsza. D a l­
szą  sp ra w a  k tó ra  n a s  obok te m p e ra tu ry  i s z y b k o ­
ści detonacji interesuje , jest s n r a w a  długości p łom ie­
nia, gdyż, jak w iem y, od tych  trzech  cz y n n ik ó w  z a ­
leży  w ięk sza  lub m nicisza1 zdolność zapalen ia m etanu  
i py łu  w ęg low ego . T a  dziedzina  jest ró w n ie ż  pil­
nie stud iow ana, lecz tak, jak w  poprzednich  p rob le ­
m ach  i w  tym  ostatn im  zb y t  w iele  nie osiągnięto. 
G d y ż  jak w szęd z ie  tak  i tu w szelk i postęp  jes t  n ie­
rozerw a ln ie  zw ią z a n y  z uzgodnioną ko llaborac ią  
teorji : p rak tyk i .  T o też  i nanow ie  u k o ń c z y w s z y  ten 
k u rs  w c h o d ząc  w  p ra k ty k ę ,  staniecie  się w s p ó ł­
p racow nikam i w  ro z w iązy w a n iu  tego  trudnego  z a ­
gadnienia, a k aż d e  w a sz e  o ryg ina lne  spos trzeżen ie  
d o s ta rczo n e  do w iadom ości naszej kopalni d o św iad ­
czalnej', m oże s tać  się punk tem  w y jśc ia  do now ych  
ow o cn y ch  myśli. Apelując w iec  do W as ,  iżby- 
ście. m aiąc  za w sze  na m yśli  dobro  i bezp ieczeń s tw o  
W aszych: b rac i  g ó rn ik ó w  i W a s z y c h  podziem nych 
w a r s z ta tó w  pracy ,  s ta ra li  się w sp ó łd z ia łać  i p o m a­
cać  rozw ojow i polskiej myśli tw ó rcze j  — kończę  ten 
w y k ła d  in au g u racy jn y  i życzę  W a m  imieniem swo- 
iem -i od W y ż s z e g o  U rzędu  G órn iczeeo  jaknailep- 
szych  w y n ik ó w  tego V. z rzędu  kursu  dla techn ików  
strze ln iczych .  —  S zczęść  B oże!

P o  w y k ła d z ie  inauguracy jnym  inż. M ajew sk ie ­
go w y g ło s i ł  n ie rw s z y  w y k ła d  n o rm aln y  n. inż, chem. 
B arc ik o w sk i  z fabryk i L ignozy  S. A. w  S ta ry m  B ie­
runiu.

Na V -tv  ku rs  zapisa ło  się ogółem  35 s łuchaczy .
Inż. S. M.

*
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Z  A kad em ji G ó rn icze j w  K ra k o w ie . i
Ogólne zeb ran ie  profesor, i R ad y  W y d z ia ło w e j  ' 

na posiedzeniach w  dniu 4 bm. dokonały  w y b o ru  
w ład z  A kadem ickich  na rok  akadem . 1929-30 w  n a ­
s tępu jącym  sk ładzie :  re k to r  —  ponow nie prof. inż. 
S ta n is ła w  Skoczy las ,  p ro rek to r  —. ponow nie  prof. 
inż. Edm und  Chrom iński, dziekan  W y d z ia łu  G órn i­
czego —  ponow nie  prof. dr. inż. Jan  Krauze, dzie­
kan W y d z ia łu  H utniczego — prof. dr. M ieczy s ław  
Jeżew sk i.

N o w i in ży n ie ro w ie -m e ta lu rd zy .
Z Akademji Górniczej donoszą nam, że 1 bm. 

uzyskali  ty tu ł  in ży n ie ra -m eta lu rg a  pp. Mikołaj Du- 
bowicki, Albin B rykalsk i,  Adolf T ow pik  i Adam Stu- 
pnicki.

Dnia 9 c z e rw c a  o godz. 12 w  południe odbyła 
sie w  gm achu  Akademji górniczej w  K rakow ie  na 
P od g ó rzu  K rzem ionki 11 s ta ran iem  S tow . Polskich  
In ży n ie ró w  Górn. i Hutnicz. i S tow . S tu d en tó w  A ka­
demji Górniczej u ro c zy s ta  A kadem ia  ku czci ś. p. 
prof. inż. H en ry k a  C zeczo tta ,  po łączona z o d s ło n ię ­
ciem tablicy pam iątkow ej.

D o d atko w e ulgi ko le jo w e  na W y s ta w ę  K ra jo w a .
U l g o w e  b i l e t y  z e s z y t o w e .  M iniste r­

stw o  Komunikacji p rzy zn a ło  już sw eg o  czasu  sze reg  
ulg dla p a sa że ró w  udających  sie na P o w szec h n ą  
W y s ta w ę  K rajow ą. W  osta tn im  Dzienniku T ary f  
i Z arządzeń  K olejowych M in is te rs tw a  Komunikacji 

i ukazało  się rozporządzen ie ,  k tó re  p rzy zn a je  d o d a t­
kow e ulgi p rze jazdow e dla tych w szy s tk ich ,  k tó rzy  

•zechcą zw iedzić  P o w sz e c h n ą  W y s ta w ą  K rajową. 
P re d e w sz y s tk ie m  w ięc  w p ro w a d z a  się u lgow e bi­
lety  ze szy to w e  dla tych podróżników , k tó rzy  udając  
się na P o w sz e c h n ą  W y s ta w ę  K ra jow ą p rag n ą  po 
zw iedzeniu  jej odbyć  podróż po Polsce . U lgow e bi­
le ty  ze sz y to w e  k lasy  I, II i III upow ażn ia ją  sw y ch  
właścicieli do o d b y w a n ia  p o d róży  w ed ług  dowolnej 
m arsz ru ty ,  n iekró tsze j  jednakże niż 80(1 km w  pocią­
gach  osobow ych , m ieszanych  lub pośpiesznych  za 
op ła tą  % ta ry fy  normalnej. U lgowe b ile ty  z e s z y ­
tow e n a b y w a ć  m ożna  w  ag en tu rach  i oddzia łach  
polskich o raz  zag ran iczn y ch  b iu r podróży . Czas 
w ażności u lgow ego biletu ze szy to w eg o  w ynosi d w a  
miesiące, p rzyczem  bile ty  te w y d a je  się w  czasie 
t rw a n ia  P o w szech n e j  W y s ta w y  Krajowej i w  o k re ­
sie 30-dniow ym  przed jej o tw arc iem . U lgow y bilet 
o k re so w y  n a b y w a n y  zag ran icą  m oże p rz e w id y w a ć  
k ró tszą  m arsz ru tę  niż 800 km.

Z  życia  to w arzys tw  techn icznych .
O dczyt inż. Van der Kooga.

W  dniu 23 bm. staran iem  Koła Katowickiego P o l­
skiego S tow arzyszen ia  Inżynierów  i Techników 
W ojew ództw a Ś ląskiego w ygłoszony  został o godz.
19-tej w sali konferencyjnej D yrekcji  Kolei P ań s tw o ­
wych w Katowicach przez  inż. hydro techn ika  D y re k ­
tora P rzedsięb io rs tw  O suszania T erenów  w  Chinach
1). Van der Koog‘a z Holandji, odczy t na tem at:
„O suszen ie  zatoki m orsk iej „Z u ide r-S ee‘ w  Ho- 
landji“.

Odczyt, i lustrow any filmem z p rac  nad  osu sza­
niem, ł tu m aczo n y  by ł  na języ k  polski: p rzez  prez. inż.
G órk iew ieza .

O dczy t poza historją  pow stania  projektu  i sp ra ­
wozdaniam i z osuszania innych zalew ów —  obejm o­
wał s tud ja  przygotow aw cze, p raw odaw stw o norm u­
jące i w prow adza jące  w życie zrealizowanie projektu, 
opis t a m y  zam yka jące j od s tro n y  m orza, p ro jek t po­
działu zdobytego terenu zalewu na poszczególne 
sekcje pre lim inarz  budowy, szczegó ły  w ykonaw cze, 
korzyści z osuszania  terenu oraz poruszonem  było 
w ażne dla Polski zagadnienie osuszania  błot po­
leskich.

W  liście do prezesa  Koła Katowickiego inżyn.
B. W iszniew skiego podał prelegent również skrót 
swego odczytu  w języku niemieckim, którego tłum a­
czenie poniżej podajem y:

Zam kniecie i osuszenie Jeziora Zuidcrskiego.

Pierw sze  poważne p lany  osuszenia tej morskiej 
za toki o powierzchni okrągło  450.000 ha sięgają po­
łow y 19. wieku. P la n y  obraca ły  się głównie w dwóch
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kierunkach, a mianowicie całkowitego i częściowego 
osuszenia, głównie części południowej. P lan  pierw­
szy  musiał być zan iechany  z powodu większych t ru ­
dności technicznych, w y m ag a jący ch  całkowitego lub 
częściowego zamknięcia północnych cieśnin m or­
skich, a także i z tej p rzyczyny , że północna część 
gleby podm orskiej była mniej urodzajną.

P lan  drugi s treszcza ł się w projekcie u s taw y  
z r. 1918 o częściowetn osuszeniu zapom ocą tam y  za­
m ykającej pom iędzy  w ybrzeżem  prowincji „H o­
landia P ó łn o c n a11 a prowincji „ F ry z ja “ . W y sp ę  
W ieringen włączono w tamę.

T y m  sposobem utworzono wielkie jezioro słodko­
w odne (115.000 hek ta ró w ),  s łużące  po p ie rw sze  jako 
zbiornik w ody  z rzeki Yssel, dopływu Renu a po 
drugie jako irygato r  pól okolicznych w czasie lat 
upalnych i po trzecie wreszcie jako asekurac ja  
i obrona dla przy leg łych  s ta ry ch  pól i nowo osu­
szonych.

C z te ry  n o w o  p o w sta łe  łan y  o pow ierzchni
220.000 ha, zapro jek tow ane w nowo odciętej części 
m ają  najżyźn ie jszą  glebę glinkową, g d y  przeciwnie 
obecne jezioro czyli t. zw. m orze ysselskie  m a  glebę 
p iaszczystą  do rolnej u p ra w y  mało p rzydatną .

W  r. 1918 rozpoczęto roboty, poczem  w  r. 1926 
w ydano ustawę, dla przyśpieszenia w ykonania tych 
prac.

Zam ierzano bowiem już w czasie zam ykan ia  ta ­
my. co zresz tą  było ekonomicznie uzasadnionem

rozpocząć  od osuszenia  łanu północnego, t. zn. w y -  
ryngskiego.

P rzy sp ie sz o n e  osuszenie tego łanu miało na 
celu nietylko uzyskanie  now ych pól upraw nych, lecz 
miało s łużyć jako techniczny i rolniczy teren  ekspe­
ry m en ta lny  dla następnych  łanów.

Tarha za m y k a jąca  pom iędzy  „H olandią  Pół-  
nocną“ a w yspa W ieringen  jest już ukończona; 
obecnie prace prow adzi się na  środku łanu w ieryng- 
skiego od wschodniego w ybrzeża  jeziora. P ró cz  tego 
ukończono prow izoryczne baseny  dla kom pleksów 
śluz, a to na wschód od W ieringen, jak również w 
bliskości brzegu fryzyjskiego. P o m ię d zy  tym  o s ta ­
tnim, a sam y m  brzegiem ukończono również także 
i sam ą tam ę odcinającą. T a m a  ostateczna, w której 
zna jdow ać się będzie kom pleks śluz o łącznej efek­
tywnej szerokości 300 m przelotu śluz —  będzie 
ukończona w i\ 1934.

Koszta budow y całej ta m y  w yniosą  90 miljonów 
guldenów holenderskich, a zysk  p rzew id y w an y  jest 
w wielu punktach  nie da jącym  się ocenić —  jednakże 
ekonomicznie zupełnie uzasadniony  i p raw dopodobny

K oszta  osuszenia  w szy s tk ich  cz te rech  łan ó w  w y ­
niosą 450 miljonów guldenów holend., zaś dochód 
spodziew any jest w  w ysokości 510 miljonów gulde­
nów holend. I. P .  v. Toulon v. d. Koog.

tłum. Inż. S. M.

W iadom ości z W ładz Górniczych.
Z W y żs ze g o  U rzęd u  G órniczego w  K ra k o w ie .

U rw a n ie  się lin na kopalni w ęg la  w  B rzeszczach .
Na p ań s tw o w e j  kopalni w ęg la  w  B rze szczach  

z d a rz y ły  się w  ostatn ich  m ies iącach  w y p a d k i  na­
głego zepsucia  się lin w y c ią g o w y ch ,  w zg lędn ie  
u rw an ia  się liny podczas  ruchu.

W ed łu g  doniesienia D yrekc ji  kopalni z dnia 6-go 
kw ie tn ia  1929 m usiano zdjąć p rzed  u p ły w em  czasu  
norm alnego  zu ż y c ia  prawsfe linę szybu  „A ndrzej 1“ 
w  dniu 17 m arc a  1929 r. z pow odu  s tw ie rdzonego  
n iew y s ta rcza jąceg o  w sp ó łczy n n ik a  bezp ieczeńs tw a . 
Linę tą d o s ta rc zy ła  fa b ry k a  kopalni w  dniu 15 paźdz. |
1926 r., a badan ia  tej liny w y k a z a ły  w spó łczynn ik  
b ezp ieczeń s tw a  13 p rz y  w y d o b y c iu  m ate r ja łó w . i 
Linę tę zaw ieszono  w e  w schodnim , czyli p ra w y m  
przedzia le  szybu  „A ndrzej 1“ w  dniu 3 c z e rw c a  1928 
roku, poddano po 6-ciu m iesiącach  od czasu  jej n a ­
łożenia badaniom , k tó re  w y k a z a ły  w sp ó łczy n n ik  
bezp ieczeń s tw a  8,2. Z pow odu tego szybk iego  
spadku w sp ó łczy n n ik a  bezp ieczeń s tw a  zarządziło  
k ie ro w n ic tw o  kopalni dalsze badan ia  tej liny. W  dniu
13 m arca  1929 poddano badaniu  k a w a łe k  liny od­
ciętej, w  w ysokośc i  10 tn ponad kłódką, k tó re  w y ­
kazało  w spó łczynn ik  bezp ieczeń s tw a  2 7, a w  dniu
14 m arc a  1929 poddano badaniu  k a w a łe k  tej liny od­
ciętej w  w ysokośc i  55 m ponad kłódką, k tó re  w y ­
kazało  w spó łczynn ik  bezp ieczeń s tw a  1, poczem  za ­
rządziło  k ie ro w n ic tw o  kopalni zdjęcie tej liny 1 za ­
broniło  dalszego  jej używ ania .

W  dniu 5 kw ie tn ia  1929 r. o godzinie 1,45 min. 
z e rw a ła  się nag le  lew a  lina (północna) szybu  „A n­
drzej 111“ w  Jaw isz o w icac h  w  w y so k o śc i  190 m  po­
nad k łódką  podczas  w y w o z u  k la tką  sz y b o w ą  je­
dnego w o zu  z kamieniem. S pad o ch ro n y  za trz y m a ły  
u rw a n ą  k la tkę  w  miejscu na głębokości 177 m tak, 
że z pow odu  tego u rw a n ia  się liny nie nastąp iło  ani 
uszkodzen ia  szybu, ani u rządzeń  w y w o z o w y c h  w  
szybie.

Lina ta o długości 680 m  sk ład a ła  się z 6-ciu 
zwoji po 18 d ru tó w  o grubośc i 1,5 mm. Ś redn ica  
liny w y n o s i ła  23 mm. Linę tę zaw ieszono  w  s z y ­
bie dnia 2 lutego 1928 r. M iała  ona w  stanie no w y m  
1.3 w sp ó łczy n n ik  b ezp ieczeń s tw a  a b a d a n a  ostatni 
ra z  18 s tyczn ia  1929 r. w y k a z a ła  w sp ó łczy n n ik  b e z ­
p ieczeń s tw a  10.8 p rz y  w y d o b y c iu  m ater ja łu .  P o ­
mimo tego w s t rz y m a n o  zjazd ludzi tą l in ą 'z  pow odu 
s tw ie rd zen ia  w iększe j  ilości pęknięć d ru tó w  i z w ę ­
żenia się liny a u ży w an o  jej ty lko do w y w o z u  m a ­
terja łów .

Celem  zbadan ia  p rz y c z y n y  nagłego  zm nie jsze­
nia się w y trz y m a ło śc i  w ym ien ionych  lin W y ż s z y  
U rząd  G ó rn iczy  w  K rak o w ie  p rz ep ro w a d z i ł  w  dniu 
10 m aja  1929 r. p rz y  w spó łudzia le  za s tę p có w  fa­
b ry k i  lin i d ru tów , dochodzenia  na miejscu. D ocho­
dzenie to da ło  n as tęp u jący  w y n ik :

L ina  w schodn ia  czyli p ra w a  szy b u  „A ndrzej 1“ 
roz łożona  na  po jedyncze zw oje  i d ru ty ,  posiada ła
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osta tn ie  c z te ry  d ru ty  każdego  zw oju  silnie za rd z e ­
w iałe .  K ażdy zwój posiadał duszę w  postaci suchej 
nienaoliw ionej nitki konopnej. D ru ty  zew n ę trzn e  
liny s t ra c i ły  k sz ta ł t  o k rą g ły  z pow odu s ta rc ia  i s t r a ­
ciły  p rzez  to ponad  po łow ę sw eg o  przekroju . D usza 
całej liny sk ład a jąca  się ze szn u ra  konopnego by ła  
sucha  i tak  zm ursza ła ,  że się ła tw o  ro z ry w a ła .

P rz y c z y n ą  nag łe j  u t ra ty  w y trz y m a ło śc i  tej liny 
było  za tem  jej za rd zew ien ie  w e w n ę trz n e  i n ad m ier­
ne s ta rc ie  z e w n ę trz n y c h  d ru tów . Z ardzew ien ie  w y ­
nikło z pow odu  b rak u  w e w n ę trz n e g o  naoliwienia 
d ru tó w  i d u szy  a s ta rc ie  z e w n ę trz n y ch  d ru tó w  z po ­
w odu  ta rc ia  się liny o ta rczę  szybow ą .

B adan ie  ta rcz  sz y b o w y c h  nie w y k a za ło  os try ch  
b rz eg ó w  tarcz , ty lko ocieranie się liny o jeden bok 
ta rczy .

Lina lew a  (północna) szybu  „A ndrzej 111“ w  J a ­
w iszow icach , ro z eb ra n a  na poszczególne d ru ty ,  w y ­
k aza ła  duszę z d ro w ą  i t łustą , sk ład a jącą  się z k o ­
nopi. D uszę poszczegó lnych  zwoji tw o rz ą  miękkie 
żelazne d ru ty . W s z y s tk ie  d ru ty  tejże liny w y k a zu ją  
na pow ierzchni n ieregu larne  wyżłobienia , k tó re  m o ­
gą pochodzić jedynie od dzia łan ia  k w a só w .  W s k u ­
tek tego d ru ty  te s t rac i ły  sw o ją  w y trz y m a ło ść  i ła ­
mią się p rz y  jednem  zgięciu.

B ad an ia  w  szyb ie  „A ndrzej 111“ w y k a z a ły ,  żc 
szy b  ten  posiada w odę  podobną do w o d y  uzdrojo- 
w iśk a  G oczałkow ic . Solanka ta śc ieka po śc ianach 
szybu  i dostaje  się na linę. P r z y  n iedosta tecznem  
sm aro w an iu  liny ta  so lanka goczałkow icka .  z a w ie ra ­
jąca  k w a s  s ia rk o w y  i azo tow y , oddziałuje ujemnie 
na s ta lo w e  d ru ty  liny. S m a ro w a n ie  liny z pow odu  
silnych m ro zó w  ubiegłej z im y by ło  n iedosta teczne  
i tej okoliczności p rzy p isać  należy, iż lina ta  w  
krótkim  czasie pod działaniem  solanki g o cza łko ­
w s k i e j  zos ta ła  zniszczoną.

Na p ods taw ie  w yn ik u  tego dochodzenia  w yda ł  
W y ż s z y  U rząd  gó rn iczy  za rząd zen ia  m ające  n a  celu 
u ch w y cen ie  solanki goczałkow ickie j  w  szybie „A n­
drzej 111“ w  Jaw iszow icach ,  w zględnie  u ży w an ie  w 
tym  szybie lin „o łow ionych" .

Dr. inż. górn. Juljan Czapliński.

Z O k rę g o w y c h  U rzę d ó w  G órn iczych .
Z ak w a lif ik o w a n o  ja k o  u p o w a żn io n y c h  do w y k o n y w a n ia  

czynności o rg a n ó w  n ad zo rczy ch  h a  k o p a ln ia c h :

Im ię  i n azw isk o K o p a ln ia Z a tw ie rd zo n y

O. U. G. Król. Huta.
Inż. W . P iw o w arc zy k W ire k n a d g ó rn ik
W iih e lm  U rson sz ty g a r  m atzy n o w y
P io tr  N ow ak ,, w y d a w c a  m at. w y b u ch .
P aw e ł G łąb l i r .  L au ra k ie r . k o n s tru k c ji  ż e lazn e j
E m il W ieczo rek G o th a rt d o zorca  znaczków
A u g u s ty n  S k o w ro n W o lfg an g sz ty g a r  f-y „ P ie c h a 11
O tio D u d a N iem cy s z ty g a r  o d d z ia ło w y
P a w e ł G old e le k tro m o n te r
F ra n c is z e k  Jo jk o I l i l le b ra n d
J a n  K rzy m y k „ ,,
I iy sz a rd  K loska „ „
K aro l K aw a lec G o d u lla dozorca  m aszynow y
A d o lf Sykosz ,, ** łł
W in c en ty  P a łu p sk i św . Ja c e k sz ty g a r  o d d z ia ło w y
R o b e rt K oczur „ z a rz ąd c a  m a te r ja łó w
E razm  F ry czk o w k i H r. L a u ra k ie ro w n ik  ru c h u  k o p a lń .
A lfred  J u r in d a G o łh a rd dozorca  f irm y
W in cen ty  K rem iec Hr. F ranciszek p o d m e ts te r  c ie s ie lsk i
W in cen ty  K rem iec e le k tr . M ikołaj „  »
T eo fil F ó jc ik H r F ranciszek dozorca w ie r tn ic y
S te fan  N o w ro tn ik W o lfg an g p a le r  z firm y
J a n  M alm ed ie »» m o n te r  z firm y

W ik to r  M ich a lik

P io tr  T re fo n  
O sk ar Schm id t

O. U. G. Tarn. G ó ry■
Zakład tlen k u  dozorca  

cynku kopalni 
S zarlej Biały

K ram ersgliick k ie r . ru c h u  m aszy n o w eg o

W P I S Y
dla n o w o w stęp u jący ch  uczniów  do W ojew ódzk ie j  
S zk o ły  M echanicznej i Hutniczej w  Król. Hucie od­
będą  się w  dniach od 15 do 20 c z e rw c a  b. r., o raz  od 
25-go do 28-go s ie rpn ia  b. r. w -godz inach  p rzed p o łu ­
dn iow ych  w  sek re ta r iac ie  szk o ły  p rz y  ulicy M ickie­
w icza  37.

P rzy jęc i  m ogą  b y ć  kandydaci,  k tó rz y  p rz y  w p i­
sie p rzed ło żą :

1. D w a  w ype łn ione  ark u sze  w p iso w e  (do n abyc ia  
u w oźnego  szk o ły  po cenie 10 g ro sz y  za sztukę),

2. D ow ód ukończenia  7-k lasow ej szk o ły  p o w sze ch ­
nej lub 3 klas gimnazjum,
M etry k ę  u ro d zen ia  w  dow ód, że ukończyli  18 lat 
życia , lub ukończą  je w  k a len d a rzo w y m  roku 
zapisu,

3.

4. Ś w iad ec tw o  egzam inu  czeladniczego  i d w u le t­
niej p rak ty k i  czeladniczej, lub św iad e c tw o  od­
bytej  5-cio letniej p rak tyk i  zaw odow ej,

5. Ś w ia d e c tw o  ukończenia  nauki w  dokszta łcające j 
szkole zaw odow ej,

6. Ś w iad ec tw o  przynależnośc i pańs tw ow ej,
7. Ś w iad ec tw o  m oralności najnow szej daty ,
8. T ak sę  egzam inacy jną  w  kw ocie  3 zł.

W  osta tn im  dniu wpisu odbędzie się egzamin 
w s tę p n y  z rach u n k ó w  i ry su n k u  od ręcznego  w  z a ­
kresie  m ate r ja łu  naukow ego  7-k lasow ej szko ły  p o w ­
szechnej.

Szkoła  jest dwuletnią z oddziałami m aszy n o ­
wym  i hutniczym  i kształci uczniów na mistrzów fa­
brycznych , m onterów  lub też sam odzie lnych d rob ­
nych przem ysłow ców , oraz hutm istrzów. Nauka 
rozpocznie się w dniu 1 IX. 1929 r.

D y re k c ja  S zk o ły .

W Y D A W C A : TOW . DO KSZTAŁCANIA TEC H N IC ZN EG O  PR Z Y  PO LSK IEM  STOW . IN ŻY N IER Ó W  I TEC H N IK Ó W  W O J.Ś L Ą S K IE G O  
R a c h u n e k  w  P o c z to w e j K a s ie  O s z c z ę d n o śc i N r. 305 249 P re n u m e ro w a ć  m o żn a  w e w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  p o c z to w y c h  w  P o lsce  
C en n ik  od 1 s ty c zn ia  1929 ro k u : P re n u m e ra ta  ro czn ie  1 2 ,=  zl, p ó łro cz n ie  6 ,— zl, k w a r ta ln ie  3 ,— zl. O g ło szen ia  str . o s ta tn ia  

300.— zł, 'U s t r .  160.— zł, ’/4 s t r .  85.— zł, p o z o s ta łe  s tro n y  ‘/i 2 40 .— zł, */2 s tr .  140.— zł, Ł/4 s t r .  8 0 .— zł, ' / 8 s t r .  50.— zł.

RED AK CJA  i A D M IN ISTR A C JA  K A T O W IC E , ULICA LIGONIA Nr. 30 II. P IĘ T R O , T E L E F . 3090.
R ed a k to r  s Inż. S ta n is ła w  M ajew sk i, K a to w ice , P la c  W olności 11 II p. te l . 23-60.

O d b ito  w  d ru k a rn i „ K się sa rn ia  i D ru k e riiia  K ato lick a , S p ó łk a  A k c y jn a11 w  K a to w icach , ul. M arsz . P iłsu d sk ie g o  58.
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Poszukiwany technik
k tó ry  p ra c o w a ł  w  ruchu prażalni b lendy  cynkow ej,  
p rzy  fabrykacji, k w a su  s ia rk o w eg o  albo też w  innej 
b ra n ż y  ciężkiego p rzem y s łu  chem icznego, a także 
p rz y  p ro jek tow an iu  ró żn y ch  konstrukcji  a p a ra tó w  w  
w y że j  w sp o m n ian y ch  działach p rzem ysłu .

Ł a sk a w e  zg łoszenia w ra z  z życ io rysem , od ­
pisami ś w ia d e c tw  i podaniem  w a ru n k ó w  należy  
sk ie ro w ać  pod C. P. do Redakcji niniejszego pisma.

L. dz. R P . 1. 1405/67.
Ś ląski U rząd  W ojew ódzk i o g łasza  o fe r to w y  

p isem ny

Przeiarg publiczny.
na w y k o n an ie  robó t m u ra rsk ich  p rz y  budow ie  c e ­
gielni dom u P r a c y  P rz y m u s o w e j  w  Lipiu pod L u ­
blińcem z te rm inem  w nies ien ia  ofert do dnia 18-go 
c z e rw c a  1929 r. o godzinie 11-tej.

Bliższe szczeg ó ły  p rz e ta rg u  podane  są  w  G a ze ­
cie U rzędow ej W o je w ó d z tw a  Ś ląsk iego  Nr. 16 oraz  
na tablicy  W y d z ia łu  R obó t P u b liczn y ch  Śląskiego 
U rzędu W ojew ódzk iego ,  IV. piętro.

Za W o jew o d ę  
Dr. K aufm ann mp. 

w  z. Naczeln ika  W y d z ia łu  R obó t Publ.

Śląski U rząd  W ojew ódzki rozpisuje

Przetarg publiczny.
na w ykonanie robót p rz y  budowie

1. U rzędniczego domu m ieszkalnego p rz y  ulicy 
Ligonia w Katowicach,

2. Dom u m ieszkalnego (am inis tracy jnego) p rzy  
powiatowej lecznicy w Cieszynie.

O ferty  na leży  sk ładać  na  k aż d y  budynek  osobno 
w zapieczętow anych kopertach, zaopa trzonych  od ­
powiednim napisem, w kancelarji  W y d z ia łu  Robót 
Publicznych (gm ach W ojew ództw a  IV. piętro drzwi 
Nr. 805), gdzie też są  do nabycia  druki, potrzebne do 
oferowania, jako załączniki p rzyszłe j  um owy, za 
zw rotem  kosztów  własnych.

T erm in  sk ładan ia  ofert up ływ a dnia 17 czerw ca 
br. godz. 11-ta poczem nastąpi ich kom isyjne  o tw a r­
cie.

Do oferty  na leży  dołączyć  kwit Kwit K asy  S k a r ­
bowej na złożone w adjum  w  w ysokości 4 %  o ferow a­
nej kw oty, stosownie do w ym ogów  M iniste rstw a 
Skarbu.

Nie będą ro zpa tryw ane  oferty, wniesione bez w a ­
djum, po terminie, na  fo rm ularzach  nieoryginalnych, 
przez oferenta popraw ionych lub uzupełnionych, nie 
należycie podpisane.

O ddanie robót nastąp i w drodze przepisów  o 
oddaw aniu  dostaw  i robót.

Za W ojew odę:
Inż. Zaw adow ski m. p.

Naczelnik W y d z ia łu  R obót Publicznych.
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Śląski U rząd  W ojew ódzki 
L. K. 519.

Ogłoszenie o przetargu.
Śląski U rząd  W ojew ódzki w Katowicach roz­

pisuje niniejszem publiczny, p isem ny p rze ta rg  ofer­
tow y na w ykonanie budow y III. losu norm alno-toro- 
wej linji kolejowej „Ustroń— W isła — Glębce", od km  
9,550 —  km  14 800,, położonego na te ry to rjum  gm iny 
W isła  (Ś ląsk Cieszyński).

P rzem io tem  p rze targu  jest w ykonanie  robót 
ziem nych pod torza  w raz  z przepustami, przejazdam i, 
przełożeniem dróg  i w ód bieżących, łą c z n ic . z d o ­
s tarczeniem  wszelkiego, potrzebnego m ater ja łu  bu­
dowlanego.

P la n y  szczegółowe, przedm iary ,  w ykazy , p rze­
pisy techniczne, o raz  ogólne i szczegółowe w arunki 
wnoszenia p isem nych ofert i p row adzenia  budowy 
przeg lądać  m ożna  w W ydz ia le  Komunikacji Ś ląsk ie­
go Urzędu W ojew ódzkiego  w Katowicach, Gmach 
W ojew ódzki IV. piętro, pokój Nr. 890 od dnia 8-go 
czerw ca 1929 r. w godzinach urzędow ych.

O fe rty  w raz  z załącznikam i sk ładać  należy na j­
dalej do dnia 24 czerw ca 1929 r. godzina 1 1 -ta w 
kancelarji  W y d z ia łu  Komunikacji pokój Nr. 874, w 
zapieczę tow anych  kopertach  z napisem : „O ferta  na  
budowę III losu linji kolejowej U stroń—W is ła—  
Głębce“, —  a to tylko na osobnych form ularzach, 
k tó re  nabyć  m ożna w  wyżej w spom nianym  U rzędzie 
w cenie po 20.—  zł.

R ozpraw a ofertowa odbędzie się w W ydzia le  
Komunikacji Ś ląskiego U rzędu  W ojew ódzkiego  w 
K atow icach , G m ach  g łów ny , ookój Nr. 916 dnia 24-go  
czerw ca 1929 r. o godzinie 1 2 -tej.

W a d ju m  w wysokości 5 %  łącznej ceny ofertowej, 
z łożyć  n a leży  p rzed  te rm inem  o tw arc ia  ofert .w G łó­
w nej Kasie S k a rb o w e j  W o je w ó d z tw a  Ś ląsk, w  Ka­
towicach w gotówce lub papierach w artościow ych  w 
m yśl rozporządzen ia  M inisterstw a S karbu  z dnia 10 
październ ika 1927 r. L. 5284/III.

O w ykonanie  powyższej budow y ubiegać się m o­
gą tylko f irm y w ykazu jące  się długoletnią p ra k ty k ą  
w budownictwie kolei, odpowiednią zdolnością fi­

nansową, n iezbędną dla uruchomienia budowy, w re­
szcie posiadaniem  odpowiedniego inw entarza budo­
wlanego.

O ferty  na częściowe w ykonanie dos taw  lub prac  
budow lanych nie będą uwzględnione.

Nr.  12

Śląski U rząd  W ojew ódzki ogłasza  ofertowy pisemny

Przetarg publiczny
na w ykonanie  robót zw iązanych  z rozbudow ą P a ń s t ­
wowego G im nazjum  K lasycznego w Królewskiej 
Hucie oraz. na G im nazjum  w P szczyn ie  z terminem 
wniesienia ofert do dnia 20 czerw ca 1929 r. o godzi­
nie 11-tej.

Bliższe szczegóły  p rez targu  podane są  w Nr. 17 
G aze ty  U rzędowej W ojew ództw a Ś ląskiego oraz  na 
tablicy W ydz ia łu  Robót publicznych Ś ląskiego Urzę­
du W ojew ódzkiego IV piętro oraz  w czasopiśmie 
..Technik11.

Za W ojew odę 
Inż. Zaw adow ski m. p.

Naczelnik W ydzia łu  Robót Publicznych.

Ogłoszenie o przetargu.
Śląski U rząd  W ojew ódzk i w Katowicach ro z ­

pisuje niniejszem publiczny, p isem ny p rze ta rg  ofer­
tow y na w ykonanie  budow y II losu norm alno-torowej 
linji kolejowej „C ieszyn— Zebrzydow ice— M oszcze­
nica" od km 5.725 do km  15,56748, położonego na te­
ry to r jum  gmin:
M arklow ice— Pogw izdów , Kaczyce G órne i Dolne, 

Kończyce Wielkie i M ałe (Ś ląsk  Cieszyński).
P rzedm io tem  p rze targu  jest w ykonanie  robót 

ziem nych podtorza  w raz  z przepustkam i, p rze jazd a ­
mi, przełożeniem dróg  i wód bieżących, łącznie z do ­
starczeniem  wszelkiego potrzebnego m ater ja łu  bu­
dowlanego.

P la n y  szczegółowe, p rzedm iary , w ykazy , p rze­
pisy  techniczne, o raz  ogólne i szczegółowe w arunki 
wnoszenia p isem nych ofert i p row adzenia budowy 
przeg lądać  m ożna w W ydzia le  Komunikacji Ś ląskie­
go Urzędu  W ojew ódzkiego  w Katowicach G m ach 
W ojew ództw a IV piętro pokój Nr. 890 od dnia 17-go 
czerw ca 1929 w godzinach urzędow ych.

O ferty  w raz  z załącznikami sk ładać  należy do 
dnia 4 lipca 1929 r. godzina U - ta  w Kancelarji W y ­
działu Komunikacji, pokój Nr. 374 w zapieczętow a­
nych koper tach  z napisem : „O ferta  na budowę II losu 
linji kolejowej" Cieszyn Zebrzydowice— M oszcze­
nica", a to tylko na osobnych form ularzach, które 
nabyć m ożna w wyżej w spom nianym  Urzędzie w :e- 
nie po 20.—- złotych.

R ozpraw a ofertowa odbędzie się w W ydzia le  Ko­
munikacji Ś ląskiego Urzędu W ojew ódzkiego w  K ato­
wicach gm ach g łów ny IV piętro pokój Nr. 916 dnia
4 lipca 1929 r. o godz. 12-tcj.

W ad ju m  w  wysokości 5% łącznej ceny  ofertowej 
z łożyć na leży  przed terminem otwarcia  ofert w 
Głównej Kasie Skarbow ej W ojew ództw a Ś ląskiego 
w Katowicach w gotówce lub papierach  w artośc io ­
w ych w m yśl rozp. Min. S karbu  z dnia 10. paźdz. 
1927 r. L. 5284/III.

O w ykonanie  powyższej budow y ubiegać się 
m ogą ty lko f irm y w ykazu jące  się długoletnią p ra k ty ­
ką w budowie kolei, odpowiednią zdolnością finan­
sow ą niezbędną dła uruchomienia budowy, wreszcie 
posiadaniem  odpowiedniego inw entarza  budowlanego.

O ferty  na częściowe w ykonanie  dostaw  lub prac 
budowlanych nic będą uwzględnione.

Za W ojew odę 
(Dr. B anaszkiewicz) mp. 

Naczelnik W ydz ia łu  Komunikacji.

Za W ojew odę:
D r. B an aszk iew iyz m. v. 

Naczelnik W y d z ia łu  Komunikacji.

B L I O T E
miKI WAR' AIEJ



Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych

w Chorzowie

PRODUKUJE: 
AZOTNIAK, SALETRĘ 

AMONOWĄ, KWAS 
AZOTOWY, WODĘ AMO- 

NJAKALNĄ, AMONJAK 
SKROPLONY I TLEN

I DOSTARCZA NAWOZY AZOTOWE NA 
DOGODNYCH WARUNKACH ZA POŚRED­
NICTWEM ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

WSZELKICH INFORMACYJ 
UDZIELA DYREKCJA FABRYKI 

W CHORZOWIE



T E C H N I K

Rzecznik patentowy
H E R M A N  S O K A L

K atow ice, S ło w a ck ieg o  2 2 . Tel. 312
W v W v V v V v V v V v V v W v V W v W v W v V W W v W v W v V V V W v V V W v W v V W v W v W

w y j  e d n y  w a p a ten ty , w zo ry , zn a k i to ­
w a ro w e

p rz e p ro w a d z a  w sze lk ie  spraw y o c h ro n y  
p rzem ys ło w e j w  k ra ju  i 
zagran icą .

H A N D E L  i S C H A B O N
K A T O W I C E
Kochanowskiego 3.

Tel. 695 Te!. S95

M a s z y n y  g ó rn ic z e

N a p ę d y  d o  ry n ie n  d rg a w k o w y c h .

P o m p y  d o  m u łu . —  D źw ig ary .

M a sz y n y  w ie r tn ic z e  d ja m e n fo w e , s y s te m u  

K o ro n k i w ie r tn ic z e  w sze lk ie g o  ro d z a ju .

,C ra e I iu s“

N O C Z Y N S K I
Sp. z ogr. odp.

♦

Ubrania zawodowe 
Płachty nieprzemakalne 
Koce nieprzemak. dla koni 
Guma, azbest, węże

Dostawa 
wszelkich materjałówtech- 
nicznych dla kopalń i hut.

B iu r o
Techniczne Handlowe

K A T O W I C E

I! M A R J A C K A  NR. 1 8 a
Telef. 520 — Skrz. poczt. 414 1

Gaśnica
U N IW E R S A L N A *  
NIEZAMARZALNA

O  ile  chcecie  m ieć  pew ność, 
że W a s za  gaśnica w ra z ie  p o ­
ża ru  W a s  nie zaw ied zie , 
to  k u p u jc ie  iy lko  ab s o lu tn ie  
n iezam arzającą bo sucho- 
proszkow ą gaśnicę „ U n i­
w ersalną" z o ryg . n ab o jem  
„U n iw e rs a lit"

Polskie j Wytwórni Przy­
rządów Ratowniczych
w Kotouicccli, ul. Kochanowskiego nr. IZ i 12a
Uniwersalna'* gasi w szy stk ie  ro d za je  p o ża ró w  w  zarodku  i n ie  n a ­

raża  g asząceg o  na p o rażen ie  przez p rąd  e lek try cz n y .

Manometry, Pyronetry, W s c m u m lry , Gazomierze i Aparaty oazowe
dostarcza now e i przeprow adza w szelk ie  reparacje  

(P ry w a tn y  p un kt lega lizacy jny  d la  gazom ierzy i aparatów  gazowych)

Dom Przemysłowo-Handlowy „Carhopol" Królewska Huta
ulica K atow icka 65 właŚĆ.: Inż. P iotr Tracz • Telefon num er PO



GORNOSLASKIE 
ZJEDNOCZONE HUTY 
KRÓLEWSKA I LAURA

Spółka A kcyjna Górniczo-Hutnicza

■M U

S (Uo
0) >  __-• JS’ 2 '

Cysterna dla pizew ozu kwasu siarkowego

Mosty żelazne ko le jow e i w ojenne  
K onstrukcje  żelazne, budow lane i lotnicze  
M aszty rad jow e
W agony tow arow e w szelk ich  typów dla j  ko le i 

n orm alno- i w ąskotorow ych  
W agony p iw n e i chłodnicze  
Cysterny

W ag o n ik i osobowe podziem ne d la  kopalń
Zestaw y kołow e i części wagonowe ku te  i tłoczone
Zw ro tn ice  ko le jow e norm alno- i w ąskotorow e
Części do zw ro tn ic  ko le jow ych
Sprężyny p łask ie  i sp ira ln e  d la  w szelk. celów
Części tłoczone w szelkiego rodza ju
Części tłoczone dla podwozi samochodowych

Katowice, ulica Kościuszki nr. 30 Telefon 899



ASEA
PRZY BUDOWIE

S I L N I K Ó W

ASEA
Z W R Ó C O N O  SZCZEGÓLNĄ 
UWAGĘ NA PEWNOŚĆ PRACY 
ŁATWY MONTAŻ ORAZ MAŁE 

ZUŻYCIE PRĄDU. 
S Z C Z E L N I E  OKAPTURZONE 
PIERŚCIENIE ŚLIZGOWE, ŁO­
ŻYSKA KULKOWE, POKRYWA 
OC H R O N N A  ORAZ SPOSÓB  
P R Z Y Ł Ą C Z A N I A  NASZYCH 
SILNIKÓW DAJĄ ZUPEŁNĄ  
G W A R A N C J Ę  P O D  TY M  

WZGLĘDEM.

Tow arzystw o  E lektryczne ASEA Sp. z ogr. odp.
Oddział w Katowicach ul. Marjacka Nr. 11 * Telefon Nr. 3-24.

Giesdke i  A.
T e le fo n y :  N u m er 5, 44, 152, 361, 374, 430, 593, 689, 1209, 2331 » A d re s  te le g ra f ic z n y : „G IE SC H E -K A T O W IC E * 

W ęg ie l k a m ie n n y  - c y n k  su ro w y  - c y n k  ra fin o w a n y  (W . H. - P . H .) - c y n k  czysty  - cy n k  p ra so w a n y  
b la c h a  cy n k o w a  - k u b k i cy n k o w e  - k a d m  - o łó w  - b la c h a  o ło w ian a  - ru ry  o ło w ian e  - d ru t 

o ło w ian y  - g le j ta  o ło w ian a  - p lo m b y  o ło w ian e  - p rz ęd z a  o ło w ian a  - ś ru t  - m in ja  
cy n a  do  lu to w a n ia  - k w as  s ia rk o w y  w sze lk ic h  sto p n io w o śc i - o leu m  20°/o 
► " K opaln ie w ęg la : „G lesch e" , iz y b y  „R ich łh o fen " , „W ilh elm " ,

„Karmer". - „Kleofas", szyb „Frankenberg" - Kopal­
nie rody cynkowej i ołowianej: „Szarlej Biały"

B r z e z i n y  Ś l ąsk ie  - „Matylda"
M a ł o p o l s k a

Matowice, utica Podgórna nr. h
O D D Z I A Ł Y ;  W arszaw a, S. K ra sn o d ę b sk i, Z ie ln a  24 - W arszaw a, G e-T e-W e, M a rsz a łk o w sk a  137 (b iu ra  w B yd 
goszczy i Ł o d zi) - G dańsk, G ie sc h e H a n d e lsg e se llsc h a ft  m . b. H ., H o lz m a rk t 4 - B erlin , B e rg w e rk s p ro d u k te  G. m. b. H. - W ę g ie l 
P o tsd a m e rs tr .  121c. C y n k : U n te r  d e n  L in d e n  1 7 -1 8 -W iedeń , H a n d e ls g e se l ls c h .m .b .H ., - 7raga , B e rg w e rk s p ro d u k te  G. m. b. H .


